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Z mroków ciemności wstaje Świt... 
W ponurej toni grzechu i zwątpienia 
brnęła ludzkość, niemocna wykrzesać sa- 


B6 fen. Kwartatnie $ Mk, so fen. 
Za ednószenie do domu dopłaca sie SB ii miesiecznie. 


Mk. 30 jen, 


ma z siebie tych sił, które wytworzyłyby 


wskaźniki dróg, prowadzących ja po linii 
właściwego ideału. „Tradycye dawnych 
wierzeń nikły coraz bardziej pod wpływem 


naturalnego ciążenia natury ludzkiej w kie-, 


runku niższych. instynktów, panowanie fi- 

zycznej strony człowieka coraz szersze za- 

taczało kręgi, usuwając na dalszy plan du- 

„chowe dążenia i wywołując spaczenie po- 
jęć co do ostatecznych jego celów. - -. 

Aż zmiłował się. Bóg nad ludzkością, 

_. łonącą eoraz bardziej w niemocnych pró- 


bach samorzutnego' wyrwania się z . objęć 


wzrastającego tnatery alizm | 
ocalić najwspanialszy Swój twór — człowie- 


ka—od zupełnego zatracenia tych cech, któ- 
re go czyniły panem Świata, wskrzesić w 
nim cel, dla którego stworzony został na po- 


dobieństwo Boga i zawrócić na tę drogę, na 


którą pchnęło go „częściowe przynależenie . 


- do.bezdusznego szeregu istnień. 
W ubogiej stajence narodził się Ten, 
ztóry ludzkość wyrwać miał z  odrętwy. 
Nie w blaskach majestatu, jakim otoczyć się 
mógł wszechmocńiy Pan stworzenia, nie w 
królewskiej purpurze, lecz w skromnym 
żłobku zeszedł do nas Zbawca i Odkupi- 
ciel. W prostocie i ubóstwie powstała Wiel- 
kość: i władność dusz i nie siłą oręża, lecz 
mocą swego ducha pchnęła. ludzkość na no- 
we tory. . W zwatpiałym człowieku obudzi- 
"a się wiara, żaświłały znowu ideały, py- 
łem zapomnienia przyprószone, rozpoczął 
się okres nowy, okres oparty na wierze w 
wielko i sprawiedliwość Boga.. 
“Ta wiara, podłoże cywilizacyi, źródło 
rozwoju, do jakiego doszła ludzkość, pozwo- 
lla jej przetrwać poprzez burze i katakli- 
amy. Ona sprawiła, że w krytycznych mo- 
mentach, kiedy zdawało się, że świat uto- 
„ mie na nowo w morzu barbarzyństwa i zdzi- 
czenia, budziły się wielkie siły i pokony- 
wały grożące niebezpieczeństwo. Ona po- 


wstrzymała ludzkość od zboczeń z drogi; po | 


której kroczy etyka, ona wreszcie wskazu- 
„je dokąd dążyć należy. - KĘ 
W jednym z najstraszniejszych kata- 
klizmów dziejowych, jaki obecnie przeży- 
wamy, wiara powinna nam być ostoją przed 
zwątpieniami. 
-dò nas z ubogiej stajenki Chrystusa budzą 


w sercach naszych nadzieje, że nadejdzie 
zmiłowanie, że z chaosu, w. który wstąpił 
świat, wyłonią się dla całej ludzkości takie 
warunki, w których życie czerpać będzie | 
nowe, ożywcze soki dla dalszego rozwoju. | 

Wiara ta, szczególniej dla nas musi być. 
silnym fundamentem, na którym b "Aować . 
się będzie. zmartwychwsiająca nasza przy- 


szłość. Naród polski w wierze katolickiej 


czerpał zawsze siły do przetrwania c'ężkich 


prób, jakich nam los nie szczędził. Po- 
przeż nasze dzieje, jak drogowskaz, wije- 
się nić wiary i religii i „prowadzi naród w. 


Promienie jej, które płyną: 


PE ” > $, 
saa a a yw R a ZE o a PO EO Ą 


„Więc skoro nam dano zmartwychwstanie 


gai 
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PELELĘSSOCEGE 


weu Kaliszu, i £"vmży Bodzinia: 


dobrej i i złej woli. Ona wspierała naszą pol- 
skość w ciężkich chwilach, "gdy życiu naro- 
dowemu groziły najstraszniejsze  niebez- 
pieczeństwa; ona była źródłem siły, kióra 
umożliwiła eparcie się dążeniom wynarada- 
„wiającym i utrzymanie w a ideału 
narodowego, . 

Teraz, gdy ideały nasze EE kon- 
kreine formy, gdy jesteśmy w przededniu 
tworzenia samodzielnego bytu, wraz z przy- 
chodzącym na Świat Zbawicielem spłynąć 
na nas musi nowy promień, któryby rozpa- 
liċ zdołał przys gasający może, wskutek wa- 
runków czasy, płomień wiary. Z niej czer- 


„pać winniśmy wskazania, w celu uzdrowie- | 


ia zdeprawowanego przez carskie. sługi, 


życia, w niej szukać lekarstw na gojenie 
ren, zadanych naszej moralnej egzystencyi,. 
-aby tym sposobem zabić w nas moc dążenia 


do: niepodległości. 


wiedliwość i zmiłowanie. Nie zawiodła się 


Polska, bo oto wstaje do nowego życia w 
całym swym majestacie. Wstaje nie z na 


szej fizycznej mocy, nie z naszej siły oręża. 


narodowe, budowniczymi musimy stać się 


tej naszej Ojczyzny, by zmartwychwstawszy, k 
na silnych stanęła fundamentach, na zdro- 
wych podstawach moralnych. A zdrowie to. 
czerpać możemy z wiary, religii, z tych za- 
sad, które nam dał w spuściżnie przycho- 


dzący na świat Syn. Boży. 


poż Narodzenie, 


w żlobie. leży, któż pobieży 
Kolendować małemu 
Jezusowi Chrystusowi 
Dziś do nas zesłanemu? 
Pieśń ludowa. 


Uroczystość. Bożego Narodzenia 


najgłówniejszych w roku. kościelnym pamią- 
tek, około których grupują się wszystkie inne 
święta i biorą od nich swą barwę i charakter. 
Poprzedza obchód Bożego Narodzehia wilia, 
(skrócone z wigilia—czuwanie), która się 
zamienila w serdeczną uroczystość rodzinną i 
jakoby święło miłości bliźniegó. Iluż to za- 
wziętych nieprzyjaciół wpadło sobie w obje 
cia przy łamaniu wigilijnego opłatka! *). A 
prócz członków rodziny, jednoczą się dnia te 


go panowie i słudzy. W dzielach P sarzy na- ` 


szych, zwłaszeza tych „starej daty“, pełno jest ; 
7 RARE CIA ak A jes ' szy dzień miesiąca), to inni — od slowiańskiej 


opisów uczt wigilijnych, owianych serdeczną 
pcezyą. Niestety, prąd kosmopolityczny starł 
ten delikatny puszek poezyi a ciepło dawnej 
patryarchalnej atmosfery skrzepło pod tchuie- 
niem. mrożących prądów niewiary. Narzekał 
już na to Siemieński wy swojej pięknej, jak 
wszystko wogóle co.wyszło z pod jego pióra, 
„Wigilii Bażego Narodzenia“ (Ł I str. 158 — 
171). 


ści jest przywilej, na mocy którego kaplnai 


ikje u pogańskich Słowian było w zwyczaju, jako 
wyraz. przyjaźni, „W polęczeniu zaś ze świętem na- 
rodzenia ubogiego Króła, nabiera ten zwyczaj cte- 
chy religijnej. Jest on zresztą zaledwie szczątkiem 
dawnych, pierwotno-chrześciańskich uczt, zwanych 
po grecku agape (miłość), a polegejrcych na: spo- 
żywaniu w- kościciech seulogii, t. _zbywających od 
Ofiary; poświęconych chlebów. ; 


Bo siny silnie: ; 
„wierzył w. Boga, a przez to i w Jego spra- 


należy ` 
„wraz z Wielkanocą i Ziełonemi Świątkami do- 


Charakterysty tzną cechą samej uroczysto- 


mi paana a. arer: 


3) Łamenie chleba już u ludów stzrożytnych. a. 


dnia tego po trzy msze odprawiają. Oznaczają 
one trojakie rodzenie się Chrystusa Pana: 
przedwieczne jako Boga Syna z Boga Ojca, d>- 
czesne z przeczystego łona Najświętszej Dzie- 

wicy i mistyczne w sercach wiernych. O tem 


trzeciem powiada nasz wieszcz, imienn'k 
„kmiecia Bożego” i i Tara oe: ludzkiego ro- 
duż 

„Wierzysz, że się Róg zrodził w betleemskiem 


złobie: 
Lecz blada cj, jeżeli nie zrodził się w tobie". 


` Zwyczaj trzech mszy, odprawianych w 


Boże: Narodzenie, to szczątek pierwszych wie- 
kiedy kapłani mieli wol- 
ność po kilka mszy dziennie odprawiać. Dn- 


ków chrześciaństwa, 


piero Papież Innocenty III tylko w dzień Bo- 
żego Narodzenia trzy msze odprawiać dozwn- 
li. Nadto, w każdym kościele tylko jedna 


msza może być o północy, i ta zowie się Pa- 


sterką, od pastuszków, którzy najpierwsi z 
ludzi powitali Bożą Dziecinę. 

Odprawia się zaś ta Pasterka a północy, 
ponieważ w tej porze miał się: narodzić Zha- 
wiciel. „Napomyka o.tem w swojej Ewangelii 


św. Łukasz: „A byli pasterze w tejże kranie 


(betleemskiej) ezujący (czuwający) i strze- 


gący nocne straże nad trzodą swoją”. Dodaj- 


my, że ono bydło, którego strzegli bełleemscty 
pasterze, było przeznaczone na ofiarę i pasta 
śię na pastwiskach, do świątyni należących. 
Św. Franciszek z Asyżu, ów największy 
poeta Boga i przyrody, którego poezya życio- 
wą była prawdziwem kapłaństwem, dała na- 
tchnienie wielu artystom pędzla, dluta i pióra, 
stworzył pomysł jaselek i pierwszy wprowa- 
dził go w życie w swoim kościele. i 
Zbudował mianowicie żlób**), w którym 
umieścił ołtarz z obrazem Dzieciątka Jezus i 


"wszystkiemi postaciami, które otączały Nowo- 


narodzonego króla Niebios i ziemię. Celem te 
go było ożywienie sposobem .dzialającym na 
wyobraźnię wdzięczności kuBogu i rozbudzenie 
zapalu dla uroczystości Bożego Narodzenia. 
Zwyczaj ten Szybkoąsię rozpowszechnił, ale 
dziś już zanika, przechodząc z kościołów do Í, 
zw. „Szopek”, W kościele Ara Coeli w Rzymie 
jest inny prześliczny zwyczaj: dozwalają tam 
małym dzieciom, zarówno chłopcom jak i dzie 
wtzynkom, występować z kazalnicy. Młodocia- 
ne te kazania, pełne zapalu, gromadzą całemi 
masami publiczność. Posąg Dzieciątka Św. — 
Santo Bambino, jest wystawiony tam wówczas 
w ozdobnej kaplicy przez calą okławę. 
Haslem jakoby, które charakteryzuje okres 


Bożego Narodzenia, jest wyraz „Kolenda”, łą- 


Z wyrazem tym, jak z wielkanocnem „ATleli- 
ja”, łączy się w naszej myśli radość religijna. 
Przypadł on też w udziale naszym, cudnym w 


swej szczerości i prostocie, pieśniom i piosen- 


kom tego okresu. Mickiewicz, w jednej ze 
swych prelekcyj o literaturze słowiańskiej, zo- 


wie kolendy małymi dramatami, które daw- 


niej istotnie odgrywano na sposób sceniczny. 
Bożego Narodzenia, jest wyraz „Kolenda”. 

zdania są podzielone. Gdy jedni wyprowadza- 
ja go od starorzymskiego Calendae (pierw- 


bogini porządku Kolady, czczonej około Bo- 
żego Narodzenia, a stąd i różność pisowni: Ku- 
lenda i Kolęda. 

"Naostatek warto jeszcze wspomnieć > cho- 
inkach. Zwyczaj strojenia choinek przeszedł 
do nas z Niemiec.***). Symbolika tych drze- 


wek, strojnych w rozmaite wieszadełkowe cąc- 


=) Autentyczny żłób betleemski znajduje się 
W Rzymie, w kościele Najświęiszej P. Maryi. 


ze 
han Chninka. Boże Drzewko (Christbanm) roz 
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ka i łakocie, jarzących się mnóstwem świeczeń, 
jest nadzwyczaj piękna. Już sama przez się 
choinki są symbolem nieśmiertelności. Nieza- 
leżnie zaś od tego, przpominają one najprzód 
rajskie drzewo żywota, a potem krzyż, który te 
rajskie drzewo nam poniekąd przywrócił. 


Wyobraźnia religijna ozdabia to straszne drze- 


powszerhniona jest w Czechach, Rosyi, Francyi, . 


Anglii i Skandynawii. Jest ona zabytkiem „pogźń- 
stwa, miznowicie kultu drzew. na których w czasie 
odpowizdającym Bożemu Narodzeniu zawieszano 
świece. ofiary i t p. W szezezólności zaś w Sken- 
dynawii istnieje hadto- zwyczaj kormienia piartwa 


„w święta Bofego Narodzenia. W tym celu rozkła- 


drzne są wiazki owsa na PSA drzewach, płotach 
i L d. 


wo krzyża owocami i słodyczami łaski Bożej, 
jaką nam Zbawiciel wysłużył Myśl ta znajda- 
je swoje uzmysłowienie w choinkach. Ich 
świeczki oznaczają Chrystusa, ową „światłość, 
która świeci w ciemnościach“, świata; ich o 
woce i łakotki symbolizują dobrodziejstwa Od- 
kupienia. Myśl to prześliczna, ale niestety, w 
miarę jak współczesne drzewka choinkowe 
zyskują na wytwornej elegancyi fabrycztej. 
tracą one na swej strojności symbolicznej, któ: 
ra się niczem nie da zastąpić. 

Na. to jednak radosne tlo uroczystości klas 
dzie się półcieniem i smętek jakiś, który trafe 
nie oddaje porą zimowa. „Natura zaparła się 
Boga“, mówi o zimie Krasiński, Bóg zaparł 
się samego siebiel. Możnaby powiedzieć o B% 
żej.Dziecinie. Wyraża to Karpiński w przepye © 
sznych antytezach: 

Bóg się rodzi, Moc truchleje, 
Pan niebiosów obnażony, 
Ogień krzepnie. blask ciemnieje, 
Ma granice Nieskończony. 
Wzgardzony — okryty chławą, 
Śmiertelny —- krół nad wiekami. 
A. słowo ciałem się stało, 
1 mieszkało między nami. 


A do.smutku przyczynia się i przeczucia 
krzyża... Mimo to wszakże, radość tryumiujeę 
żyje chwilą obecną. I dlatego też na tę smut- 
ną porę zimową rzuca Boże Narodzenie jakiś 
niewysłowiony urok, jakieś blaski nadzieme 
skie, które dają znać, że choć natura umarła, 
to Stwórca jej przebywa na ziemi! 


S-an. 


Labrzmiała w Polsce kolemia nowa.. 
Znów Aniol Boży po Polsce chodzi 
miłości święiej roznosząc słowa: 

Boża Dziecina dzisiaj się rodzi — 
zabrzmiała w Polsce kolenda nowa... 


Ze snu zbudziła się polska Nędza 

i szuka drogi do Belleemtu... 

dziwna ją wiara wprost tam popędza — 
smutki powierzy Królowi swemu... 


Jako pastuszki na duchu prości 

stajem przy żłobie, Bożej Dzieciry, 
prosząc dziś szezerze o dar jedności 
by Polska wstała wolna, bez winy... 


Ciesz się Narodzie w złotej kolendzie. 
z którą dziś Anioł po Polsce chodzi, 
raz Twoja radość złudna nie będzie: 
wszak Nowe Życie w Polsce się rodzi... 
o ro ŻW W) OWO o E E 9 
Józeł Andrzej Teslar 
legionista. 
Kraków, 1912. — Łódź, 1916 r. 
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Wigilijny wieczór. 

Na mroźnem, srebrno - opalowem niebie 
ukazuje się pierwsza gwiazdka. W tysiacach 
okien płoną światelka, nad biało zasłanyrz 
stożiem wyciągają się dłonie z białym uplate 
kiem i padają siowa serdeczne, a ciepłe, sło 
wa miłości i ukóchania. I w to dziwne z'mo- 
we święto niema serta i niema duszy, której. 
by nie owłądnął urok wieczerzy wigdijnej, ; 


s , s A REMES 


któraby nie drgnęła na myśl o jasno płonącej 


choince, którejby nie rozrzewniły BER a 
swojska nuta kolędy. - 

I w diugim rejestrze świąt kościelnych, 
żadne nie jest otoczone takim nimbem Uroku, 
poezyi i czaru, jak noc wigilijna. Tradyzyą 
jej, czy w formie takiej, czy innej, "czczota 
jest od wieków, na całej kuli ziemskiej, za- 
równo przez warstwy bardzo zaawansowane 
w pochodzie cywi ilizacyjny m, a. więc bardziej 
odporne na religijne tradytye, jak i przez'sie- 
ry niższe. Składa się na to zapewne kilka 
przyczyn. Przedewszystkiem sama daniosłość 
faktu. Dzień narodzenia Chrystusa, był dniem 
nowej ery ludzkości, stal się. podwaliną całs- 
go ustrojn moralnego i spalecznego całej ludz- 

kości, stał się kamieniem węgielnym wiary. 
chrześciańskiej, A następnie forma, w jakiej 
ta nowa era się objawiła. Gdzieś wy małej, u- 

beżnehnej stajence, w  ntoczeniu zwierzat i 
pros słaczków, narodził się ten, który miał o- 
biąć niezmierzone królestwo dusz ludzkich. 


. Ileż uroku i poezyi jest w samej tej formie 


narodzin, jeką poezyą fakt ten otaczać mo-- 


gla i może dusza ludzka, tak zawsze skłonna 


do marzeń, idealizowań i: otaczania urckiem 


poezyi, wszelkich wydarzeń z jej życiem po. 
wiszanych. Nakoniec zachodzą tu jeszcze. czyn- 
niki natury czysto ekonomicznej. . Początka 
wszelkiej tradycyi szukać trzeba w warstwach 
ludności, związanej bezpośrednio z ziemią. 
Miasto, wvtwór znacznie późniejszy, siłą rze- 
czy przejmowało tradycve i obrzędy, płynące 
od tych, którzy z ziemią, przyroda i naturą 
utrzęmrwali kontakt najżywotniejszy. Czyż 
więc okres czasu, następujący po ogólnych, 
dorocznych zbiorach, . gdy spichrze i gumna 
napełniały się darami matki ziemi, okres zj- 
mowy, będący niejako wypoczynkiem, nie tat- 
wiej nadate się do dłuższego i uroczy stszega 
| obchodzenia pewnych tradycyi, aniżeli go-, 
reczkowa, pelna pracy pora letnia?  Wszyst- 
kie te trzy czynniki. wywierały bez walpienia 
kolosalny wpływ na ukształtowanie się. tra- 


dycyj wigilijnych, aczkolwiek nie małą, a wła- * 


ściwie dominującą rolę odgrywa tu doniosłe 
znaczenie sam teolagirzno - historyczny. fakt, - 
jakim jest narodzenie Chrystusa. 

Z tych też względów Boże narodzenie na- 


leży do świąt, które bardzo uroczyście, naju- |- 


roczyściej może obchodzi i miasto, to miasta, 
które dzięki ustawieznemu rozwojowi i: usta- 
wicznemu pędowi na drodze postępu coraz. 
mniej uwagi poświęca tradycyi. Chcąc jednak - 
odezuć cały urok i piękno noty - wigilijnej 
trzęba na nią spojrzeć oczami wsi polskiej, 
tej wsi, która d6 każdej tradycyi, do każdej 
uroczystości, podanej jej przez Kościól, czy ` 
przez wielkie wydarzenia dziejowe, ` 
wreszcie przez. 


prahistoryczne. myty,  do- 


daje swój własny pierwiastek poęzyi, czy. na- . 


strojowości, otaczającej każde święto, każdy 
obchód specyalnym urokiem. Jak dalece uro- 


czysiem świętem dla ludu polskiego jest wi- 


gilia i święło Bożego Narodzenia, najlepiej 
świadczy fakt, że do dziś dnia w bardzo wielu 
okolicach uroczystości i obrzędy, związane z 
tem święłem, przeciągają się do trzech: Króli, 
a więc trwają dwa tygodnie. 

Ale przyjrzyjmy się wsi polskiej w. sam 
dzień wigilijny. Już od samego rana wre w 
niej ruch gorączkowy. Gośpodynie krzątują 
się przy warzeniu wieczerzy wigilijnej i za- 
czynianiu ciasta, dziewczęta i dzieci czynią 
porządki w izbie, bielą ściany, ustrajając <ho- 
inkę, lub też z kolorowych oplatków, bibulek 
i słomek lepią nieraz bardzo kunsztowne 
„świały”, kłóre potem zawisna-u powały aż 
do następnej wigilii, młodzież wiejska na 
gwali szykuje szopkę, gwiazdę i Xolendy. 

Wieczerza wigilijna tak w magnackim d» 
mu jak i w chacie słomianą strzechą krytej, 
skladać się musiała z nieparzystej liczby, Pr 
traw, wśród których nigdy braknąć nie mo 
gło kuivi, przy rządzonej z jęczmienia, miodu, 
niekiedy z domieszką maku a ma Rusi z psze- 

nicy, miodu i kisielu z mlekiem. Nazwa kutyi 
pos szla od tak zwanego „pokącia” czyli miej- 
sca za stałem w rogu izby, na' *którem zwykle 
usadawisno gościa najznakomitszego i na któ- 
"rem to miejseu zwykłe od rana już gospodyni 
stawiala tẹ potrawę, Kisiel zaś po ugotowaniu 
stawiano albo obok kuti i, lub też na tramie 
pod powala. Liczba potraw musiała, być nie- 
parzysta, mniejsza lub większa, zależnie ud za- 
możności gospodarzy, w niektórych chatach 
przekraczająca Irzynastkę, a po dawnych dw} 
rach magnackich dochudząca do hezliku. Im 
więcej bowiem potraw na Stole, tem większa 
oblitość płodów w roku następnym. 

Ogromnie wiele także znaczenia przywią” 
zywano do wygladu izby w dzień. wigilijny. 
Tradycya religijna starała się ją upodobnić 
do stajenki, w której narodził. się Chry stus. 

iad więc zwyczaj zaściełania stolu sianem 
i ustawiania snopów zboża po katach. I zwy- 
czaj ten dał znowu pochop do calego szeregu 
niewinnych wróżb i przepowiedni. Większa 
ileść snopów zboża wróżsła większe urodzaje, 
nuodzież wysnuwa najrozmajłsze wróżby ze 
Slomek i żeziebeł, wyciągniętych z pod Gbtu- 
sa. Nadło po wsiach polskich istnieje zwyczaj 
podstadania. drobnych, symbolicznych przed- 
mistów, jak np. mala laleczka, będąca wróż- 
ba rychłego zamężpójścia, a w bardzo wielu 
domach Skladania pod  serwełą podarsów 
gwiezdkew;ch, zamiast pod choinka -która ja- 
ko obyczaj. niemiecki, żaczęła u nas TOZD 


caly szereg legend i przepowiedni. 


` dzień dawely. pochop dn wycierania 


odwiedzanie domów-i chat zo szopką, 


` kolendy, ale ii 


-czy też 


XIX. 
Skoro zabłysła pierwsza gw: 'azda, zasia” 


dano do stołu, „wystrzegając się stale diczby | 


nieparzystej biesiadników, "bo ta` oznaczała 
zawsze śmierć dla jednego z uczestników: wie- 
czerzy; * .Przestrzegano również, aby zasiadać 
de. stolu po starszeństwie, co ma oznaczać ko- 


| lejność umierania. Po przełamaniu się opłat- 


kiem i spożyciu wieczerzy, gospodyni. skrzęt- 
nie zbierała siano z pod obrusa i rozdziela 


wszechniać 5 się daniera z z początkiem wieku 


je między bydło, ziarno ze snopów wyłuski- | m 


wano i rzuesno dla drobiu, a ze słomy robio- 


no powrósła i okręcana niemi drzewka, a fo“ 


wszystko miało zapewniać gospodarstwu roz 
wój i pomrślność., 


Wieczór wigiliłny spędzano na śsiewaniu 


"kolęd, a oknło półnacy wsześcy mieszkańcy 


wioski wędrowali na pasterke, obchodzoną 


* przez, „Kościół z całą SPRRZOA i okazalo- 


ścią. 

"Z dniem i: "nocą wigiliiną zwiezanv jest 
Ranie 
wstan'e, powodzenie na poloweniu, były wróż. 
bami dobremi, kłótnie, czy próżnowanie w ten 
złvch 
proroctw. Na Slasku istnieje piekna lecenia, 
że w noc wigilijna w kan''ev cmentarnej m»- 
dla sje dusze tych wszystkich, którzy do. na- 
stępnei' wigilii umra, w bardzo' wielu okoli- 
cach lud wierzy. że te'że nocy zwierzęta do- 
mowe przemawiaa do siebie ludzkimi gł - 


sami, mówiac o faktach-i wedarzeniach, ki5-- 
ki $ 3 


re-w ciagu roku będa miałv «mie”sce. Prze- 
gladaisc uważnie bocaty matervał lerend i 
baśni ludu naszego, bardzo wiele znajdzietny 
osnutrch na tematach powrższych. 

: Nezajutrz roznoczyna się. kolendowanie, 
czy 


gwiszda, lub jazełkami, sięratseemi swym po- 


czątkiem aż wieku XIII. W wielu okelicach 
istnieje żwyczaj przebierania się za zwierzę 


ta, lub' też: prowadzanie żywrch wilków, sarn 
i niedźwiadków, przvezem śpiewano nietylko 
piosenki POT do nastroju 


E 


List. 


. Q matko moja! O lufę armaty - 

stojąc oparty, list- ten do was piszę; ` 

wókól posnęli towarzysze moj, 

huk dział daleki nocną szarpie ciszę... 
Dzisiaj : wigilia... wy —7w ródziiinem kale, 
ż. białym opłatkiem wyciągacie. dłonie... - 
_«„Siano'i obrus Śnieżysty na stole — 

snop zboża w kącie... i choinka. płonie... 
Matko, ucałuj swoje w myśli dziecię, 
które na warcie nocą stoi ciemną... - 
kiedy się łamać opłatkiem będziecie, 

te złam go,: matko, myślami i ze mną,,. 

Ja jęden czuwam i milczące straże — ` 
Wrogie w oddali czernieją okopy — 

i patrząc w niebo, sên uludny marzę, 

że twoje święte do ust tulę stopy. 

Wydano rozkaz. Znów jęczą armaty... 
bądź zdrowa, matkio--żegnaj. matko droga... 


— | e — -e || m. — 


„wnętrze się jawi cichej -— jasnej chaty... 


— 


na 


w || mo — — — aj powa o 


Hej bracia ae W bój!... na wroga!... 


"Pod. chotnką. 


A vé choinką — o- dziecię moje — 
miast łamigłówki, książki, lub lalki 
położę szablę i twardą zbroję; 
one cię ćwiczyć będą do walki. 


Położę chyba karabin maly 

(ucz się zeń strzelać synku kochany) 
i mundur, który kule zszarpały, 

i sztandar -—— w boju wrogom zabrany. 


iwo ztawiaa i swiata. 


L 


Wyobraźmy Sobie człowieka, który dopie- 
ro po dojściu do lat męskich nagle budzi się 
do świadomości życia i sw ego istnienia. - Spo- 
strzega on z radością, że wiosną dnia przyby- 
wa, panówanie mrocznej nocy trwa coraz kré- 
cej i krócej, i zdawaćhy się mogło, że wkrót- 
te nastąpi królestwo ciąglej, trwałej jasności. 
Za wiosną jednak idzie lato, dzień „zatrzymu- 
je się” jakoby, a potem zaczyna się zmniej- 
szać, Dochodzi. nawet do przesilenia dnia z. 
nocą — i, o zgrozo! — ciemności wciąż przy- 


„bywa; urojony nasz osobnik widzi, jak ` życio- 
"dajne słońce zatacza coraż niżej półkręgi na 


południowym nieboskłonie i truchleje na myśl, 
że zniknie zupełnie. I cóż ta wtedy będzie?! 


Staje się jednak inaczej. Następuje zima, noc 


zatrzymuje się i dnia powolutku znów zaczyna 
przybywać. Chwała bogom nieśmiertelnym: 
świał został uratowany, ludzie zbawieni! 

"W rzeczywistości, natur ralnie, nie . odezvu. 
wano tej podwójnej perypetyi calkowicie: 


| 
| 


chwili. dostosowan 


„Św. Szczepana istnieje we  wsiąci „polskich 
tradycyjny obyczaj, przedzierający się gdzie- 
„niegdzie do miast — a mianowicie. obrzucani ia 


„nie: „a coby: się stalo, gdyby?... 


zZ “zebra ych 


tiar i o urzędzano Wiecao 


ochoczo da białągo rana: 
c W: drugie: znowu święto, JA 


się ziarnami owsa, co także. daje: „powody do 


wesołości i śmiechu. Zwyczaj ten; będący pa- ć 
miątką ukamienowania ŚW. "Szczepu, Zara: 


zem mal wyrażać chęć, aby w Toku przy- 
szłym ziarno się zewsząd sypało. .-.- 


Kmiotek polski aż do-trzech Króli odda- l 


je-się wesolym i godziwym uciechom,  po- 
wstrzymując się od pracy, wykraczającej poza 
naikonieczniejsze potrzeby gospodarcze. Męż- 
czyźni wystrzegają się pracy ostremi narzę- 


dziami, kobiety ześ nie szyją,'nie: przędą. 


Wieczorem gromadzi się lud nasz u ogniska, 
kolenduje, śpiewa nabożne: pieśni, opowiada 
baśnie, odwiedza się, urządza Sry i zabawy, | 


"przyjmuje wreszcie kolendników i szopkarzy. 
„Wieczory te, zwane „świętymi wieczórami” 
trwają aż do trzech. Króli, będąć niejako dla | 
wypóczynkiem 


chłopka polskiego rozrywką, 
i nagrodą za długi i ciężki. źnój lata, za cięż- 


ką pracę w okresie zbiorów i za cały przys” 
* gotowawczy-trud przed dług'm-okresem: zimo- 


wym. I kto wie, czy jego głęboko religijna, | 
gięboko wierząca psyche, w dwutygodniowym 


okresie godów, nie nabiera -sił do: całorocznej - 


„pracy, nie orzcźwia się i*nierodradza. I kiedy 
znowu ciepłyfwiatr powieje, kiedy zaledwie 
słopnieje całun śniegowy, . żąkaszę rękawy 


zgrzebnej koszuli i z imieniem bożem na u-. 


stach, wesołą piosenką i strasznem ukocha- 


- niem tej-czarnej polskiej ziemi, pójdzie rzu- 


cać na urodzajny czarnoziem ziarno, pójdzie 
pracować w pocie czoła, „tny, że.nie opuści 
go ta matka- karmicielka - i wyda 'stokrotne 
plony, na nowe święto wigilii, na nowe awi 
te wieczory”, 
a Jan Wroczyńśki. 


z yilu: „igla 8. 3. 


"Ty zaś; odważnie, wine fe cacka 
rączkami chwytaj, synku, malemi, 
byś, gdy napadnie wróg cię z nienacka, 
jak rycerz umiał bronić swej. ziemi, 


3. 


W wieczór. wigilii. 


Braciszku mały! i 
"po. ciebie, list. 
p w wigilii wieczór szię święty, A 
krwawią się Juny, kul słychać świst, 
„Bój wre dokoła — zacięty ) 


Kolumną zwartą wali się wróg, 
"śmierć. siejąc, buczą armaty: ” 

* €hoć-noc.. „wigilii, w której -się Bóg 
W stajence rodził przed laty. A 


"Nie siądę z wami, braciszku mój, : 
jak zawsze razem do stola.. o- 
ojczysta ziemia na krwawy bój. 

w obronie swojej mnie woła. 


Gdy do choinki będziesz się śmiać, 
radosny, że plonie cała, . - 

my, pod kul gradem będziemy stać * 
i sluchać, jak grają dziala. a 


"Lecz choć nas dzieli. stojna i bój . 
.w ten wieczór święty, myślami > `- 
-thel het, :wybiegam, braciszku mój - — 
ziz toba jestem iz wami. ; 


Ty zaś uklęknij i pacierz zmów. 

za tych, co walczą i giną — 5 © a 
a ten Bóg dobry modlitwy słów: | 
wysłucha. twojej, dziecino... 


„Jan Sokolicz- Wroczyński. 


wiedziano zawsze, iż po letniem „zatrzyma- 
niu się słońca” (solstitium) znów zdcznie dnia 
ubywać. 
rellekzya, w. pierwszym wypadku. druzgocąc, 
w drugim — ożywiająe nadzieję naszą; uczu- 


«e, oskrzydlone lub przytłoczone. przez spo- 


strzegane zjawiska, przemawia inaczej: — wyo 
brażenia zaś religijne polegaja na uczuciu; 
zresztą — w rozmaitych okresach tozwoju kul- 
turalnego, - refleksya działała rozmaicie. Ka- 
żdy nowy etap ewolucyjny: różni-się od nie- 
skończonego łańcucha : «poprzednich . „właśnie 
tem, że jest howy; mota tego coraz Bardziej 
zaczyna korcić naiwne; lecz kuszące zagadnie- 


będzie pomóc zwyciężającemu i. ginącemu 
świałłu uciec się do wszelkich możliwych środ- 
ków. „magii sympatycznej". Niech więc pod- 
czas obu krytycznych, niepewnych; przełomo- 
wych dni płonie na ziemi ogień, niecłiaj blask 


jego odeprzę nadciągającą potege n Kroku i i no- 


DZE 


„mi oto do. „dziś dnia płoną ognić Mipatówa 
i świeczki: na choinkach. jako pozostałość: ode: 
wiecznego współczucia, jakie żywi człowiek dla: 


olbrzymiego dramatu. niebios, RE 


Przemawiała jednak w ten sposób 


- Lepiej: więc | 


2 amo c. 
| Nie wytnie jednak, narody skóra == 
mu. bezpośrednio. Starożytni Grecy ezcili 


le przezeń na matki i Macierz - Zie. 


—Dni nowiu księżyca. uważano za naare 


i dziej odpowiednie do zawierania małżeństw. ` 


„Rzecz zrozumiała: nów. jest wszak. dniem. po» 
"łaczenia (synodos) Słońra i Księżyca. Za naje 
szczęśliwszy nów uchodził zaś ten, który na- 
| stępował po zimowem przesileniu dnia z nos 
cą — połączenie nowego Słońca z nowym 
Księżycem (Sol — pierwiastek męski, Luna — 
żeński). Sądzono, że dnia tego odbyt się 
ślub Zeusa z Herą, „Świety związek malżeń: 
Ski“ (hieros gamos): małżeństwo zaś bogów 
służyło za- wzór.dla śmiertelników. Z tego 
właśnie powodu miesiąc księżyeawy pa.zimoe 
wem porównaniu dnia z nocą zwał sie w Ale- 
nach „gamelion” (miesiac weselnv). Ten sam 
przypuszczalnie charakter miał ów AA Ww 
praepoce dziejów ludzkości, 


Poczęci, wtedy. — przychodzili na świał 
w czasie jesiennego porównania lub niero pór 
źniej. * Podług kalendarza attsckiegoa przena- 
dały w trm samym czasie świełąa rodzinne no 
vych. ojców i matek. W dniu Anaturvi n'ee 
wie zwoływali swvch krewniaków i przedstą: 
wisli im nowonarodzonych obywateli i nb"wa= 
telki- Po upiewie krótkiego czasu szcześliwa 
matki zbierały sję takża na knhiecą nraoerya 
stość Themosforii, na cześć Demetrv, onie=ne 
ki żrela rodzinnego: w radosnom dniu Ronis 
genij. (Pieknego urodzenia) pokazywann soh'e 
nawzajem noworaradzone pacierhv. Króla- 
wa uroczystaśi brłą matka najpiękniejszego 
„dziecka! Helada! 

Jakoś pradawnościa zawiewa nd terh oby- 
„tzajów — ennką bezpośredniej blizkości czło- 
wieka į Matki - Ziemi, równomieriicścia Pos 
czecią j doprzewania uradzatw jego stosawn'e 
"do Ziemi. Zwróćmy się więc do niej, rodnej 
Area człowieka. , 


UE E 
"Staroźrtni Gria poczrtywali boga Dranis 


znsa za stmbol.ukrytrrh w głebi ziemi sił życ 
wotnych. 'krażacych snków i zbliżałacej sia wio- 


ny. (Bogiem wina stał się Dronizas później, 
"moca warunków żvcia społecznegn). 
na mu przeto cześć zima, w gaiach zdobiac”eh 
zbocza gór. - Ekstatyczne obrzędy dvnnizyjskie 


„kończtłv się orsinmi roznusty — b* ła to „mae . 


gia symnatvczna”, pobudza'aca ziemię - m? te 
|kę do obfitego -płodzenia. Po pewnym czasie 
„wyuzdanie to złagodniało. -Apollo -przęjał 
-Dydnisosa na święta góre delficka i ustąpił mu 
-okres zimawv swego roku sakralnego. Dro- 
*mizos zaś był za.to zmuszony puścić w niena- 
mięć zbył drastrczne szczegóły : 
_Hucznie, lecz już przyzwoicie świętowały bas 
chantki delfickie i panhelleńskie zimowa ura- 
„czysłość boga swego na.Parnasie. Pieśni. pig- 
sv, tyrsy «w dłoniach, skóry zwierzęce i po 
chadnie, które miały jakoby zastąpić ubywa” 'q> 


< cą potęgę ognia słonecznego, — oło rekwizyty 


dyonizyjskiej uroczystości. 

Przypadala ona mniej więcej w czasie zi 
'mowego przesilenia dnia z nocą. Mniej wig 
cej — gdyż rok grecki był rokiem księżyco» 


wym i święta.greckie były zastosowane do qe ' 


kreślonych dni miesięcy księżycowych, które 
bezwarunkowo musiał rozpoczynać nów. Ten 
zaś miesiąc (nasz listopad - grudzień) zwal się 


dadophorios (miesiąc świateł, poch: dni) =i 


óło wyraźny dowód, jakie znaczenie przypisy» 
wano światłom tym, ogniom ziemi — $Qjusz= 
nikom ognia niebiós. 


Obrzędy święta tego otoczone są mgła tem 5 


-jemniczośi. Mamy jednak dokladne wiado- 
mości o pewnym ciekawym szczególe. Otóż. 
jednym z aktów tajemniczego kultu. było t. zw. 
„płzebudzeńie się Dyonizosą liknijskiego”, 


t j. Dyonizosa — nowonarodzonego, który spo AA 


-czywał: w plecionej kołysee, noszacej miano 


liknon. Zachowały się freski na sarkofagach 
z dukładnem udmalowaniem tej sceny: dwie... 


«3vby wynoszą niemowlę z kolyski, każda ma 
| pochodnię w dłoni. Znaczenie obrzędu. tego. 
„objaśni nam starodawny myt orlieki: to odro 
dinniy: Dyonizos przybywa na świat, aby za» 
stąpić starego, Trózszarpanego i pożartego przez 
tytany podziemne Dyonizosa. 


Zapamiętajmy cbraz ten: bóg-niemowlę ka 


oświetlonej. kołysce podezag oe: zimów. ego. 
przesilenia, 


IV. ; 


W starożytnym Rzymie obriędy. ira 
. zyjskie nie utrzymały się: miały one charak- 
ter polityczny i na skutek tego skasowano je 
(w r. 187). Za czasów jednak poprzedniego 
pokolenia zaprowadzono, pod wpływem klę 
ski kartagińskiej, odpowiednią. uroczystość na 
cześć Saturna, boga ukrytych pod ziemią sił 
życiodajnych. Święto „Arwało przez cały ty- 


dzień, poprzedzający zimowe przesilenie -dria 


z nocą, więc od 17-go do 28-go grudnia. Pó. 
„stało.ono pod wpływem obrzędów dyonizyj- 
skich w Grecyi i święta Kronosa (greckiego 
Saturna) Do Kronosa. należy wszystko. to, có 
przypomina błogi „wiek złoty”, 
wszechnej równości, gdy niewolnictwa nie zna* 


no jeszcze. -Zdejmowali więc. rzyinianie na 


czas saturpalii. togi, oznaki obywatelstwa i ty- 
tułów, i przywdziewali ` wygodne- szaty. grec- - 
raju, w ac wolno. + RE 


c 


samo Słońce (Helios), lecz działanie Wy= 


-Oddarreae 


swych orgil 


wiek . po d 


Tay, 


Nr. 356. 


się i niewolnikom; „domini et servi“ uczłowa. 
li razem, niewolnicy korzystali z całkowitej 
wolności słowa (libertas Decembris). Do Dyo- 
nizosa zaś należał sam czas obchódn (zimowe 
- porównanie) — i na tem właśnie polegało 
znaczenie jego, jako święta zbawienia i świa- 
tla, jako aktu pomocy światła niebieskiego, 
walczącego z poięgami mroku; i oto znów Wy 
raźny symbol — świece woskowe, które zastą- 
piły dawne pochodnie dyonizyjskie. Obdarza- 
` mo się niemi wzajemnie, przechadzano się no- 
cą z radosnymi krzykami: „Jo Saturnalia*t 
Oprócz tego obdarzano się jeszcze jedną 
rzeczą — lalkami. Była to ważna część 'ob- 


chodu saturnalii. Istniały specyalne bazary la- ; 


jek w przeciągu tygodnia świątecznego i na- 
stępnych czterech dni. Skąd się to wzięło? 


Co mają lalki wspólnego z Saturnem? Otóż. 


miewinne laleczki symbolizowały ofiary ludz- 
„kie, żądane ongi przez staroiłalijskiego Sa- 
turna za spodziewane plony. Było ło copra- 
-wda w zamierzchłej przeszłości, jeszcze za cza- 
'sów legendarnego Romulusa. Wraz z począt- 
kami życia kulturalnego ofiary ludzkie zastą= 
"piły gliniane bałwany, — teraz zaś dzieci pa- 


 trycyuszów rzymskich bawiły się tymi straszli- | 


wymi symbolami, nie zdając sobie sprawy z 
ich znaczenia. i 

Okropny obyczaj praepoki stał się zabawe 
ką dzieci. Czyż to nie pocieszający objaw? 
| y. : 


Czytelnik zma już więc pochodzenie świe- 


ezek i zabawek choinkowych. Zmiana nie za- 
szła jednak gwałtownie i bezpośrednio. 


Ów bóg mocy żywotnej, którego Świat an- | 


tyczny czcił dotychczas w osobie ziemskich za- 
stępców jego — bóg — słońce — zjawił się 
w cesarstwie rzymskiem osobiście. 
się to (po nieudanej próbie Heliogabala w r. 
218) podczas panowania Aureliana w r. 274. 
Kuli nowego boga zapożyczył Aurelian z Sy- 
ryi, lecz, w przeciwieństwie do swego szalo- 
nego poprzednika, zaprowadził obrządek 
„rzymski (t. j. wł. grecko - rzymski). Dwudzie- 
aty piąty grudnia był dniem „narodzin Bo- 
ga“ — „Niezwyriężonego. boga Słońca” (deus 
invictus Sol). -W ten sposób święto „narodzin 
Słońca" stało się dalszym ciągiem dawnych 
saturńalii, po których odziedziezyło ono wszy» 
sitkie obrzędy. Źródła ówczesne zachowały nie- 
stety bardzo niewiele danych co do szczegó» 
"łów uroczystości; wiemy jednak, iż na cześć 


boga — Słońca „płonęły ognie“ — tak samo. 
„i z tego samego powodu, co podczas saturna-. 


HL 


“E jeszcze jeden ze wszech miar godny u- 


wagi szczegół -(2 późniejszych tekstów chrze- 


ściańskich): jedni nazywali to „narodzinami“, - 


inni „ślubem“ Słońca. Szalony Heliogabal za- 
prowadził bowiem wspaniały obrzęd ślubu 
swego syryjskiego boga Słońca z kartagińską 
Boginią Niebios, zwaną przez rzymian Junona 
» Luna (Księżyc). Nie bacząc snadź na „dam- 


natio memoriae“, ścigające ukoronowanego . 


szaleńca i wszystkie czyny jego lud dóchował 
wierności „świętu ślubu”, 


świętym związku -małżąńskim Zeusa i Hery“, 
Symbole te nie giną nigdy: znikają na pe- 
wien czas z powierzchni życia narodu—i znów 
się ukazują. SP A e A e 
Świat antyczny dość późno poznał nie- 


.zwyciężonego boga; leez poznawszy go — po“ 


kochal nad wszystkich innych. Zjednoczyli 
się w nim wszyscy bogowie, jak mówi słowo 


-Berosa wola żołnierska 


(Wspomnienie z roku 1814), 


- Zasadniczym, ogólnie i stale obowiązują- 
cym przykazem życia żołnierskiego jest: „Uze- 
kaé!“ e 

Czekać musieliśmy na wyjazd z koszar 
krakowskich, czekać na nieprzyjaciela i pierw- 
szy ogień, czekać codnia na rozkazy, jedzenie 
(czasem więcej, niż cierpliwie), czekać na 
przejście z Węgier do Galicyi.. Z jakąż rado- 
ścią przechodziliśmy po raz pierwszy przełęcz 
Pantyrską, później słusznie „Drogą Legionów" 
nazwaną, z jakim tryumiem zajmowaliśmy 

„Nadworną po to, by po bitwie mołotkowskiej 
znów znaleźć się z tamtej strony przełęczy... 
Po kampanii. nadworniańskiej przyszla kasni- 
pania huculska (Wórochia — Żabie —, Kor 
| maez), również zakończona pówrotem za Kars 
paty. W grudniu wypadło nam: bowiem, jaso 


zadanie wojenne, bronić innej przełęczy — 


/ trzymając nadal pierwszą przełęcz Legionów 
—w Rafajłowej z grupą Hallera i Roji, sąsied- 
niej przelęczy wołowej nad Okórmezó. Tutaj 
to wśród ataków ustawicznych na mrozie, 
wśród śniegiem obiełonych lasów, doczekaliś- 
my świąt Bożego Narodzenia. ka 

Tylko żo, co w ustach komendantów na- 
żywa się „czekać” — to w mowie żołnierskiej 
nazwaćby wypadło „wściekać SIĘ... Ie tol- 

mierz wycierpieć must zgryzót duchowych z 
powodu tej ciągłej. niepewności jutra, onego 
czekania! Czy nazwienty to nostalgia, czy 
polsku tęsknotą — losu to jego nie zm.enmia. 

Pamiętam dobrze te nastroje, kiedy rano 

_zerwawszy się z balogun; szedłem z2 opuszezo 
ną chałupkę góralską na biały ośnieżony par 
górek, skąd widać było przewlekłą szyję %9% 


Zdarzyło | mistycznych kombinacyi przed wielkanocą ży- 


Rzecz zrozumiała: | 
przypomnijmy sobie: o „miesiącu ślubów ij 


po. 
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pochwalne Juliana Apostaty. Nawet podania 
ludowe o Herkulesie, Achillesie i Jazonie lak- 
że wcielily się weń. Bohater - Słońce zawarł 
ich wszystkich w sobie, tak samo jak Księżyc 
(Luna, Selene, rodz. żeński) wchłonął wszyst- 
kie bogotwórczynie — Heleny starogreckich 
sag. lecz to nie wszystko jeszcze. 4 
: VAL 

Gdy nauka Chrystusowa zajaśniała nad 
światem, nie. interesowano się ziemskiemi na- 
rodzinami Zbawiciela. Wszelkie „święta na- 
rodzin“ tchnęły -pogańszczyzną; tak rozume- 
wał jeszcze Origenes i uczęń jego Arnovius (w. 
III po Chr.). Początkiem działalności Chry- 
stusa na ziemi był, podług przekónań ówcze- 
snych, dzień chrztu Jego, obchodzony 6-go siy- 
cznia. 

Lecz pierwsi chrześcianie byli jednak nie- 
gdyś poganami, a przeto nolens volens zacho- 
wali dawne sympatye i przenieśli je do nowej 
wiary. - Kiedy urodził się Zbawiciel?” Pyta-. 


nie to musiało powstać; wysunęła je miłość — |, Fuasaiamutnatwtan aint nz ay 


i miłość niecierpliwie czekała na odpowiedź. 
Początkowo Kościół próbował  zadośćuczynić 
tej ciekawości w ien sposób, aby nie wyszło to 
na szkodę tradycyi: postanowiono, iż Chry- 
sius przyjął chrzest w dzień narodzin, to zn., 
szósty stycznia był dniem Bożego Narodzenia 
i Chrztu. Pogłąd ten zachował do chwili o- 
becnej kościół ormiański. ; 

Lecz stolica świata i ludność jej nie mo- 
gły się z tym pogodzić, Wspaniała uroczy» 
stość narodzin Niezwyciężonego Słońca przy- 
ciągala i kusiła jeszcze. Ustąpił tedy Kościół 
woli narodu. Uczeni teologowie zaczęli wyli- 
czać datę narodzin Zbawiciela, wyprowadzając 
ją z dnia poczęcia Jego, które stało się według 
dowską. (dzień „zawarcia baranka”). A że: 
Chrystus był Słońcem dla narodu, Słońcem 
Prawdy i Miłości, — dniem Narodzin Jego 
mógł być tylko dzień narodzin Niezwyciężo- 
ne go Słońca, czyli 25 grudnia, | 

Kiedy po raz pierwszy świętowano, dzień 
ten w Rzymie — nie wiadomo; w każdym ra- 
zie przed rokiem 385-ym. W Konstantynopo-- 
lu stało się to w r. 378. W Aniyochii świę- 
tował po raz pierwszy Jan Złotousty, nazywa- 
jąc'dzień 25 grudnia „metropolią wszystkich 
świąt” i przywołując wiernych, aby opuścili 
domy swoje.i pospieszyli ujrzeć „Pana nasze- 
go, leżącego w kołysce, otulonego w pielusz- 
ki, f . s 4 

W dniu 
cą Świat po 
ną kolyską... 


„zimowego przesilenia dnia z no- 
„raz drugi klęka przed oświetlo- 


JE. 


W izdebcte na poddaszu słychać płacz 
. . i dzieciny 
I suchotniczy kaszel wychudłej kobiety — 
Po ścianach pelga cicho ogarka blask siny, 
Aureołąc smutnie dwa ludzkie szkielety. 
5 2 5 
W kominie wicher hiula—niby czerń na stypie, 
Jak gdyby się naśmiewał z ludzkich lez 
niemocy == 
Wyje i zimnym śniegiem w małe okno sypie, 
To znowu cuda śpiewa wigilijnej nocy... 


lny jak wodami obłożoną okrągiawemi kopa- 
mi wzgórz lesistych — i tam zgrzytająe zęba- 
mi, gadałem sam do siebie, niby pacierz pu~ 
ranny, urywanymi okrzykami niepohamowanej 
tęsknoty. Wołałem w bezlitosną mroźną prze- 
strzeń drogie imiona najbliższych, których 
zdało mi się, nie zobaczę już nigdy, albo ury- 
wane myśli prac i pomysłów, do których zda- 
ło mi się, nigdy już wrócić nie będzie mi da- 

nem! RE 

-Tak przeszla Wigilia. Kompania leżała na 

pozycyi, do której z Okórmezó za dnia dostęp 

był niemożliwy, tak, że żywność na pozyeyę 

nosić musieli górale (baby i dzieci) po zmro- 

ku, albo przed świłaniem. Na domiar złego 

byłem chory i odkomenderowany przez lexa- 

rza do trenu batolionawego, stojącego w Vazs- 

komezó i Zaprzedijlu. Stąd dochodziłem do 

kolegów do Okórmezó, ale Wigilię spedzilem 

w Vucskomezó, gdzie z myślą o mych kompa- 

nijnych kolegach „zredagowalem* ulotne pi- 

semko „Jednodniówkę wigilijną”. Redakcyę 

stanowił stól uczyniony z kojea i drzwi przy” 

niesionych z sąsiedniej chałupy. Tutaj to rów- 

nocześnie robiono rachunki prowianiowe, je- 

dzóno, pito i grano w karty. W takiej to at:'no-* 
sferze i warunkach duekowych mocował sie 

we mnie żołnierz z poetą. Ostatecznie wyrwał 

mi się z serea pierwszy mój na wojnie w potu ; 
pisany utwór — „na wigilię żołnierzom 2-ej 

brygady”, zakończony zwycięskim okrzykiem: 

„Jak te Karpaty niezlomni wytrwamy, 

aż Bóg otworzy. nam - Wolności  bramyl...". 
Jednodniówka — „nakład w 10-ciu ręcznie* 
pisanych egzemplarzach! — poszla na pozy- 

eyg Chlopty czytali ją ze wzruszeniem przy 

ogniskach, a pilkownik Zieliński lzy miał w 

oczach, ciesząc się, że o nim nie zapomnieliś- 

my. - SE TRE 
” Dzień dłużył się niesłychanie — wziął sn 


| 


„Adam Mickiewicz w swej 


„pięścią, żartem, 


P OERKE 


Dziecko płacze... Kobieta w łachmany je tuli 
I cicho coś o ojcu powiada na ucho, - 
Nie wiedząc, że w okopie legł od wrażej kuli, 
W podobną noc grudniówą, bezlitosną, 
Bua _gluchą. 

e + . 
— Cicho, cicho, syneczku... Tatuś z wojny 
2 — wróci... 
Fabryki „ruszą“ znowu... Bóg nam dopomoże.» 
Chuinkę ci przystroję — taką, jak u Łući, 
Siróżowej córki, dzisiaj widziałeś nieboże... 

m i s l 

— Minię zimno, ból minie, tak jak wszystko 
mija — 
Wiosna drzewa umai w szmaragdowe listki, — 
Jeno nie płacz... 
| | „Jak burzą złamana lilija — 
W chłodnej izbie konalo dziecko „rezerwi- 
2 stki”, 
Fel. Gembicki, 


(Z okazgi 118 rocznicy urodzin wieszcza). 


„Dzieje męczeńskie Polski obejmują wie- 
le pokoleń i ńiezliczone mnóstwo ofiar; krwa- 
we rzeczy toczą się po wszystkich stronach 
ziemi naszej i poobcych krajach* — powiada 
przedmowie do 
„Dziadów cz. trzeciej”, umieszczonej na czele 
pierwszego w r. 1838 poematu tego wydania. 


Zaprawdę, długim jest różaniec martyrologii 


„polskiej, 


vegim w paciorki krwawe a posęp- 
ne! 


Długira jest łańcuch męczeńskich bojowe 


"ników sprawy naradowej, poczęty Rejianem, 


łączony imionami Kościuszki, Łukasińskiego, 
Machniekiego, Traugutta, zakończony  Okrze- 
ją! 

W. szeregach rycerzy wolności stawali u 
has. Wszyscy — ruchy insurekcyjne ząacierały 
różnice stanu, wyznania, pochodzenia, wieku 
i majętności. Przy oltarzu dobra ogólnego lą- 
czyły się wówczas fraczki i żupany, tempera- 
menty i przekonania, aksełbanty i czamary, 
siwe, długie brody i jasne, młodzieńcze spoj- 
rzenia. Tych bodaj było najgęściej. Jeśli zaś 
i nie najczęściej nawet — była i jest po dziś 
dzień akademicka młodzież polska naszemu 


ruchowi wolnościowemu zasłużoną najbardziej 


i najrzełelniej, Któż bowiem taktycznym był 
sprawcą rewolucyi listopadowej, jeśli nie gar- 
stka wychowańców  „szkały podchorążych?” 
Któż przygotował do niej grunt polityczny i 
umysłowy, jeśli nie grupy uniwersyteckie, 


skupione wokół „Wolnomularstwa Narodowe- 


go” i „Towarzystwa patryotycznego?* Któż 
szerzył myśl rewolucyjną polską w r. 1846, je- 
sli nie Mierosławski, Helitman, entuzyazmu- 
jacy młodzież inieligencką, nie wyłączając i 
młądzieży szkolnej? Któż szykował kadry mi- 
litarne do przyszłego powstania „styczniowe- 
go”, jeśli nie dwustu zapalnych wychowań- 
ców „szkoly podehorążych* w Cuneo? Któż 
w latach 1905—6 wywalczył na grucie Kon- 
gresówki polską szkołę średnią, jeśli nie szko- 
ły tej wychowańcy? Któż wreszcie budówał 
dzisiejsze Legiony w galicyjskich „Związkach* 


więc karabin i naboje i zarylem się w lasy va 
polowanie. Tu i owdzie podrywało się wszeła- 
kie ptactwo godne strzału — złożyłem się va- 
rę razy, ale ani razu nie odważyłem się strze- 
lié do stworzenia żywego w dzień wigilijny. 
Już po-pofudniu zapadał zmierzch w doli 


„nie, a w maleńkich chałupach, które zajęliśmy 


na kwatery, było ciemno, jaz w nocy. Ogień 
buchał na kominie, a trenowy kucharz z dziw- 
nym sprytem i pośpiechem zamieniał twarda 
suchary na kruche, słodkie, tluste i gorące ni- 
by-ciastka, jedyny specyał wigilijnej wiecze- 
rzy. i . 

Znalazły się dziwnym sposobem jakieś 
apteczne oplatki — położono je zatem na stole 
na cynowym talerzu, ale nikt przez długi ¿zas 
nie śmiał ich dotknąć i zacząć wigilię trady- 
cyjnem łamaniem się i życzeniami. 

- W malej izdebee chodziło nas kilkunastu 
żcłnierzy — więc prowiantowi i trenówi, więc 
maruderzy, jak ja, więc kilku gości z kom: 
nij innych czasowo tu zabiąkanych — ws: 
milczeliśmy dziwnie, choć karabin i 
skrzyżowana leżała wśród gałązek soshiny na 
stole, choć wbito po bokach bagnety, choć 
świec się paliło aż dwie naraz... 

Ale przemogliśmy tę słabość — i bez če- 
regieli uścisnawszy sobie dłonie i ucałowaw- 
szy się półgębkiem, szybko podzieliliśmy się 
opłatkiem, życząe sobie następnej wigilii — w 


„wolnej Polsce i przy rodzinnych stołach... 


Wszakże nie długo trwało żałośliwe przy- 
gnębienie. Żołnierz zgryzotę umie przepędzać 
śmiechem i piosenką. Za- 
brzmiały tu w górach półdzikich nasze prasta- 
re polskie kolendy, wnosząc w Serca rados ią 
otuchę,  * i | 

Zagryżając zarówno tłumione lzy, jak raz 
wraż wybuchający śmiech sucharem owym ua 
tłuszczu i cukrze opiekanym, popijając herba- 


4 „Drużynach”, jeśli nie zwarte grupy pol 
skiej młodzieży uniwersyteckiej?... . 
- Przeto posiadać winna Polska wobes 
swych młodych, szlachetnie czujących obywa» 
teli nigdy niewygasłe uczucie wdzięczności za 
pot ich trudu, za łzy i krew ich męki. Aleć 
nie zawsze spoleczeństwo polskie potrafiło, 
należycie poświęcenie swej młodszej genera=: 
eyi ocenić — owszem, częściej na rozpaczliwe- 
jej .szarpnięcie wzgardliwie wzruszało ramio- 
nami, oliarowując co najwyżej — łaskawa 
obojętność. Rzadko kiedy znalazł się. głos, 
co oddał zasłużony hałd tropionej konspiracyi 
polskiej, rzadko kiedy znalazło się pióro, ce 

odmalować cliciało jej męczeńską Golgotę. 

Takim glosem jest ów miekiewiczowski w 
„Dziadach* i takiem jego mistrzowskie pióro. — 
„Poema, które dziś ogłaszamy, zawiera... kil- 
Ea wypadków z czasów prześladowania, pod- 
niesionego przez Imperatora Aleksandra", W 
samej bowiem rzeczy jest „Dziadów cz. trze- 
cia", wspaniałą w swej artystycznej szacie, 
parafraza poetycką, systematycznie w latach 
dwudziestych ubiegłego stulecia przez emisa- 
ryuszów rządu rosyjskiego przeprowadzonych, 
prześladowań litewskiej. młodzieży uniwersy- 
teckiej i szkolnej. 

Za tło właściwe poematu obiera - sobie 
Mickiewicz pamiętny proces Filaretów, a ra- 
czej bolesny epilog tegoż. W pierwotnym 
swym zakresie stowarzyszenia młodzieży wi- 
leńskiej, w rodzaju „Filomatów“, „Filaretów“ 
lub „ Promienistych* miały za cel swój wye 
łączny i jedyny kultywowanie w sercach i tt- 
myslach polskich miłości ojczyzny, jej pi 
śmiennictwa, history i nauki. Charakter po- 


„lityczny i znaczenie ogólno - narodowe nada». 


o OO O e 
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ły im dopiero represve i prześladowania, pa- 
miętne „śledztwa* Nowosilcowów, Baikowów 
et tulti quanti, zwracając na tę garsikę har- 
lownej młodzieży oczy Polski, calej, jak długa 
i szeroka, i czyniąc z niej w jej oczach statuę 
męczeństwa narodowego. 

Towarzystwo Filomatów obrało sobie za 
ceł właściwy poprawę obyczajów, pracę lite- 
racka i naukową „poprawę rolnictwa, podnie- 
sienie przemysłu i poprawę instrukcyi krajo 
wej *)', za swych przewodników zaś: Zana, 


„Jeżowskiego i Mickiewicza; prócz tego wia- 


jemniczymi byli: kurator naukowego okrę- 
gu wileńskiego, ks. Adam Czartoryski i rektor 
wileńskiego uniwersytetu, Józef Twardow- 
ski. W początkach r. 1819'powstaje, z inieya- 
tywy Tomasza Zana i Józeia Jeżowskiego, 
„Towarzystwo sześciu”. przekształcone Nas 
stępnie w „Towarzystwo Myślacej Młodzieży”, 
Posiadając zbyt szczupłą liczbę członków (bye 
ły ick ośmiu: Józef Chodźko, Michał Czarno 
ki, Danksz, Stan. Morawski, Piotr Pęczkowe 
ski; Sew. hr. Tyszkiewicz, Tomasz Zan, Igna- 
cy Zenowicz) i zakreśliwszy sobie program 
pracy, o charakterze nazbyt szkolnyra — nie 
mogło odpowiadać wymaganiom szerszych kół 
młodzieży, to też w r. 1820 powstaje „Tow. 
przyjaciół pożytecznej zabawy”, w następstwie 
zaś — łajny związek „Filaretów“. 
Jednocześnie następuje pewna zmiana w 
sposobach patrzenia na isiotę i cele związków” 
ze strony ich członków. W owym io czasie 
wzyjeżdźa na inspekcyę wileńskiej gminy 
Tow. patryctycznego wysłannik Łukasińskie. 
go, pulkownik Aleksander Oborski, i z nim to - 
spotyka się parokrotnie Zań. -W duszy „Arey 


*) Biuro żeznawcze Igun. Domejki z 19 kwietnia 
st. st. 1824 r. 


tę i — delicye iście odświętne — żuru po nie- 
wielkim łyku, zabawialiśmy się, śpiewając, 
gawędżąc i wzdychając. W tem za szybkami 
błysięło światełko i zabrzmiala kolenda na 
dworze. To chłopaki, zapewne ci sami, którzy 
we wsi czy po miasteczkach kolendnikowali, 
poprzebierani za szopkowe figury, pehali się 
z gwiazdą papierową i oświetloną na izbę, By- 
ła koza i żydek, był i durny Hryć wschodnie- 
galicyjski, śpiewy, żarty i ucieszne skoki. 
Nadcehoqdziła pólnoc, jak to donośnie gio- 
siły salwy karabinowe, uczynione nieco ocho- 
tniczo za chalupa. Noc była śliczna, niezbyt 
ciemna, tak, że część mogła się udać na pa- 
sterkę. Dziwna to była chwila.. Wśród szore- 
gów żolnierskich w nocnej cizze przebiegał 
głos śpiewającego kapalana: z się rodzi— 
moc truchleje..* a za chwile — ryzngły ku 
naszym pozycyom armałtie strzały Moskali. 
A nasi chlopcy, zaciskając zęby — dalej w el- 
szy wracali do przerwanych rozmyślań, szy 
pacierzy, do których nawoływał ich dziwnie 
szklany gołs dzwonka mszalrege. Dzwonek 
był naprawdę szklany, bo żołnie inistrant 
nie mając dzwonka metalowego, i*v 
gnstem o próżną flaszkę! Zapewne £ 
chyba uśmiechnął się na len iście wojeńky 
wybryk liturgiczny.. 

Pierzchały smutki z sere uda'eeych się 
tzy to na. służbę noena, czy to na. póczynek 
żołnierzy — owszem ogarniala nas duma i ra- 
dość, że miłość ojczyzny i powinność bronie- 
hia jej z bronią w rąku dały nam możność 
przeżycia tak pięknego w swej prostocie sa- 


szej pierwzzej wigilii żołnierskiej w polu. 


Józef Andrzej Teslat 
legionista. 


a 


arpana: 


Łódź, grudzień 1915 r. 


, tydujące i fatalne — na murach klasztoru do- 


` 


: spraw dziło”. 


, Cała nasza klasa, a byłem wówczas w '2-ej B. 


- pusknyje bilety” 


. niemy „rozpuszczeni”. Wreszcie nadszedł ów 
dzień upragniony. 


. rami, zamiejscowym legiłymacye ną wyjazd, 


« świąteczna skończoną. 


aa 


w 


„Rie karygodnego nie popełniłem, lecz mimo 


: Biezego zlego doszukać. Zresztą w dzienniża 
` mialem ze sprawowania piątkę. Chy ba jedno... . 


, spektar. 


. Się na bak, inspektor 


-faniem młodzieży, ks. Czartoryski i 
P fany, 


-pująey: 


„ Ścierpła mi skóra. Przeczuwałem coś zlego, 
gdyż „rozmowy“ kończyły się zwykle karą lub 


promienistego*, dawniejszego masona, cele 
miepodległościowe warszawskiej Centrali, 
wskazane mu przez Oborskiego, nie pozostają 
bez wyraźniejszego wplywu. Wespół z Zańem 
przystępują do filaree! kiej roboty niepodległo- 
Ściowej. Józef Jeżowski, przewodniczący Fi- 
lamatów i Kazimierz Kontrym, niepokaźny i 
dzielny adjunkt uniwersytecki, tołumfacki 
księcia - uuratora. Poeulnie o zmianie kur- 


su zwsązkoweg. pewiadomieni przez Filoma- 
tów zostaja: cieszący się bezgranicznem zau- 
tegoż zau- 


rektor Twardowski. 

Praca organizacyjna młodzieży wileńskiej, 
zeentralizowana w ich rządzie naczelnym — 
Towarzystwie Filomatów, poczęła obejmować 
«oraz Szersze kręgi. Robota, prowadzona 0- 
wędnie i ustrużnie, zmierzała do stworzenia 
litewskiego związku organizacyi gininazyal- 
ny ch, co zresztą, nie zostało uwieńczone po- 
wodzeniem. Jedynie w Białymstoku i Świsło- 
czy zabiegi filomackie odnosza pożądany sku- 
ter, w Świsłoczy powstaje pamiętne „Tow. 
moralne", w Białymstoku, Filomata Michał 
Hukiewicz staje na czele „Przyjaciół Wojsko- 
wych”, oraz organizuje się, pod sprężysta wo- 
dzą Feliksa Lachowicza, stowarzyszenie ucz- 
niuwskie „Zgodnych Braci“. 


Praca zwiazkowa, zapoczątkowana przez 


Filomatów, nabiera na męskiej sile, stanow= 


czości, wpływach i znaczeniu. 

Dniem przelomowym w jej rozwoju, a ra- 
szej dla rczwsiu jej dniem zabójczym będzie 
data 3 maja st. st. 1823 r. kiedy to uczeń kla- 
sy piatej gimnazrum wileńskiego. Michał Pla- 
ter. napisał na tablicy: „Vivat Konstytucya 3 
Majal”: koledzy jego: dan Czechowicz, Bene- 
dyk! Rośrialkowski i Józef Kułakowski doda- 
li pod napisem: „Jak słodkie wspomnienia 
dla nas, rodaków, lecz niema, ktoby się o nią 
upomniał!* Ten fakt, napozór błahy i nie nie 
znaczący, stać się miał w następstwie bezpo- 
średnią przyczyną, pamiętnvch dla martyrolo- 
gii narodowej, śledztw, badań i kaźni wileń- 
skich. 

Gubernator wojenny, Rimskij — Korsa- 
kow, powiadomiony o zajściu powyższem 
przez nauczyciela gimnazyalnego, rosyanina 
Ostrowskiego, wezwał do siebie rektora. 
Twardowski, wspólnie z rządem uniwersytec- 
kim, sprawę rozpatrzył, wystosował do ks. 
Czartoryskiego o zajściu raport obszerny i w 
fezultacie zadecydował: uczniów  Platera i 
Czechowicza osadzić w areszcie o chlebie i 
wodzie na dni 3, Kulakowskiego — na dni 5, 
Kościałkowskiego — na 1 dzień, zaś nauczy- 
cielom gimnazyalnym: Józefowi Skoczkow- 
skiemu i Janowi Waszkiewiczowi udzielić sn- 
rowe napomnienie za niedbałość w wykony- 
waniu obowiązków. Surowy ów wyrok nie za- 
dowolił jednakowoż gubernatora, kióry pole- 
ci wprędce uczniów w areszcie - zatrzymać, 
profesorów od zajmowanych stanowisk usu- 
nąć. 

Równocześnie zaszedł wypadek, mający 
dia dalszego przezuiegu sprawy znaczenie de- 


minikańskiego ukazał się 9 maja napis nastę- 
„Niech żyje konstytucia 3-go Maia! 
Śmierć R Daj Boże gdyby się to 
Naiwnie i  nieortograficznie 
skreślony napis ten wskazywa] wyrażnie na 
swego domniemanego aulora, którego szukać 


nego już, lecz usuniętego na stronę rektora, 


GOD Z I 


należało w szeregach ludowych, bądź też na- 


wet — prowokałorów rządowych. Mimo to, 


Rimskij — Korsakow, drący ustawicznie koty 
z polskiemi władzami szkolnemi, postanowił 
takowe za manifestacyę ową uczynić odpo- 
wiedzialnemi. Bezpośredniem następstwen: de- 
cyzyi guberńatora było wysłosawanie przezeń 
tendencyjnie zredagówanego raportu do W. 
Ks. Konstaniego, oskarżającego wprost o u- 
dział w zajściu wileńskie władze naukowe. 

W. Książę przedstawił, z kolei rzeczy, 
sprawę cesarzowi, oraz wystosował na miejsce 
zajścia adyutanta, Ferdynanda hr: Nesselrode, 
polecając takowemu „rzetelne stanu umysłów 
zbadanie". Pułkownik Nesselrode, człowiek 
— choć surowy — lecz ludzki i uczciwy, przy- 
wiózł zę sobą rozkaz aresztowania rektora 
Twardowskiego, odesłania pod konwojem de 
Warszawy ucznia Platera, oraz aresztowania: 
wszystkieh uczniów, zamieszanych w sprawę 
zajścia 3 maja, dyrektora gimnazyum Skocz- 
kowskiego, oraz profesorów Żrvlińskiego i 
Waszkiewicza. Rozkaz ów, wprędce w czyn 
wprowadzony, podziałał w sposób  przygnę+ 
biający i podniecajęcy razem na opinię pu- 
bliczną Litwy. Ks. Czartoryski, niepoko'ony 
już uprzednio naglacemi listami Twardow- 
skiego, przerwał natychmiast swe wywczasy 


letnie i udał się do Warszawy, gdzie oznajmił 


W. Księciu o swem postanowieniu wyjazdu 
do Wilna, w celu osobistego zbadania sprawy 
i ukarania winnych. Konstanty opar! się de 
cyzyi księcia, polecając mu wstrzymać się z 
wszelkiego rodzaju działalnością aż do powro- 
tu Nesselrodego. Czartoryski, rad nie rad, 
zmuszony zastosować się do wyraźnie zazna- 
czonej woli Konstantego, zniewołony był za- 
niechać chwilowo wszelkiej akcvi czenneł, o- 
graniczajac się jedynie do ustnych z W. Księ- 
elem periraktacyj. W rozmowach tych zajał 
ksiażę-kurator stanowisko nieco krańcowe, 
gdyż, 
nergicznym i nieprzejednanym w stosunku do 
Konstantego, z drugiej znów—wydaje się nie- 
zrozumiałym jego połępiajacy punkt widzenia 
wobec małoletnich winowajców. 

Wkrótce sprowadzono też ich do Belwe- 
deru wraz z nowa ofiarą machiny delatorskiej 
—nieletnim Zabiełłą, oskarżonym o autorstwo 
napisów na murach po - dominikańskich. 
Sprawę przekazano komisyi Śledczej, złożonej 
z generała Krywcowa, radcy- stanu. Hiozta i 
referendarza Hankiewicza; ster całej afery u- 
jał w w twarde swe dłonie Mikołai Nowosil- 
cow, przerwawszy dla niej wyłącznie słynne 
swe wywczasy słonimskie. Zeznania. przed 
komisyą poczynione, stają się punktem wyjścia 
dla dalszych prześiadowań uniwersyteckiej 
młodzieży na Litwie, bowiem uczeń  Czecho- 
wicz wspomina na śledztwie o „sekcie Pro- 
mienistych*. To daje impuls Nowosileowor.i 
de uzyskania od W. Księcia najdalej idacych 
pełnomocnictw wobec wyjazdu do Wilna, 
gdzie pokierować ma on osobiście badaniami 
wśród kół akademickich. Badania owe új- 
muje w swe ręce komisya, złożona z uwolnio- 


Twardowskiego, profesorów: Pelikana, Poliń- 
skiego, Daniłowicza, policmajstra wileńskiego 
Szłykowa, prokuratora Botwinki i nieodstęp- 
nego tołumiackiego Nowosilcowa, Leona Baj- 
kowa. 


Nowa ta komisyva śledcza rozpoczęła czyn- 


wystąpiwszy z jednej strony w tonie e-, 


O DEO S O A OO Z A TOTO 


„głośną aferę studenta Waem 


ności śwe 25. lipca 1823 r. Nowosiitow wów a 


dził badania, jak na jego metody śledcze, stó- 
sunkowo przyzwoicie i 


braku jakichkolwiek poszlak to do imputo- 
wanego im zarzutu zdrady stanu. ` Decyzya 


„senatorska wywolała wyraźne niezadowolenie. 
ze strony. Konstantego, który rozkazał wszyst- 


kich czterech uczniów i dozorcę Maksiewicza 


wcielić, w charakterze ed. do kor- 


pusu litewskiego; . równocześnie poleci] Nowo- 
siłceowowi zwrócić najbaczniejszą uwagę na 


Massalskiego. 


Afera ta jest wysoce zagadkową i do dziś 
dnia wy świetloną należycie nie została. W dniu 
22 czerwca 1823 r. zjawił się u poliemaistra 


Szłykowa student uniwersytetu wileńskiego, - 
Józei Massalski, i oświadczył, że jest niebez- 


piecznym dla rządu rewolucyonistą i w intere- 
sie tegaż leży natychmiastowe jego uwięzie- 
nie. Aresztowano go w samej rzeczy i ode- 
slano do Warszawy, gdzie stawiony przed te- 
sarzewiczem — wyznał, że całe oświadczenie 
jego, poczynione wobec Szłvkówa, zmyślone 
jest od a do z i służyło wyłacznie, jako wys 
bieg, ułatwiajacy mu „osobiste zbliżenie... do 
Jego Wysokości“. Konstanty polecił wysłać 
Massalskiego do korpusu d' Auwray; przyczem 
przekonano się o bliższych delikwenta stosun- 
kach z akademikami wileńskimi: Janem Jan- 


nikowskim, Edwardem Odrńcem, Janem Wier- 
nikowskim i w. in. Znalezione u tych-że pa- 


piery i dokumenty naprowadzać poczęły ko- 


misvę nowosilcowowską na trovv orgańizacyi | 
Zaniepokojony . 


akademickich i. szkolnych. 
niepomyślnym obrotem sprawy, Twardowski 
słać poczeł rozpaczliwe listy do Czartoryskie- 
go. domagając się niezwłocznego tegoż. do 
Wilna przyjazdu. Kurator przyjechał jednak 
dopiero 5 września, rozwatrywał na miejscu 
sprawę w cian dni ośmiu, poczem udal sie do 
Brześcia w celu osobistego widzenia się z 
przebywajscym tam naówczas. Aleksandrem I. 
Temu mial zamiar przedstawić sprawę we 
właściwem oświetleniu, tembardziej, że ostat 
nio przekonał się dowodnie o rzeczywistym 
Nowosilecowa do Polaków i polskości stosun- 
ku; cesarz jednakże, . nieprzychylnie przez 


iery usposobiony, Czartoryskiego przyiął nie- 
chętnie, „prawie się od niego odwrócił". Ksia- 
żę Adam kwaterę monars7a opuści. a wnręd- 
ce po nim przvjecheł do Wilna i Nomrasileow, 
pragnąc faknaipredzei.i najenergiczniei sledz- 
twem pokierować. Zarzedzomę przezeń kon- 
tynwówanie badania sprowadziło w rezultacie 
pamiętne zeznania delatorskie studenta Jan- 
kowskiego, którvch bezpośrednim nastep- 
stwem stać się miało aresztowanie Zana, Mi 
kiewicza, Kułakowskiego i innych. 


Wówczas to zaczął się ów niesłychany 
wprost szereg gwałtów i bezprawi, uprawia- 
nych przez senatora Mikolaja Mikołajewicza 
Nowosilcowa: z tak okrutną zawziętością i z 
tak niezrównaną maestryą, że jego z tych cza- 
sów na Litwie działalność porównać da się 
jedynię z polityką beżwzględnej pięści, upra- 
wianą niesumiennie przez godnego następcę 
katowskiego, Murawiewa-Wieszatiela. 


85 ludzi, osadzając ich w klasztorach tamtej- 


"Przed oómasta laty 


(Ze wspomnień dzieciństwa). 
Zbliżały się święta Bożego Narodzenia. 


szkoły realnej, żyła świętami, Cenzury — „sOt- 
, trzytygodniowy niemal wy- 
piezynek, wszystko to było niczem wobec wi- 
gili, wobee wieczoru wigilijnego, choinki 
spodziewanych upominków, słowem wobec 
tego wszystkiego, eo dla dojrzałych nawet lu- 
dzi nie przestaje mieć czaru opromienionego 
poczyą wspomnień. 

Czekaliśmy upragniorej chwili, kiedy zosta- 


Nie mogliśmy dosiedzieć 
do południa, lecz wybiła wreszcie godz. 12, 
gospodarz klasowy rozdał '„żurnały”, z cenzu- 


sądziliśmy więc, że zwykła ceremonia przed- 
Aliści „anioł stróż“ 
klasy, Ponomarenko, oświadczył, że musimy 
poczekać, gdyż inspektor chce z nami mówić. 


ce gorsza usunięciem ze Szkuły któregoś z 
uczniów. Wprawdzie z „kacapa”, jak zwykliś 
my nazywać język rosyjski, miałem trójke, 


to serce zabilo mi mocno. Robiłem oR 
przegląd . „powiedienia“, lecz nie mogłem si 


Mówilem stale po Pok co było srodze zæ 
kazane. 


W trakcie tych rozmyślań wszedł in- 
Ugwiazdkowany, ‘biy szezący, z Anną 
przy klapie granalowego surduła, z twarzą 
chmurną, bez wyrazu. Ponomarenka usunął 
wszedł na katedrę, ssi- 


„ Bal reką ze zwykłem „śadiś” i palnął do nas 


rybkę. Gdy wychodził, kazał mi. przyjść do 


przemowę. Nie umiałbym dziś powtórzyć 
wszystkiego. Pamiętam jedno, że rozwinął 
przed nami piękną przyszłość, o ile będziemy. 
spełniali wolę swoich „nastawników', o ile 
będziemy ich słuchali. Na odehodiem dodał, 
że jutro, w wigilię, w mieście szykuje się „be- 
zobrazie”, odsłonięcie pomnika: Mickiewicza, 
p ham, uczniom nie wolno wdawać się 

w „poliłiku*, a zalem nie wolno iść na 
uroczystość. Zagrozi! też, że policya będzie ud- 
bierała „matrykuły” tym, kto z uczniów po- 
waży się uczestniczyć w „manifestacyi”, A 
komu odbiorą matrykułę, ten pójdzie „won“. 

Wyszedł. Dzieciarnia wybiegła z krzy- 
kiem i hałasem na korytarz. Porwany falą, 
znalazłem się na ulicy. 

Toć wiedziałem, że Mickiewicz to poeta, 
wieszcz narodowy, wiedzialem, że mu w War- 
szawie wystawiają pomnik ze składek publi- 
cznych, lecz nie mogło mi się pomieścić w 
głowinie, że taki wielki człowiek nie podoba 
się inspektorowi, że w domu zachwycają się 
nim, a w szkole zabraniają ROD 8 jego 
imienia. 


Po raz pierwszy wyczułem, że między 
szkołą a domem jest coś, eo się wzajemnie 
zwalcza, coś co rozwiera przepaść, nad którą 
ia, drugoklasista, stoję bezradny, w przydlu- 
gim szynelu, z tornistrem wyładowanym ksiaż- 
kami aż do polsko - rosyjskiej gramatyki 
Gruberskiego włącznie, nie wiedząc komu 1- 
iać, kogo sluchać, kogo się bać, a komu. wy- 
spowiadać się ze swych myśli, z nawału py- 
tań, które stale zostawały bez odpowiedzi. W 
szkołe królował despotyzm i tyrania, w domu 
bierność i obawa o jutro... 

e 


Ranek 24 grudnia 1898 r. wstal szary i 
dżdżysty. W domu panowała zwykła krząta- 
nina przedświąteczna. Ojciec wybierał się do 
„biura“, co zmaczyło, że idzie na tradycyjaa 
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cukierni Loùürsa i dodał: SERÓW AA na ód 
słonięcie pomnika". Odrzekłem krótko, że 
nie pójdę bo... inspektor. zakazał i rozpłaka- 
lem się. Gdyby mnie kto dziś zapytał — eze- 
go plakałem — nie umiałbym mu odpowie- 

dzieć. Ojciec rzucił przez zęby coś w rodzaju, 
„łajdaki” i wyszedł. Dlugi czas nie mogłem 
się uspokoić. Zmęczony: usnąłem. Jak dlugo 
spalem nie wiem. Obudziłem się z krzykiem, 
Oto śniło mi się, że bawiłem się z kolegami 
w przepięknym ogrodzie, pelnym drzew i 
kwiatów, jakich niema ani w Saskim ani w 
Łazienkach. A biła od nich woń dziwna, upa- 
jająca, ambrozyjska woń. Upojony tym śpie- 
wem i zapachem, odłączyłem się od reszty ko- 
łegów i pobiegłem w cienistą aleję. Na ka- 
miennej ławce siedziala jakaś: młoda kobieta. 
Gdy zbliżyłem się — skinęła na maie, mó 
wiąc: „Wiem, że się męczysz, biedny chłop- 
cze, wiem, że. pierś twą rozpiera pragnie- 
nie czegoś, co dopiero zrozumiesz, gdy do- ` 
rośniesz. Żal mi cię jednak bardzo i dla- 
tego pragnę ci być pomocną.  Urwij jeden 
z tych kwiatów, kwitnących na skraju a- 
lei i schowaj dobrze. Noś go zawsze przy 30-- 


„bie, a posiądziesz prawdę”. „ Zniknęła, Pobie- 


glem na wskazane miejsce kędy stal krzew 
pokryty biało - czerwonem  kwieciem. Gdy 
wyciągnąłem doń ręce, uczułem, że kłoś mnie 
dusi. Rozwarłem Szeroko oczy. Nademną stal 
potwór o twarzy zwierzęcej, z paszczy sypały 
się iskry, miast sierci miał mundur. Iwana 
Iwanowicza z Anną na guziku. Potwór rzucił 
się na krzew i począł niszczyć kwiaty, cudne 
biało - czerwone kwiaty... Począłem krzyczeć 
i obudziłem się... 


Tematem TOZMŐW przy wieczerzy wigi- 


: Hjnej. był wypadek dnia, odsionięcie pomni- 
"ka. Ojciec ze łzami w oczach dzielił się wra- 


żeniami, przyczem wspomniał coś o „Dzia- 
dach“ i „Panu Tadeuszu”. Wówczas to poraz 


w rezultacie uznał, iż 
wydalenie nauczycieli i uczniów z gimnazyum- 
"będzie karą bezwzględnie dostateczią wobec 


J + 


Konstantego i emisaryusza swego do całej a- 


W krótkim czasie sprowadzono do Wilna 


asian OO O OOOO OOOO z OAI, W OWE O WZORZE OCENE YN 
p e me e ea - 


Nr. 358. 


| SZYC, stównie: bazyliańskim, dominikańskim, . 
„branciszkańskim; odrywano nocami dzieci od: 
| rodziców, sprowadzano domniemanych ` prze 
stępców z Petersburga; Franciszka Malewskie- 
go, studyującego w Berlinie, „wzięto chorego 


z łóżka” i eskortowano do Wilna. etapem. 


Zadudniały po Litwie całej żandarmskie - 
kibitki, poczęły się tortury śledcze, zgrzyt kaje. 


danowych i łańcuchów, zsyłki, Sybir, katowa-. 
nie... 


Zamar! dech w piersi i prawie Kano się, í 


że E płaczebnych nie starczy... 

I tylko ci, których płakano w kiaji Cz. 
iym, tylko oni stanęli przed oprawcą z okiem, 
suchem i z wyniosłem czołem. Ich myśli, u- 
czucia i nastroje oddaje geniusz mickiewi- 
czowski z kronikarską niemal dokładnością w 


„Dziadów części trzeciej”, ściślej — w scenie ` 


wigilijnej. Mickiewicz sam zaangażowany był 
w aferze filareckiej w sposób poważny, .bo-- 
wiem równorzędnie z Zanem, Jeżowskim, Cze. 
czotem stał na czele wileńskich organizacyj a 
kademiekich. Umieszczony, wespół z innymi, 
w przerobionym na więzienie stanu, klaszto-. 
rze-O0. Bazylianów, przeszedł i on calą gó»: 
hennę nowosilcowskiego śledztwa; w jego to” 


celi „na!obszerniejszej, pizytykającej do mit <- 
ru kościoła” zbierali się potajemnie współ 


więźniowie, w jej to murach święcono smu- 


tnej pamięci Wigilię 23-go roku, upoetyzowa= 


ną wspaniale przez wieszcza. 

Nie wszystkie z wymienionych w. „Dzia» ' 
dach" postacie znajdowały się podówczas. W. 
klasztorze po-bazyliańskim: słabiej znaną jest, 


postać Jakóba Jagiełly (Jacka), nie posiada- 


my bliższych szczegółów o pierwszopianowo: 
zarysowanej osobistości Kaprala, zaczerpnię- 
tej najprawdopodobniej z powieści Adama 
Amilkara Kosińskiego; z drugiej znów stro- 
ny:brak w „Dziadach“ postaci w kołach kon- 
spiracyjnych. tak wybitnych, jak: przewadni- 
czący Filomatów, Józef Jeżowski. Jan Czeczot, 
Franciszek Malewski, Onufry Pietraszkiewicz. 

Na pierwszy plan wysuwają się w poema- 
cie, sprawiedliwie zresztą: Tomasz Zan i Igna- 
cy Domejko-Żegota. Charakterystyki ich zgo- 
dne w zupełności z prawdą historyczna — 


‘Zan występuje, jako rzeczywisty, ofiarności i 
samozaparcia. pełen, - przewodnik - młodzieży; . 
pod zgubnym wpływem celi więziennej wpas. 


da, niestety, w stan szczególnej „egzaliącyi nere; 
wowej, graniczącej niekiedy z melancholia. je. 


go stan zdrowotny: proewa również wiele 


do życzenia. 

Żegota, fiosobienie zdrowej natury hrecz. 
kosieja, niestrawiony przez zgniliznę wiezien 
na, ma na sprawy ogólne sposób patrzenia do 
pewnego stopnia nawet i pogodny; sadzi tè z 
punktu widzenia. praktycznego rozsądkuć iego: 
umysł. powiedziałbym, dydaktyczny zna'duje 
swój wyraz np. w trafnem zastosowaniu pos 
pularnej baiki Goreckiego. ' Z pośród bez'ad.. 
nej na ogół rozmowy więźniów wybi'a się: 
glos Frejenda, domasający się anakreonckiej 
pieśni Feliksa (Kułakowskiego), „przerywa mu 


: Jan Jankowski, delator i odstępca. kompromis 


tujący się do reszty swa pieśnią Świętokradz= 
ką w oczach kołegów-Filaretów, naogół prze 
siąkniętych duchem indyterentyzmu TEHE 
nego. 

Ogólna uwagę zwraca - piecze oR 
nie Jana Sobolewskiego, w szczegółach nie 


zawsze zgodne z faktologią historyczną. Poeta- 


PATS RE tu obszerniej o prześladowaniach 


l 
pierwszy zapragnąlem Sożnać dżiela: wielkie, 
go pisarza. W ciągu feryi świątecznych przes 
czytałem wszystko co mieliśmy w bibliotecza 
ce, nie wylączając „III części”, zakazanej. Q 
czywiście nie tknalem. moskiewskiej książki z; 


biblioteki szkolnej o „Arłamonie Motwie; ewi. 


czu Siergiejewie“. Nie zrozumialem wszystkie 
go, com czytaj, lecz czulem się niezwykle dum=. 


nym i szczęśliwym. Co dnia niema! wybiega: ` 


lem na miasto, by choć okiem rzucić na pome* 
nik. Widziałem jak przechodnie obnażali glos 
wy. Po powrocie do szkoly zwierzyłem się ze 
wszystkiego kolegom. Wówczas to postanowi-. 
liśmy urządzać wspólne czytania Mickiewicza. 
Był to pierwszy zawiązek tajnego „kólka“ i. 


czniowskiego w naszej klasie. Z czasem nabra” 


liśmy takiej odwagi, że przynosiliśmy polskie 
książki do szkoły. Nie przestraszyła nas nawet 
wiadomość, że za obecność na uroczy stości ode 
słonięcia pomnika dwóch uczniów z 7-ej klasy 
wydalono. Nie pomogły czuje oczy pedlów . X 
wroga postać Iwana . Iwanowicza. Rzutóne 
przezeń ziarno kielkowało z przeciwnym, 
wręcz skutkiem. 


Minęło lat ośmnaście. I cóż ty na to, Twa 
nie Iwanowiczu, cóż wy wszyscy? Twoi u 
czniowie zostali wierni Ojczyźnie. Jedni » 
Legionach walczą, inni już złożyli purpurową 
ofiarę krwi własnej. Nie pomogły twoje na- 
kazy:i zakazy, Nie pomogła metoda szpicłow 
ska. Nad wolną Polską wstaje Gwiazda, na 
rodziny wyzwolin zwiastująca. Czasem. tylko 
wspomnienie budzi wasze upiorńe postacie. 
Czasem tylko widzę cię takim, jak wówezas, 
gdyś usilować zniszczyć krzew  ukywiecony, 
któremu na imię samowiedza narodowa. I 
krzyk gardło ściska, leez już nie krzyk bóle 
i trwogi, lecz krzyk wiary i nadziei w Tę, & 


| nie zejnęja: i nigdy nie zginie. 


- Fel. Gembicki 


+ ammeg " 


"Rt. bog, 


młodzieży szkolnej, złączonej z Filaretami 


wspólnym procesem politycznym, wspólną 


tela więzienną, wspólną taczką sybirską. 
Litewską młodzież szkolną Skompromito- 
walo przedewszystkiem zeznanie delatorskie 
Jankowskiego, początkowo członka „Towarzy= 
stwa Nankowego* w Świsłoczy. Zrzeszenie to, 
organizowane: na skutek inicyatywy Wiktora 
Holimana, wybitnego działacza warszawskie- 
go, postawiło sobie w samej rzeczy cele czyż. 
šio naukowe; przekształcone w następstwie 
fw związek abituryentów gimnazynm świsłoc- 
&iego p. n. „Towarzystwa Moralnego“, liczyło 
w. gronie swych: członków jednostki tak wybii- 
he, jak: Abramowicz, Zieliński, Józef Heli- 
man, Szłajewski, lub Kraskowski. 
„Towarzystwo Moralne“, zbliżone w pro- 
gramie swym do wileńskich „Promienistych*, 
hosiadało wydatniejszy już charakter politycz- 
hy, a raczej patryotyeznó-narodowy.: Zeznania 
Tankowskiej były powodem 'rewizyi i aresz- 
krwąń członków obu stowarzyszeń latem roku 
28-go: wyrok z dnia 26 sierpnia 1824 r. uwal- 
nia ich od dalszej odnowiedzialności, z wvjąt- 
kiem obu przewodniczących: Dyonizego . Szła- 
ewskiego i Jakóba Abramowicza, którzy po- 
dlegać mają dozorowi policyjnemu. 


"> Punktem wyjścia dla dalszych stowarzy- 
szeń młodzieży szkolnej jest w pierwszym 
rzędzie proces Filaretów, których „udręki i 
prześladowania wzbudziły w młodych Ser 
bach goraca chęć odwetu za wszelką cenę. 
Utąd—organizowanie się młodzieży, szlachet- 
nie, lecz naiwnie pomyślanych celach — że 
powiemy — konspiracyi rewanżowej. W ten 
sposób powstaje'w Krożach związek „Czar 
nych Braci“ bezpośrednio po uwiezieniu nau- 
£zyciela tamtejszego gimnazyum. Filarety So- 
bolewskiego. Związek ten, powstały z inicya- 
żywy Jana Witkiewicza i Cypryana Janczew- 
skiego, posiada niewatpliwą łączność ideową 
z. konspiracyjnym stowarzyszeniem student- 
kiem w Niemczech p. n. „Schwarze Brueder*i 
z pokrewnemi „Bezwarunkowemi* („Unbe- 
dingłen*). Kroscy „Bracia Czarni“ postawili 
gobie za zadanie przyjść z pómóca „Filaretom* 
` drogą ogólnej ruchawki: wśród młodzieży. 
szkolnej; denuncyacya niejakiego  Dowiatta 
wydała ich w ręce komisvi śledezej, złożonej z 
Bai! kowa. Botwinki i Królikows kieno. Wyrok 
sądowy skazywał: Janczewskiego i Zielenowi» 
cza na lat 10 ciężkich robót w kajdanach do 
„Bobrujska; Witkiewicza, . Pieślaka, Waszkies 


wieza i Suchowskiego na dożywotnią służbę w. 


„szeregach Ł zw. „linii orenburskiej”* 
"WA-2WANSU. 
mia i ordery dla katów į denuncyantów. ©- 
`- "Bodaj tragieczniejszym jeszcze byl epilog. 
-. związku młodzieży. uczelni kiejdańskiej.. Wy- 
raźny ich akces ideowy do mogunckich „Bez- 


bez pra- 


Równocześnie zabłysły-odznacze=" 


iwny pomysł zamachu na W. Księcia. Podsy- 
càl ducha tego wśród związkowych przewodni- 
czący stowarzyszeria, Jan Molleson. .(wystę- 
puje w „Dziadach“ pod nazwiskiem Relliso- 
na), doprowadzając w rezultacię do poczynie- 
nia,napisów podburzających na murach gim- 
nazyałnych. Rektor szkoły, ks. Molleson (oj- 
ciec), zawiadamia o zajściach Twardowskiego, . 
który z kolei rzeczy, dał znać Nowosilcowowi. 
Wyznaezona przezeń komisya śledcza poleciła 
przedewszystkiem przeprowadzić natychmia- 
stowe aresztowanie podejrzanych uczniów o- 
raz dyrektora i nauczycieli: gimnazyalnych. No- 
wosileow osobiście badał sprawę i raportował 
o niej Konstantemu, który polecił przekazać 
ja rządowi wojennemu w Wilnie, ustanawia- 
jąc zarazem zamknięcie gimriazyum kieidań- 
skiego „wytępienie tego złowrogiego gniazda”; 
zamknięcia dokonano ze szczególną pompą, 
wydalono: 95 uczniów, usunięta z zajmowanych 
posad i oddano pod dozór pólicyjny 6 nauczy» 
cieli i prefekta. Zamieszanych bezpośrednio . 
w. aferę konspiracyjną, skazano częściowa ra 
„dożywotni Srbir, cześciowo na zesłanie na „li 
nię Orenburską*, Podobne szajścia, o den 
tycznym epilogu, mialy miejsce w Kownie i 


w Poniewieżu, gdzie zamieszani był obaj bra- 
eia Więckowiczówie. 


Śmutnej, pamietnej. martyrologii ucznia li- 
tewskiego poświęcone jest w znpełności shn- 
ne opowiadanie Iana Soholewskieso ze sreny 
wigilijnej „Dziadów“. Monolog Sobolewskie- 
8%, pomijając jego wysoką wartość i mocną 


budowę artystyczna, przedstawia. dlą nas po-- 
ważne znaczenie, iako ciekawy i wierny histo-- 


rycznię przyczynek do ówczesnej drogi krzvżo- 
wej młodzieżń litewskiej. Potecie znaną byla 
ona aż nadto dobrze z przeżrć osabistych; jeśli 
ucieka się w niektórych wypadkach do pew- 
nych odchyleń od. prawdy historycznej — to- 


żyć to należy. raczej na karb licęneyi fantazvi - 


poetyckiej, niż nieznaiomości rzeczy. Naogół, 


całość opowiadania Sobolewskiego oparta jest 


na wypadkach kroskich i. eko, oraz 

na treści broszury tendencyjnei Joachima Le- 

lewela p. i „Nowosilcow w Wilnie”, 
Opisywane, powyżej wypadki polityczne, 


rozgrywające się na gruncie litewskim u gchy ra 
ku pierwszego ćwierówiecza ubiegiego stule-. 


cia, stanowią właściwe tło historyczne pierw- 
szych trzech części poematu. W dalszych ` jego 
scenach przesuwa przed oczyma naszemi, Mie 
kiewicz życie. Warszawy, uznając bądź to sil- 
ną i niezaprzeczalną łączność podloża polity- 
cznego Korony z Wielkiem Księstwem, bądź 
ież pragnąc zilustrować w „Dziadach“ „pelnię 
ogromu męczeństwa” _patryotyzmu polskiego. 


W stenie VII przerzuca nas poeta do „sa; 
lonu Yarazawsklego", W kórym aomp „się 


warunkowych” pchnął stowarzyszenie na na- ; 


| 
| 
| 


NH WO PO AAA OR AO OO W ARA A A A A A A ADA 


zapewne należy pałacu ks. Wincentego Kra- 
sińskiego, słynnego podówczas ze swych qua- 
Si — „politycznych” zebrań czwartkowych. 
Dokładnie życia stolicy, z którem się bez- 
pośrednio nigdy dotychczas nie stykał, Mie- 
kiewicz znać nie mógł; jego w tym zakresie 


wiadomośri oparte są raczej: na opowiada- 
niach współemigrantów: OQdvńca. Garczyńskie- 
ga, Cichowskiego i innych. To też „salon war- 
szawski”* - 


ce. go Sceny wileńskie; mimo to należy mu 


się ze strony. czytelnika prawdziwy Pietyzm 
| l uwaga jaknajbaczniejsza. 


Jest on niejako ilustracyą PRA giętls- 


ści poglądów politycznych, społecznych i życio- 
wych ówczesnej elity towarzystwa .„warszaw- 
skiego, owej osławionej „society“. Widzimy 
więe arystokracyę stołeczną, wzdychajacą za 
ohydną atmosferą: balów nowosilcowskich, 
zdepresyonowaną moralnie i narodowo, uspo- 
sobioną wręcz apatryołycznie:. widzimy sferę 
wyższego urzędnictwa, wieszaiacego sie nni- 


żenie i służalcza u dworu eesarzewicza, klasę, - 


godnie. reprezentowana przez płaska, tehórz. 


liwa ohedną figurę szambelana (Jan Kolumna . 


Żabotlieki). 

„Nie -Oszczędza również Mickiewicz i pro- 
wodyrów ówczesnego świata literarkiego, hol- 
dującego nadal hastom pseudaklasrerzmu, 
czarnej ciemnocie nofeć i pogladów: schłosta 
wiec należycie postacie Koźmiana, Dmachow- 
skiego, przetiwsławiajas. im grmnatycznrch 
reprezentantów kierunku „młodwch*; działa- 
eza wileńskiego Adolfa Jannszkiewicza. przy- 
szłiveh. belwederczyków: Piotra Wvsockiego, 
budwika Nnhielaka, Zenona Niemojewskiego, 
pomiędzy którvch wkręci szpicla i delatora, 
Adama. Grzawskiego. 

Niewątpliwie nustenem naihardziei war- 
tościowem w „Dziadów cześci trzeciej bę- 
dzie odpowiednik do opowiadania Sobolew- 
skiego — opowiadanie Adolfa (Januszkiewi- 


- eza), zawierające tak zw. „historyvę Cichow- 


skiego". Jest to raczej parafraza poetvcka. 
cierpień wieziennych Kazimierza. Machniekie- 
go, — Mickiewicz podaw al w autografie na- 


"zwisko Machnickiego, później zmienił je na 


Cichockieso. dopiero zaś i Ignacy Domejko do- 
pisał — Ciechowski 


"Kazimierz Machnicki, wespół z Łukasiń- 


skim twórca i przywódca Wolnómularstwa 

Narodowego i Towarzystwa  Patryotycznego, 
jest — mimo swą wybitną rolę w ruchu przed- 
powstaniowym — postacią, w cień zapomnie- 
nia usuniętą. Głębokiej wiedzy i niezwykłych 
zdolności, Świałowiec i bon-vivant, przytym 
nieugiętegó charakteru i niezłomnej woli, 
predestynowany był pierwotnie na wodzą in- 
surekcyi listopadowej; aresztowany wraz ż 


wariość historyczną posiada bez- 
względnie peśledniejszą, aniżeli poprzedzają- - 
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-Łukasińskim w r. 1822, wyrokiem z dnia 14 


czerwca 1824 r. oddany pod dozór policyjny, 
à aresztowany został powtórnie w r. 1826. Trzy 


lata przenosił katusze więzienia rosyjskiego, 


wreszcie uwolniono go — wpółoblakanego pas 
ralityka. Takim właśnie maluje go opawia: 
danie Adolfa. 

Niewiadomo czemu zamienił Mickiewicz 
postać jego osobą Adolfa Cichowskiego. I or 
jednak zaslużył sobie w historyi owych eza- 
sów miejsce przodujące —— żołnierz, liierat. 
publieysta i polityk, wydawał w okresie po- 
wsiania „Kuryer Polski‘; po roku Bl-ym emi- 
grował do Drezna i Paryża, gdzie zmarł w 
r. 1844, oddawszy uprzednio niepospolite w 
sługi polskiemu pielgrzymstwu. 

Seena VIII przerzuca nas znów do Wib 
na,.do apartamentów prywatnych „Pana Se- 
palora“ — Mikołaja Nowosilcowa, którego po 
stać kreśli poeta z supełną wiernościa histo- 
ryczną i przedziwnym zacięciem żółciowej sa 
tyry, Mickiewiczowski „Senator“ jest więc o- 
wym obludnym starcem o duszy kata i twarzy - 
satyra, który każdej chwili potrafił prze» 
dzierzgnąć się w pełnego uprzejmości i fran- 
cuskich słówek „gentilhomme“, by po chwili 
tarzać się w najwyuzdańszej rozpuście.lub pode * 
pisywać dziesiątkami wyroki Śmierci i zsył- 
ki. „.Obludnik i faryzeusz, nie znał litości, ni 
przebączenia, każdej chwili gotów ' sprzedąć . 


choćby własnego ojca, byle uzyskać pieniędzy, 


których stale w ogromnej ilości potrzebował, 
na zaspokojenie swych hulaszczych wymagań; 
jest pod tym względem charatkterystyczną 
wielce scena z kupcem Kanisynem. 

i "Nowosilcow nienawidził Czartoryskiego, 
iego samego Czartoryskiego, który jemu i jæ 
go względem Polski uczuciom zaufał był bez. 
względnie. Dopatruje się w nim więc ukrye 
tej sprężyny spisków wileńskich, podszczuwa= 
ny w tym kierunku przez profesora Bech. 

Rela doktora Augusta Beru, ojczyzna Ju- 
liusza Słowackiego, wydaje się w. procesie 
filareckim stanowczo ciemną i niewyraźna.: 
Mickiewicz, może wskutek osobistej wobec 
Słowackiego animozyi, odmalował postać tę 
w barwach najbardziej ponurych, stawiająe 
przed oczy czytelnika typ karyerawicza, nies 
zwykłych zdolności i giętkiego karku, pogod- 
nego humoru i inkwizytorskich pomysłów, Z 
prawdziwą satysiakcyą wspomina poeta o, po 
pularnej wówczas, pogłoste, głoszącej, iż dr. 


‘Becu miał polec jakoby od uderzenia pioruna, 
. pioruna, 


kióry zarazem spalić miał podobna 
kilka srebrnych rubli, zamkniętych w komo . 
dzie. 

Podobnym w zasadzie typem będzie dr. 
Waciaw Pelikan, następca po Twardowskim 
na stanowisku rektora uniwersytetu wileń- 
skiego. Również nieprzeciętnie zdolny, jake 


+ Ñ . Przed wilią. 


Eulalia rzekła do mnie: 
«m-Mój kochany, wiesz o lem, że w. ostat- 


nich czasach jestem bardzo nerwowa. Wpra-. 


wdzie obowiązki gospodyni domu należą: do 
mnie, ale... 
Cóż to za ‘ale? i 

— Widzisz, lękam się... ataku nerwowe- 
go. Należałoby poczynić PEWNE na nad- 
<hodzącą wile. 

— Zupełnie słusznie... 

~ A ezyś ty był FEG na ah w ostat- 
nich miesiącach? 

© Spojrzałem pytająco. 

` — Nie byłeś.. Jakiżeś ty” szczęśliwy!.. a 
A zatem nie masz pojęcia, co to są nasi prze- 
kupnie, a zwłasżcza przekupki. Jak sądzisz? — 
Czy mnie można. nazwać osobą mało wymo- 
WRA Pusa ? 

— Ależ, bój się. Bogal... Demostenes i 
Cycero mogliby z pożytkiem uezyć się u cie- 
bie. Zwłaszcza, gdy chodzi o wyliczenie wszy- 
stkich ujemnych stron mego charakteru i kon- 
duity. 

-~ — Dajmy temu spokój!... Wiesz sam, że 
zawsze mam racyę... . 

07 s— No — czy tak znowu zawsze... 

ole Zawsze, chciej mi wierzyć, kochany 
Fentaziu... I chociaż cię bardzo kocham... 


-- Powróćmy do zeczy, dobrze, kochana 


Bulalio?... 
| Doskonalet.... A więc mówiliśmy o 
przekupniach i przekupkach.. Jak sądzisz?— 
czy za funt ryby wolno jest żądać dwa ruble? 
-— Sądzę, że tego rodzaju żądania... 
~ Winny zaprowadzić na szafoł tych, 60 
śmią je stawiać... Nieprawdaż?... 
| = Jesteś zawsze bardzo radykalna... 
-— Półśrodkami niczego się nie osiągnie... 
Gdybym i w stosunku do ciebie była nieco ra- 
dykalniejszą, to zaręczam ci, że nawet ty stal- 
byś się w końcu: porządnym czlowiekiem... 
; — Być. może. Ale znowu PoS 
d tematu. 
—A orzechy. - "Czy b wiesz, ile za nie 
obecnie żądają? , 
= No — ileż? 
m Pięćdziesiąt kopiejekl... ra 
— Fo chyba nie tak drogo?... 
"Eulalia zachwiała sigs 
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-Uspokój - żę się... 


Natychmiast jednak powróciła do przy. 
tomności i rzuciła się na mnie, jak Iwica. 

— Niedrogo!... Człowieku, miejże sumie- 
niel.. Ależ to przecież zdzierstwo, kradzież z 
włamaniem, rozbój na równej drodze, ban- 
dytyzm, za który karzą śmiercią!.. Gdzie jest 
policya?.. Ja cię każę zaaresztować, wtrącić 
do lochu, rozstrzelać, powiesić, spalić żywcem 
i obedrzeć ze skóry fn -Gdzież jest u licha po- 
licya?... 

Zasłoniła twarz rękami. w 

— Droga, jedyna najukochańsza Lalcint... 


przekupnia?... 

Eulalia odetchnęła z głębi piersi... 

— istotnie — uniesienie odebrało mi na 
chwilę świadomość rzeczywistości... Więc ty 
nie jesteś przekupniem?.. > => 

— Nie, jak sama widzisz... Ale powiedz 
mi, czy ty tak zawsze rozmawiasz z przekup- 
niami?.. - 

— O, to był tylko początek... 

— Początek?.. — No — to chyba zawsze 
ich w końcu przekonasz? 

— Właśnie, że się mylisz!... 
nie przekonam!... a 

— No, to przynajmniej.. przekrzeczysz?.. 

— I nie przekrzyczęł... W tem cały tra- 
gizm sytuacyi.. Stąd moje obawy!.. Fan- 
taziu, drogi Fantaziuł... Uratuj mnie od nie- 
szczęścia!.. Bo powiadam ci, że ja w końcu 
dostanę ataku, epileptycznego, lub zgoła, krew 
mnie zaleje! e 

— Bói się Boga... 

— Takt... Mówię zupełną prawdę... 


Właśnie, że 


Ja 


vie mogę być przekrzyczaną!.. Ta jest wbrew. 


mojej naturze, wbrew wszystkim indywidual- 
nym i dziedzicznym moim skłonnościom i wyo 
brażeniomi.. .. 

— Być może... Ibsen dziedziczne obcią- 
żenie uważa za źródło nowoczesnej tragedyl. „ 
Jak widzę — i ciebie dręczą te „upiory“ 

— Tak, Fańtażiw. tak, właśnie „upiory*! 

— Jakże ci pómódz w tej niedóli?... Go 


tów jesiem uczynić wszystko, co odemnie za- 


leży... |. 

— Masz tu otą kartke, na której spisalam 
wszystkie potrzebne. na święta 
załatw je sam, mój zloty, mój  kochanyl... 
Wszakże jesteś mężczyzną... A idąc do prze- 
kupek, nie zapomnij... Kijal... ] 

-L To;'zdaje się, aforyzm Nietschego? 


„— Nietsche. jest głupiec | brutal, a ty...- 


„— Przepraszam cię, droga Lalciut.. : Nie 
wiedzialem. -że weźmiesz mi za zle „moją eru- 
dyeye =e. 


Bierzesz mnie chyba za 


sprawunki... 
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— Erudycya, czerpana z piśmideł, lżą- 


cych kobiety, jest wolnomyślicielstwem, które 
prowadzi do rozpusty i bezeceństwa!... 

~ Masz zupełną słuszność... Ale w tej 
chwili nie mam już czasu: muszę iść na targ!.. 

— Wierz mi, zaskarbisz sobie za to moją 
najżywszą wdzięczność! 

. . m è æ > » A 

Poszedłem na targ. 

Za mna podążał nasz poczciwy sziurmak 
„do wszystkiego” z olbrzymim koszem w jed- 
nej i workiem w drugiej ręce. 

Ja ściskałem w pięści sękaty dębczak i 
słarałem się nadać swemu obliczu wyraz lu- 
dożerczej zaciekłości. 

Stanąłem przy straganie z rybami. 


— Pó ile funt? — zapytałem spokojnie, - 


wskazując palcem na obdarzonego bankier- 
skim. brzuszkiem karpia. 

Przekupka spojrzała na mnie z najoczy- 
wistszą pogardą. 

*— Trzy rubelki — rzekła z niemaskowa- 


ną ironią w głosie, przygiądająe się mojemu,. 


wytariemiu nieco paletku. 

— Dziesięć złotych -~x 
jąc jeszeze gniew. 

Co się stało po tem, nie pojmuję zgoła. 

Powietrze rozdarł wrzask tak okropny, że 
włosy stanęły mi ma. łysinie. Następnie. coś 
zaturkotało, jak we młynie parowym. Cale ka- 
skady najwyszukańszych klątw, najbardziej 
niespodziewanych, homerycznych wprost wy- 
zwisk polały się na moją głowę, jak owe słyn- 
ne pomyje z szallika Ksantypy. Oszołomiony 
-—rozwarlem usta i chwytałem niemi oddech 
zupełnie w ten. sam sposób, jak zdychajacy w 
kuble karp, w którego wEDRER wyszie z or- 


odparte m, hamu- 


"bił żrenice. 


Wreszcie rozwścieczona przekupka chwy- 
cita za łeb olbrzymiego szezupaka — i wyma- 
chując mi pod nosem jego trzepoczącym się 
ogonem —ze straszliwą tą bronią szla wprost 
na mnie; jak Achilles z mieczem na ńiefortun= 
nego Patrakla. 

Nie czekałem jednak na icz spotkania 
i rzuciłem się do ucieczki tak rączo, jakby mię 
ta nowoczesna Artemida zmieniła w DEE 
nogiego jelenia. | 

A gdy byłem już dość daleko od straganu, 
wyjałem z kieszeni marynarki pugilares, i doe 
bywszy zeń ukrytą przed wzrokiem  EBulalii 
sumkę na „sekretne wydatki", wręczyłem ja ze 
lzami'w oczach podążejące nh za mną sztur- 
makowi. 

— Droga Kundziu — rzeklem  najsłod- 
sżym gloser. i uszczypnałem ją nawet w polis 
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czek — masz tu pieniądze i kup sama, co po 

trzeba. Ja jestem chory i muszę zaraz iść do 
apieki.. Tylko nie wracaj sama do domu, leca 
wstąp po mnie. 

A kań ze mom przyńść, prose łaski 

pana? — zapytała mnie poczciwa Kundzia, te 

cierając nos sposobem nader prymitywnym. 

Wskazałem jej poblizki handel win, gdzie 
nie omieszkałem natychmiast skierować swych 
tułaczych kroków. 

+ . . LJ . . . «a . u . s e 

Po godzinie Kuudzia stała już przedemną 
w calym swym majestacie. 

Z otworu worka, który niosła na plecach, 
wyłaniał się ogon tego samego szczupaka, któ- 
ry omal nie przyprawił mnie o utralę życia; » 
kosza sterczały różnych kształtów i rozmiarów 
paczki i paczuszki, a z oczu Kundzi wyzierała 
najoczywiściej jakaś niecna uciecha, której 
powód tkwił najniezawodniej w głębokiej kie- 
szeni jej mocno watpliwego koloru spódniey. 

— Kupiłaś wszystko? 

— Ady mi sie widzi, co wsyćko... 

— A wydałaś dużo? 

Okazało się, że i tym razem „wsyćko”.. 
Moje „sekretne wydatki“ pożarły doszczętnie 
srczupak, karp i san dacz -—— przy pomocy szłur- 
maka. 

Mówiłem do Eulalii. 

'— Widzisz, moja droga, co znaczy męż 
czyzna!.. Ryby kupiłem po rublu, orzechy pe 
trzydzieści, strucle po pięćdziesiąt kopiejek 
funtl.. Najstraszliwsza z przekupek drżała 


„przedemną, jak synogarlica przed okularni- 


kiem... 

"Mówię ci szczerze: gdym podniósł laskę, 
schowała się nawet pod stragani.. Okazuje 
się, że powaga pana domu imponuje nawet 
obcym. | 

Eulalia nie Tala mi dokończyć: 

— Ja ci dam pana domul.. Chwali się 
przedemną użyć'em siły fizycznej wobec bez- 
bronnej kobiety! Mam jednak padzie: że 
niedługo skończy się wasze panowanieł.. A 
WÓWCZAS... 

Nie dokończyła, ale i ja nie byłem cie 
kawy. - 
Zresztą — mam dla niej "aikowite uzna 
nie. 

Wolę już być „panem domu 
niż panią domu... na targw... 


Fantazy Letnieki, © - 


pod łóżkiem. 


w 


z 


chirurg—jako ezlowiek, marny i niegodziwy, 
mie zawahał sie przed niczem, byle dojść do 
‘odpowiednich szezebli karyery politycznej, 
tóra teź wreszełe osiągngł, mianowany w r. 
11800 prezesem petersburskiej rady lekarskiej. 


NY stosuukseh uniwersyteckich zaprowadził 
„niebywały nepotyzm i system prołekcyjny, zł- 


iniedhawszy calkowicie stronę naukową. 
Przerausta go w nikczemności o głowę ta- 
"łą zaufany Nowosilcowa, general. Lew Baj- 


ków, okrutnik, satrapa, hulaka i nieuk, wy- 
‘poler "'owany powierzchownie 


rzahaczył, Godnie zamyka łańcuch postaci, 
(ztóre czynanii swemi i postępowaniem przy= 
gołowywały grunt do odwetu listopadowego. 

Moment, gdy pięść zemsty narodowej po- 
częła zaciskać się mocniej, oddał Mickiewicz 
w „Dziadach z maestryą niezrównaną. 


Stefan J. L. 
LEON RYGIER. 
menc 2 „Liwy pod Łowczówkien”. 
| (U drugąrocznicę). 


Sztab wcjenny pod Łewczówkiem. Mrożny dziań 
świąt Bożego Narcdzenia. Kazimierz Sosnkewski 
z kilkoma ofiterami ożaczają śmiertelnie bladego 
Herwina, którego s placu boju prowadzi ostrożnie 

żolnierz - legionista. 


Sosnkowski. i 
Niech to wszyscy dock 
— POP... l 

Herwin 
(wzgardliwie) 
Ach, tak!.. W ramię. 
Sosnkowski 
Czy to postrzał, czy od szabli? 
Wasza bladość słowom kłamie! 
Wygladacie na upioral 
Znam się na tem, to coś znaczy! 
Niech doktór ranę zobaczy, 
a R FP dopóki pora! 


Herwin 
(niechętnie) 
Echta 
. Żołnierz 
Komendant i w pierś "ranny. 
Herwin 


Ach takl.. I w pierśt. Nie... Draśnieciet.. 
Bo też ogień nieustanny... 
(z niepokojem) 
Zostali w takim zamęciel... 
ć . Sosnkowski. 
i (z serdecznym uśmiechem) 
Ot — i macie tu Herwinal 
Herwin - 
(oglądając .się). 


Tam bój! 
i Sosnkowski 
Góż.. Nie wasza wina! 
Herwin 
(odchodzi, podtrzymywany przez -olnierza) 
Strzelcy 
gprowadzą jeńców rosyjskich. pomiędzy niemi Goa 
oficerów) 


z Sosnkowski TE 
Nowy transport?... Brawo, zuchy... 
Strzelec I 
Nie lubią prochu psie juchył 
Strzelec II 
A spojrzeć — jak tuzy chłopy! 
Sosnkowski 
Zagnaj to wszystko do szopy! 
Strzelec HI 
A jest tu pomiędzy niemi 
ich wódz... 
Sosnkowski 
Który? 
| Strzelec III 
Ten z groźnemi 
oczyma... Milczy ponura. 
Sosnkowski 
Nie będziem tu pod wichurą 
gadać na mrozie... Wieść do mnie! 
{Wchodzą do izby malej, uhogiej chałupiny. Sosn- 
kowski siada na ławie przy trzaskającym kemit; 
dowódcy rosyjskiemu wskazuje drewniany zydelsk) 
Sosnkowski. | 
Clasno fu u mnie i skromnie, 
jak na wojnie... Trudna radar. 
Lecz proszę — niech waszmość siada! 
Dowódzca 
opuszcza się ciężko na zydeli milczy niechęlnia; 
w zachowaniu niemaskowana wzgarda). 
Strzelcy 
(wychodza) 
Sosnkowski 
Na — jesteśmy wreszcie sami, 
w cieple — i nie pod kulamit... 
Goaścinność — to polska cnota. 
Niech waszmość ną wąs nie moła 
tej przygody: przeznaczenie! 
Żołnierz — | wróg u mnie w cenie. 
Dowódzea 
(podnosząc surowe oczy) 
"Ej — wesole wy, Polakit... 
1gracie|. Da sie we znaki 
Polsze ta wesołość wasza... 
Cóż?., Klęska mnie nie przestrasza! 
A chać może serce hali, 
żę siedzę u was w n/ewoli, 
że dwa moje balalicny | 


zgangrenowaną, 
kultura ówczesnego Paryża, a który kiedyś tam | 
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padły dziś, jak łan skoszony, 
mówię wam: nazbyt hułacie! 
; Sosnkowski. 
(z żartobliwym uśmiechem) 
"Trudno-ż bo spać, tu, w tej chacie! 
.... Dowódzca | 
(szorstko) | 
Ot.-— żarty pany strolcie, 
a te żarty —: wasze życie! 
Rassija — fo nie zabawka... 
Pomnieie Napoleona? - 
Wasza dziecinna ruchawka . 
to nie jego pół miliona! 
Sosnkowski. 
Jednak — pan u mnie w gościniel 
Dowódzea > 
Ja w-niewoli — lecz krew płynie, 
- aż sięz niej czerwone morze 
"qrczyni — — krwi laszej morże... 
Sosnkowskj 
Gęściej przecie wasz brat ginie... 
Dowódzea 
Nu, da — i ruska krew —— toże... 
À zna pan ten wiersz Puszkina: ' 
„Prędzej słowiańskie strumienie". 
Sosnkowski 


(przerywając) 
Ach — i to mi nie nowina! 
Znam, znam — i za formę cenię — 


piękną formę miał poela!... 
__Ale jego druh, nasz Adam, 
(lakże nie był wierszokleta) — 
rzekł, eo i ja dziś powiadam, - 
że wasz wieszcz,.swą wolną duszę - 
na wiek przedal w laskę Cara... 
. ` ' Dowódzecaąa 
(lekceważąco) 
Ot i romantyczność... maral. 
"Sosnkowski 
Ja w tę marę wierzyć muszę 
bo w tej wierze — wolność. naszą! 
„ Panie!.. Tam się bitwa toczy! , 
- Teraz tobie spojrzę w oczy. 
ispytam: czy do pałasza  - 
nasz lud już więcej niezdolny? 
| Dowódzca 
Ot — pytasz pan, jak żak szkolny! 
Palasz, choćby rabał pięknie, 
jak u samego Kościuszki, 
o mur waląc — wreszcie pęknie! 
Sny, fantazy e, faramuszki! 
© Sosnkowski 
Sny, fantazye, faramuszki — 
tak pół Polski dziś powiada! 
A wiesz pan, że w takiej mowie 
"ducha ńarodn zagłada? , . -- 
Niech cała Polska tak: powle, -. 
„niech w kąt na wiek pójdzie. szpada, 
to mie trzeba pytać wróżki, ., 
«00 przyszłość 0 nas zagąda! | 
; D: owódze a, f 
7 “ {z ironią) : 
Przyszlość: tworzycie „panowie? i 
i -8o0żnkówski 
© (z mocą) © 
Przyszłość! 
- Dowódzca: 
Ę (wzgardliw ie). 
Ciekawe bardzo!... 
Doktór 
(wchodząc szybko) 
Putkowniku!.. Herwin ranny! 
Sosnkowski: 
Ciężko?... 
Doktór . 
Te zuchy nie panny, 
i sam wiesz, jak śmiercią gardzą — — 
lecz: Herwin! l 
To czart uparty! 
Widzialem rany — nie żarty! 
Naiteższe chłopy stękały 
| jak baby w pierwszym pologu... 
Ten wszedł — i stanął mi w progu... 
Patrzę — jak opłatek biały... 
Pytam: — A eóż tam now ego? 
— Nie, nic, pracujeie, kolego! 
{å wlaśni em zszysvał człowiek a). 
Herwin siedł cicho — i czeka... 
Nareszcie — idę do niego! 
Rety! Ramię potrzaskane, 
-a w piersi taką ma ranę, 
że cale, mówię, qskrzele 
"na wierzchu, jak w prerarecie!... 
Wiełem' widział, mesen wiele, 
ale tot... 
Sosnkowski 
Nadzieję macie? . 
. Doktór 
© (wzruszaląc ramionami) 
Wszelkich się starań dołoży. 
Sosnkowski . 
(do Dowódey — z trynmfem) 
Tek sie, panie, przyszłość tworzy} 
(Wszyscy miikna.. Za oknem blizki huk armat, 
Irejkotenie mitraljezy, suchy trzask karatinów.. 


Tak. 


| Wiem... 


. Po chwili tętent przejeźd>ejącej kłusem kawsleryf... 


Do chaty dobiegeja słowa Śpiewki ułańskiej). - 
„Śpiewka o szabli. 

Póki ciebie mam przy baku, . 
drwię z całego Świala! 

Radość w piersi. płomień w oku; 

o dusza snem skrzedlata. 

Z toba w polu gonię chwałę, 
to pierzcha w sta koni: 

pionki. szcześciem oszalałe, 
serce w bien: roni... 
Hei, hej. szahlo. moja... ` 
dzwoń mi, dźwoń radośnie!... 8 
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| Milszaś ty mi, niż gzlewoja, 
- — tesknigea przy krośniel... o 0 
| _Tyś dziecięciu się przyśniła i RZ 
i w pierwszą noe tęsknoty; - 
tyś młódości mej świeciła, 
jak sierp nowin złoty. : 
Kiedy łańcuch brzękał głucho |. 
w więziennej ciemnicy, Zi 
sen o tobie był otuchą > 
"duszy męczennicy... 
„ Hej, hej, szablo moja, ^ | 
- dzwoń mi, dzwoń radośniel.,  /. . 
-, Milszaś ty mi, niż dziewoja, <, 


tęskniąca przy krośniel... 
Już nie oddam się za żadne: 
. skarby ziemi całej; 
z tobą wrócę, albo: padnę | BA 
gdzieś na polu chwały. © 7% 
Bóg wie: wszystkie gwiazdy bledną ` 
. przed mą panną hożą == = 
„ale tylko ciebie jedną (4 
do trumny mi włożął `, 
Hel, hej, szablo moja, MŚ > 
dzwoń mi, dzwoń radośnief... 
Milszaś ty mi, niż dziewoja, 
5 tęskniąca przy: krośniel... 


"Kom 


jik kat niemiecki. 


BERLIN. (Urzędows). 
tera Glówna donośi 22 grudnia: 


dl. Wschodni teren walk: 


Front wojsk generała-jeldinarszalka 
. księcia Leopolda Bawarskiego. 


Wzdłuż Dźwiny 1 nad . Stocho- 
dem przez czas dłuższy trwał ogień arty- 
łeryi. Natarcie dwóch kompanij nieprzyja- 
cielskich na południowym womaę od R y- 
gi, odparto. 

Na pólnocnym wschodzie od Żal ościa 
niemieckie oddziały atakujące wtargnęty do 
obydwóch stanowisk przednich Rosyan, 0- 
raz do wsi Zwyżyn i pe wysadzeniu w 
powietrze czterech przyrządów do rzucamia 


min, powróciły z834 jeńcami i 2 karabinami 


maszynowymi. 
Front wojs% generala-pulkownika 

arcy"sięcia Józefa. 

Atak nocny eenaa na > aul m er 


WIEDEŃ. Urzędowo domoszą 22 EP 
Wschodni teren walk. i | 
Grupa. wojskowa generala-feldmar- 
„szalka Alackensena. k 

o Nie wydarzyło się nie ważnego. 
Front wojsk - generala -pulkownika 
arcyk: stęcia Jóż cja. 

Po obu stranach doliny Trotusu nie 


przyjaciel prowadzi bezskuteczne przedzię- 
wzięcia. AE 


a 
ki 


Wielka Kwa- | na północy od doliny Tr o ti 15, SA w 


się. | 

Bałkański teren walk: a - 

Grupa, wojsk gen orala-(eldmarszalia 
Mackensena. . 

W dużej Woloszczyźnie sytuacya nie u- 
legła zmianie. Armia Dobrudży uczy: 
nila postępy i R w pieron, 300 Bo: 
syam. 

-Pront mótedońsii. j 

Nad Struma starcia patroli, ` 


Zachodni teron „walk: 

Ww pobliżu wybrzeża, w okregu S o m- 
me i na wschodnim brzegu Mozy w go 
dzinach popołudniowych spotęgowała się 
działalność artyleryi. ` 

Nad Izerą zniesiono posterunek „e 
gijski. 

koza Generat Kwatormistra 
` Ludendorit 


< Komunikat A 


Front wojsis: Ma. ` Leopolda Bawar- 
skiego. 

-Wojska niemieckie przedarły. się przez 
dwa stanowiska nieprzyjacielskie aż de; 
Zwyżyna i lo ex ze zdobyczą, orañ 
jeńcami. 
Włoski i południowo-wschodi - 

teren walk. -— 
„Nie wydarzyło się nie szeżególnego ; 

„ Zastępea szela sztabu generalnego - 


eco von Hoefer - 
Feldmarszalek e porucznik. 


| Nómitiłat. bigar: 

- Sofia, 22 grudnia (T; wł.) Główna kwa- 
fera donosi 21 grudnia: 
i. - -Front macedoński: W. okolicy Monastyru 
i trwa odosobniony ogień artyleryi nieprzyja- 
cielskiej. 

W łuku Cerny — - gwaltowny rei dzia- 
lowy. 

Atak nieprzyjacielski na wzgórze na 
. wschód od punktu 1050 wojska niemieckie od- 
parły przy pomocy ognia zatorowego E grana- 
tów ręcznych. 

Na wschód od Cerny — ożywiony. ogień. 
| artyleryjski. 
i Po obu stronach Wardaru i na froncie Be 
| lasicy odosobniony ogień artyleryi nieprzyja- 

cielskiej. 

| Nad Strumą — akcya artyleryi i ntarczki 
patroli. ` Oddziały piechoty nieprzyjacielskiej 
usiłowały usadowić się na południe od Jerre- 
aa, zosłały jednak rozproszone Pizy : pomocy 
: naszego ognia. 
i Front rumuński: W Dobrudży na całym 
; Ironcie doszło do walk wywiadowezych. 
| W -Woloszczyźnie wschodniej nie wyda- 
rzy lo się nie nowego. 


łormiay (l irnwnie. 


"Paryż, 22 grudnia (T. wl): — - drigdowi 
donoszą 21 grudnia po poludniu: 


wo Po 

Paryż, 22 grudnia (T. wr). — "Urzędowo 
donos zą.21 grudnia wieczorem: 7 

"Ki teprzyjaciel ostrzeliwał Esko e linię 
naszą w odcinka: Louvemont i Vaux.  Artvle- 
rya pasza odpówiadała energicznie. - Na innych 
punktach frontu toczyły się doć ożywione wal- 
ki działowe. . 
` wych Berny - au'- Bac i Reimsem jeden z 

nieprzyj iacielskich przyrządów gazowych uległ 

' zniszczeniu wskutek PAZ E8 ognia. ` 


ikon a suya Młot. - z 


ma ORG IZA WODNO 00 0 


PCA 


„amerykańskie i londyńskie biuro prasowe. o- 
) ANA notę, w której prezydeat Wilson 


Na całrm froncie noc. upłynęla stosunko- 


Podczas jednej z walk działo- 


Berlin. 22 grudnia (T. wł). — ‘Dzienniki. 


| 
| 
= 
a 
zl 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


zwraca się w RTA telegraficznej do: wszyst 
kich państw wojujący ch, „ażeby. nakłonić je do 
ogłoszenia warunków, jakie muszą poprzedzić: 
rokowania pokojowe, w których państwa nete- ` 
tralne gotowe byłyby wziąć odpowiedzialny ie, 


dział. Prezydent; zaznaczył w nocie, iż krok: 
jego nie został spowodowany propozycyą pos- 
kojową mocarstw centralnych. Nie proponuje: 
on również pokoju, ani też nie zaoiiarowywuje: 
swego pośrednictwa, lecz przez wymianę por 
glądów pragnie utorawać drogę . do pokoju. 
Prezydent spodziewa się, że odpowiedź koalie - 
cyi wniesie w świat nowę światy. Pokój e 
bliższy, niż się zdaje. OSR 
. "Waszyngton, 22 grudnia (T. wl): —- Dos 
niesienie Biura Reutera: . Sekretarz stanu 


Lansing oświadczył, że nota Wilsona nie opie-- —.. 


ra się na maleryalnych interesach Ameryki, 
lecz na tem jedynie, że prawa Ameryki co» 
raz bardziej angażowane sa przez obie strony 
wojujące. Dlatego też Ameryka musi poznać 
zamiary państw wojujących, ażeby przystoso» 
wać. do nich swe przyszle stanowisko. Ani : 
propozycya niemiecka, ani przemówienia” 
Llnyda George'a nie są brane przytem .w ras > 
chubę. Lansing oświadczył następnie, iż: As 
meryką zachowa niezmiennie „ politykę ne - SĘ 
tralności. 


H AR 7 af 
ifa Mim 1 T smie PEGI 
Berlin, 22 grudnia (T. wl). -— Depesza 
prywatna „Deutsche Lodzer Zig. Dzisiaj 
przed południem tutejszemu - “ministeryum f 
spraw zagranicznych doręczona- została ` nota 
prezydenta Wilsona. - Nota ma -być opubliko- 
wana już jntro. Stanowi- onā ostrożny krok ze. 
strony Wilsona, gdyż nie jest: bynajmniej za- 


fiarowaniem pośrednictwa pokojowego, leeg o 


jeńtynie ma dać. pochop fo rozważenia, czy da ~ 
się sformułować ściśle warunki. pokajowe mo. 
carstw wojujących. -Krok Wilsona ma zapew- ' 
nione tutaj pelne uznania przyjęcie. Dzisiaj, 
trudno jeszcze powiedzieć oczywiście, jakie. 
notą sprowadzi następstwa, są. ona zależne w. 
pierwszej linii oń stanowiska wrogów naszy ch. : 
Ostatnie przemówienia: Hłorda Gergen i in- 
nych dyplomatów, znajdujących Się u steru, 
nie dają najmniejszeze; .powadu- da: "opty i 
stycznczo zapatrywania. 


ż 


|| poeta 


na uklady, 


` koba czarno na białem warunki 
* wszys tkich państw wąjujących, 


„ina notę Wilsona w-śłówach 


Nr. 538. 


Amsterdam, 2 32: grudnia. (T. wł). — Do-. 


miesienie Biura Wolfia: (G.3 min. 57 rano). 
"Angielskie biuro prasowe. opublikowało. notę 
prezydenta Wilsona,: skierowaną do wszyst- 


Rich państw wojujących, która zaznacza, że 


mwkrół ice nadarzy. się okazya do wysłuchania 
poglądów narodów wojujących na warunki, 
ipod jakimi może 'być ukończona wojna, oraz 
które moglyby dać gwaraneyę 
¿przeciwko penowieniu się podobnego zatar- 
c Prezydent. Wilson, mówi, iż jest nieco 

skrępowany 'w chwili obećnej, ponieważ mo- 


igloby się wydawać, iż krok jego został spowo- 


„dowany niedawną. 'propozycyą mocarstw cen- 


: źralnych. Ww rzeczywistosti krok jego niema 
ca nią żadnego związku. : 


«Prezydent Wilson 
"zwraca na to uwagę, że celem, jakie mają na 
imyśli obie strony wojującę, w zasadzie ` są 
„jednakowe, gdyż są nimi prawa i przywileje 
narodów słabych przeciwko naruszeniom tych 
praw. Każde z:państw wojujących pragnie na 
*przyszłość rękojmi przećiwko powtórzeniu się 
podobnej wojny. Każde wystrzega się ulw- 
„rzenia zgrupowań. _nieprzyjacielskich, - które 
stanowiły by niepewność w równowadze mJ- 
'earstw. Lecz każde jest zarazem gotowe tor 


„ważyć sprawę ligi narodów, która zagwaran- 
-towałaby pokój. Stany Zjednoczone są naj- 


bardziej zainteresowane . w zarządzeniach, 
które ostatecznie zagwarantują pokój świała. 
Wilson zachęca. do porównania poglądów na 
warunki pokojowe, co musi poprzedzić ukła- 
Idy ostateczne. Żadna ze stron nie podała 43- 
fychczas ściśle celi, jaki -zadowolilby ja, o= 
raz jej narody. Prezydent nie proponuje po» 
koju, leez jedynie bada, by Świat mógł ġo 


-wiedzieć się jak blizkim jest pokój. Prezy- 


deni byłby szczęśliwyy, gdyby mógł przysłużyć 
-zię iej sprawie, a nawet dać inicyatywę. 


o ROSY prasą y aciekiej 

Berlin, 
Lokalanzeiger“ pisże mi żędzy innemi: 
sprzymierzeńcy nasi nie możemy dotąd zająć 
wkreślonego stanowiska względem wystąpie- 


TOR) 


nia amerykańskiego, . dopóki nie otrzymamy” 


ostatecznej odpowiedzi. enteniy na naszą přo- 
ipozycyę pokojową. Zbytecznem jest mówić, że 

ie powinniśmy wcale przejmować się opty- 
mizmem, leez raczej mamy okazyę do najwyż- 


szego niedowierzania: po wysłuchaniu prze-. 
George'a, 


mówień ' parlamentarnych ` loyda 
Brianda i innych. Jakkolwiek nie zapoznaje- 
my szezerych zamiarów rządu amerykańskiego; 
Ko jednak zdaje się, iż w. związku z tem znaj- 


duje się również los noty Wilsona, gdyż nie 
my obecnie : winniśmy. zabrać głos; lecz pize- 


*iwnicy nasi. 

„Vossische Zig“ “pisze. e między innemi: A- 
imeryka we. własnym interesie pragnie pokoju, 
Ameryka pragnie jednak również we własnym 
gnieresie rozpotrzeć śwą -ochraniającą dłoń 
pad Anglią. Nie mamy żadnego powodu do 
przyjęcia bez zastrzeżeń nieproszonej inter- 
wencyi Sianów Zjednoczonych. Dlaczego, gdy 
wczynia to również inne państwa nie miell- 
byśmy wymienić również „nasżych warunków? 


£oprawda wydaje sig nam «nader watpliwem* 


bzy prezydent Wilson, '"mająt wreszcie- przed” 
pokojowe 
utrzyma po- 
inimo to zdanie, że, właściwie różnią się one 


22 grudnia. (T. wł). — „Berliner , 
"My: À. 


LN LN. w u EEEE iz zd a ow iR ÓW CAO 


_kój jest bliższy, 


rozgoryczenie) którego nigdy nie można. było- 


Tensi noi Wisma. 

Berlin, 22 grudnia (T. wł). — Wrzędo-*| 
we). Pelnomoenik amerykański: wczoraj wie- 
ezorem z polecenia prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki doręczył sekretarzowi 


si: 

` „Prezydent spodziewa się, że rząd cesar- 
sko. - niemiecki rezważy uwagę prezydenta, 
uczynioną nietyike przez przyjaciela, lecz za- 
razem przez. przedstawieiela . narodu neutral- 
nego, którego zainteresowanie w rychlem u- 
kośczeniu wojny wynika stąd, że otwarcie byl- 
by skłonny do powzięcia postanowień -dla jak- 
najlepszej ochrony swych inieresów, gdyby” 
wojna miała trwać w dalszym ciągu.  Prezy; 


dent czyni propszycyę tę w chwili obecnej nie 


bez pewnego skrupulu, gdyż teraz może ona 
obudzić przypuszczenie, jakoby wpłynęła 
nam chęć odegrania pewnej roli w związku Z 


ostatnią propczycyą mocarstw centralnych. W- 


rzeczywistości. pierwotnej idei Prezydenta w 


żadnym razie- nie należy sprowadzać da tego 


kroku. Prezydeni zabiega, by wkrótce sko- 


rzystano z okazyi dewiedzenia się poglądów: 
wszystkich państw wojujących na warunki, pod | 
jakimi wojna mogłaby być doprowadzoną do: 
'keńca, na zarządzenia, które mogłyby dać za- 


dowalniającą rękojmię przeciwko powtłórze- 
niu się wojny lub .wywiązaniu się podobnego 
zatargu w przyszłości tak, iżby miane możność 
porównania ich otwarcie. Prezydentowi obo-, 
jetny jest wybór stesewnych Środków do o- 
sięgnięcia iego celu, jest en chętnie gotów po 
osiągnięciu tego celu we wszelki możliwy do 
przyjęcia sposób przysiużyć się ze swej stro- 
ny lub nawet podjąć inieyatywę. Nie chce on 


jednak określać sposobu i Środków. Wszelka. 


droga mu miłą, o ile tylko zostanie osiągnię: 
ty wielki eel, który ma en na oku. Naród i rząd 


Stanów Zjedneczonych zainteresowani Są W Za | 


rządzeniach, które w przyszłości mają zape- 
wnić światu pokój, równie hardzo i bezpośred- 

ie, jak i rządy, prowadzące obecnie wojnę. 
Naród amerykański i rząd gotowi są, a nawet 
pragną tego, by po ukończeniu wojny. współ- 


działać przy osiąganin tege celu wszystkimi | 
s posiadanymi środkami i wpływami. Lecz woj- 
ukończoną. - Gdyby 


na musi być pierwiej 
walka przez powolne wyniszezanie trwać mia- 
ła dalej aż do nieograniezónego końca, dopó- 


ki jedna lub druga grupa państw wojujących | 
zestałaby wyeczerpaną, a miliony milionów ist-- 


ńień ludzkich byłyby nadel  poświęcane, aż 


jedna lub druga strona nie. miałaby już nie 


więcej do ofiarowania, gdyby miano wzniecić 


by ostudzić, i wywołać rozpacz, od której nikt 
nie może uwolnić się,. wówczas nadzieja po- 
koju È dobrowolnej współpracy wolnych na 
retów bylaby. nieością. Być. może, 
niż: sądzimy. 
warunki, przy których strony wojujące uważa- 


ja za konieczne obstawać, nie są tak niewspól- 


mierne, jak ebawiane się. Być może, że wy- 


miena poglądów megłaby utorewać drogę deo 


_koniereneyi. Być może, że w nieilałekiej już 


bd siebie znacznie. Jesteśmy politykami real- | 


pymi i sądzimy, że: zachodzą znaczne różnce. 
© odpowiedzi przeciwnik zów' naszych wywnio- 
skujemy wszak, czy.są oni gotowi do układów 
pckojowych. W żadnych. warunkach nie mo- 
glbyć śmy przysłać na konferencyę, której pań- 
siwa neutralne wzięłyby czynny. udział. 
„Berliner Tageblatt“ ujmuje swój pogląd 
następujących: 
„Jedno tylko, eo jest. „ważnem, a co skonstato- 


"wać można ponownie, 'ze szczerem uznaniem 


dla współdziałania Wilsona: że omawianie 
porem rozpoczęło się, i, sk że już nie zamilknie. 


ważnie | W Angli. 


Amsterilam, 22 grudnia. CT. wł). 
„Prócz zdziwienia nota "Wilsona pa w 
‘Londynie również podziw dla szybkości z, ja- 
ka po . propozyeyi niemieckiej podążyła ona. 
Twierdzą. obecnie, : że Niemcy odgadły zamia- 


"zy Wilsona- i spiesżnie: przedstawily propozy- 


‘syg pokojową. . a 
, Londyński korespandent „Telegrafu" de- 
peszuje: Nota Wilsona znalazła zupełnie uzna- 


mie z wyjatkiem jedyńie uwag o jednakowych: 
celach . pokojowych. Otrzymuje się wrażenie, 


jak gdy by Wilson niechcący. wyszedł Niemcom 
w ich kolor. Jego niespodzianka gwiazdkowa 
juczynila złe wrażenię | w kia) jach sprzymierzo- 


mych. Prawdopodobnym jest, że za Wilsonem 


póidą inni neutralni. Pomimo wszystko sprzy- 
mierzeńcy pozostaną ekłodni. Coprawda wów- 
czas irzeba się będzie liczyć. z możliwością za- 
kazu wywozu ze strony Ameryki, co jednak nie 
może być tak szybko  uskutecznionem. 


głosy mase. zworka. 


Zurich, 22 grudnia (T. wł.). — „Neue Zu- 
` richer Zig.“ donosi z- Hagi: Jakkolwiek treść 


odpowiedzi enienty trzymana jest w tajemni- 


ey, to jednak dowiedziano się, że brzmienie jej 


"lecz nie będzie 


wie będzie wręcz. odm wile, 
e i ez Niemcy warunków 


rzeciwne u; iawnieniu I pr 
pokojowych. 


a a anda 


przyszłości. spodziewać się. można trwałegó po- 


rozuinienia narodów i że niebawem urzeczy- |: 


wistni się | „wspólne dążenie narodów. Prezy- 
dent nie proponuje. pokoju, nie zaofiarownje 
też swego pośrodnietyja, lecz zabiega tylko, 
ażeby wybadano, by. państwa wojujące ds- 


wiefziały się, jak też blizkim może być cel i 


pokoju, do którego tęskni z gorącem i wzra- 
słającem upragnieniem wielka ludzkość”, 


Wrażenie W AmrTęte. 


Rotterdam, 22 grudnia (T. wł.). — Ludzie 
sympatyzujący z Niemcami, cieszą się z po- 
wodu noty Wiłsona, którą. witają jako wielkie 
zwycięstwo hr. Bernstorffa. Dzienniki niemiec- 
ko - austryackie piszą. Wśród dzienników an- 
gielskó - amerykańskich zdania są podzielone. 
Niektóre uważają krok Wilsona za chybiony. 


— —— nah 


Paka. 
Haga, 22 grudnia (T. wł.). 
ka -niemiecka propozycya pokojowa wywoła- 
ła na Wallstreet, nie można nawet porównać z 
paniką w Japonii. Wedlug doniesień angiel- 
skich giełdę tokijańską musiano nawet zam- 
knąć zupelnie na przeciąg kilku dni. 


gyfnasya w Green. 


Rotterdam, 22 grudnia (T. wł). — Dzi- 
Liga rezerwistów i stronnicwo wojskowe usi- 
przy jęcie ultimatum "mocarstw koalicyi, moiy- 


ju nastąpi -sptużcya; której rząd nie będzie 
opanować w stanie. 
licyi panuje wielka ohawa z powodu ewentual- 


becne. 

Genewa, 22 grudńia (T. wL). — „Erbo de 
Paris“ donosi: Wiadomości, otrzymy wane od 
kilku dni z Salonik, a zasługujące na wiarę, 


stanu de spraw zagranicznych notę, która glo- 


iż po- 
Być może, iż. 


— Paniki, ja- 


siejszy „Dailly Telegraph“ donosi z Pireusu: -; 
wując to tem; że w przeciwnym razie w kra- 


nęści, jakim mogą dać początek stosunki a 


GO D z 1 LiL 
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"Wśród dyplomatów koa- 


głoszą, że: rząd ateński, oraz sztab generalny 
prowadzą dalej przygotowania przeciwko koa- 


licyi. 6 bateryj 13-ej -dywizyi, znajdujących się- 


zazwyczaj w Eubei przeniesiono podobno de; 


| Ater. 


, być następujące: 


l 
| 
|= 


-przygotowanem było wotum nieufności wzglę- 
dem obecnego rządu rosyjskiego. Wotum to. 


"banków: publicznie oświadczyło, 
W gazecie nie bierze. Uczynił tak mianowi- 
: cie znany przywódca socyalistów rosyjskich 
: Plechanon -na łamach organu „Rieczy”, oraz. 
bank: ażowsko - doński w „Birż. Wied.". Zre- : 


: 1697000: niewy jaśnioną. 


-zdania -z ostatniego posiedzenia „rosyjskiego 


Stürmer- pojkatowany pez szlachtę rosyjską. 


R 


pJ 


i odu; 22 „grudnia (T: wł). „sio Biiro. 
Reutera dowiaduje się, iż spodziewanem jest, , 
żę. w. dniu dzisiejszym rządowi greckiemu z0- 
sianie wręczona nota koalicyi do Grecyi. Nis- 
ma jeszcze pewności, czy będzie ona zawierała 
jakiś termin. Główne warunki koalicyi mają 
Zapobieganie zebraniom re- 
zerwistów w Starej Macedonii, rozciągnięcie 
kontroli nad poczią, drogami żełaznemi, Wys 


komisy ę mięszaną. 


Załagoizone przesilenie, 


Üttprdam, 22 grudnia (T. wE). = Biuro . 


Reutera donosi z Jass, że przesilenie ministe- 


ryalne.z powodu, którego Bratianu podał się . 
„do - dymisyi, -zostało zalagodzone. 


eofnął: swe podanie, 


Wieści. z Rosyi. 


ty. Duma inoui e wstum nieufności 
l do rządu? | 


kursują uporczywie wersye, jakoby wśród 
stronnictw póstępowych i liberalnych Dumy 


zostałoby podpisane przez wszystkie partye 


iego. „Kolokoł* nie może przewidywać, ale po- 


 Miemtckafisa gazeta imie - 
rów politycznych, że. sprawa: codziennego pi- 


i dyskusyi w prasie petersburskiej i wśród: 


/ poszczególnych grup poselskich. Kwestya ta '|. 
„jest co- prawda starej już daty, 
wznowiono dyskusyę nad nią z tego głównie > 


powody; iż kilka wybitnych osobistości i kilka 


sztą cala sprawa pozostaje w OWA ciągi 


Fałszewanie story polskiej, 
SAS dja Wr.“ danosi w formie sprawo- 


Tow.. miłośników historyi", że pewien wybit- 


ny fachowiec wygłosił obszerny referat. dowo- :| 
-dzący; iż Polska zawsze dążyła do łączności z 


Rosyą.. Sam organ petersburski dodaje do re- 


ferait. tego od siebie, że historya poucza nas. 
Podobne falszows:': 
«nie historyi nie przyniesie korzyści ani Ro- 


o ezemŠ; zupelnie innem. 


syanomń ani Polakom. To też. „Now. Wr.” zae 


-łożyło protest przeciwko takiemu- PERTONANII 
PET Dosen - rosyjskich. - 


„Do „Ruskoje Slowo“ komunikują z fei 


nych miejscowości prowineyi. rosyjskiej, że 


'sżlachta.w kraju środkowym zamierza wykre- 


ślać masowo byłego prezesa -gabinetu rosyj- 
skiego ze. spisów szlacheckich, oraz bojkoto- 


puszczenie na wolność aresztowanych venize-_ 
listów, oraz przeprowadzenie: Śledztwa w SpIa-- 
„wie rozruchów w dniu 1 i 2 grudnia przez” 


Briatianu 


. w Sanat śksajnej prawicy rosyjskiej. 


mime to; zaznacza on, iż rząd zmuszony byłby. 
-| natenczas pizystąpić do energicznego rozwią- : 
zania: Dumy, bez względu na wrażenie, jakie- 
czyn ten wywołałoby czy też mógłby wywołać |. 
w. szęrszych kołach Po e rosyjskie. 


f Rustja- Wied“ “devicit się z Kira. 


ale obecnie - 


że udziału 


opozycyjne i uzyskałoby podobno większość w | 
Dumie; bo cały prawie blok postępowy o- 
. świadczył się za wotum tem. Co nastąpiłoby | ` 
po wyrażeniu przez- Dumę nieufności rządowi, | 


sma niemiecko - filskiego Protopopowa znów | e 
majduje się obecnie na porządku dziennym | 


| 


Rosyi, może nawet niechcący. 


„e literatów rosyjskich, 


| patyą, List otwarty 


„sowała do Anglii i Francyi poufny 


„jakimkolwiek względem niepewni. 


Puriszkiewicz zerajcą Resyi?. 


„Kołokoł* zastanawia się nad podejrze 
niem, z jasiem wystąpiła pewna część prasy. 
prawicowej przeciw osławionemu dzisiaj Pw 
riszkiewiczowi, oskarżając tego ostatniego a - 
zdradę stanu. Pismo powiada, że Puriszkie 
wicz należy coprawda do związku prawdzi 
wych ludzi rosyjskich, ale z powodu swycb 
astatinich przemówień przeciwrządowych sam 
zadał zdradziecki cios idei monarchicznej w 


Lierac rosyjscy w stronie metropolity Szepty: 
> ciego? ` 

a - „Ruskija Wiedomosti“ . wydrukowały Hs 
którego treść 

zwrócona jest energicznie przeciwko wojsk» 

wym władzom rosyjskim. Tym ostatnim .z2- 


„rzucają literaci, wśród których za auli omy 
| najwybitniejsze nazwiska powieściopisarzy 


framaturgów, oraz uczonych rosyjskich ws pół 
tzesnej doby, że zachowywały się one wzglę- 


"dem metropolity: Szeptyckiego z największą 
, bezwzględnością, 
_ | żadnym razie konieczną. Ciekawem jest, że 
-| pomiędzy podpisami czyiamy też 


która nie okazala Ai wW 


nazwiska 
Gorkiego, Andrejewa, Soluguba, Korolenki 3 
Arcybaszewa, którzy dawniej nie odnosili się 
do hr. Szeptyckiego z żadną szczególną sym- 
i wywołał. podobno w rzą- 
dowych sferach, jak zaznacza wspomniany 
wyżej organ, wrażenie bardzo nieprzyjemne. 


Przesilenie w zarządzie do spraw wywnańców, 


- W ostatnich czasach krażą w pracie rosyje 
skiej uporczywe pogłoski dotyczące ponowne 


„go przesilenia, które miało zapanować w zas 


rządzie do spraw wychodźców wojennych w 


. Rosyi. Obecny prezes specyalnej narady rzą»: 


dowej podał się do dymisyi, która, wedlug 


«doniesień „Rieczi”, została już też przyjętą.: 


Bezpośrednim powodem do przesilenia miały. 


" | być pewne nieporządki, które ujawniły Się w 
|. całej gospodarce narady, nie cieszącej się wo». 


góle od dłuższego już czasu zbył wielkiem zau: 


-| faniem szerokich kół ani wygnańców ani > 
j łeczeństwa w Rosyi. 


© si adresowa Folaków w iosi, 


„Wieczernieje Wremia“ informuje, że: 
Księga adresowa Polaków zamieszkałych w 
Rosyi pojawi się z druku jeszcze przed wic- 
tami Bożego Narodzenia. Książka zawiera a 
dresy Polaków z całej Rosyi środkowej, Lite 


| wy. i Rusi, Í to nie tylko stale tam przeby wae 


jących, lecz także i wyguańców, przejściowo ` 


„bawiących na ziemiach rosyjskich. Organ nae 
|: eyonalistôw  pętersburskich zauważa przy ` 
: sposobności, 
->| książki szczegółowej i i wyczerpującej dotąd nie” 
' posiadają, i że powinni uczyć się tego od Pos: 


że Rosyanie sami podobnej 


RAW, 


oo aenean 


oia stawia nowe postulaty tingfii | Francyl. ; 


"Według kłórkach | „Rieczy” Rosya wysta. 
okólnik, 
zawierający spis nowych żądań, jakie Rosya 


"stawia w obecnej chwili pod adresem Angli 


„b Francyi. 
| słulat, żeby oba te mocarstwa zachodnio - eu- 


Główną treścią żądań tych jest po 


ropejskie dały Rosyi do dyspozycyi większe 
aniżeli dotąd zapasy amunicji, oraz większe 
Środki finansowe. W przeciwnym razie Ro 
sya oświadcza, że będzie prowadziła swoję 


"własną politykę wojenna, bo nie może liczyć 


się z sojusznikami, którzy byliby dla niej pod 
Artykuł 
wywołał podobno -w Rosyi niemałe zaniepoko=- 
jenie, bo wywnioskowano z niego, że Rosyi za” 
graża poważne niebezpieczeństwo braku środ 


"ków amunicyjnych i finansowych. 


wać go pod względem towarzyskim i. poli. . . ga sA SOON N A ZSA PA ZDZ JĄ 


tyeznym. Koła szlachty rosyjskie zarzucają 


'Stiirmerewi głównie to; iż nie dość energiez- 
nie. przeciwstawiał się on usiłowaniom stron- 
nictw. pokojowych w Rosyl i sam nieraz z pœ- 


glądami pokojowemi się solidaryzował. Ta- 


„kiego: „chrzechu” szlachta Stiirmerowi podob- 
„M0 nigdy. nie przebaczy. 


łowały dopiąć -lego,' by rząd grecki odwołał |` 
ini oinóait asygnawań na. "adbudowę Ho p 


łynia? 


Bin Wied.“ 
niejszem: twierdzeniu, że. rzad rosyjski kate- 


„gorycznie odmówił wszelkich asygnowań na: 


odbudowę Wołynia. Gazety rządowe zaprze- 


.ezyły. toprawda podobnym informacyom, lecz - 


na zaprzęczenie te nikt nie zważa, bo same of- 
gany. półurzędowe zwracają z naciskiem u- 
wagę. żę rzad nie dysponu'e obecnie potrze- 
bnymi fun -mi na odbudowę, pomimo, że 
zasadniczo nie ma nie przeciwko odbudowie 
samej. - 


' obstaja przy swem daw- 


„go „Godziny Polski“ 


BERLIN. (Urzędowe). Wielka Kwa- 
tera Główna donosi 22 grudnia: 

Z żadnego frontu nie doniesiono Ge 
tychezas o szczególnych wydarzeniach. 


Od Reda keyi. 


Z powodu uresz ysty eh é 
rodzenia następny numer wydania poranne- 
ukaże się w środę, dnie 
23 grudnia. W razie ważnych wydarzeż wj-, 


ksza Bożego Ni 


"dany zostanie dodatek nadzwyczajny, 


ŁÓDŹ 


Dziś: Suchy dziej, Wig, Wikłoryj P. 
Jutro: Irminy P., Metrobiusza M. 


wz 


Wschód słońca o godz. 8 m. 12 
Zachód o godz. 8 m. 48. 


Roczniee, | 

Dnia 28 r. 1506. Papież Klemens VII ogłosił U- 
nię kościoła rzymskiego ze 

wschodnim w Polsce. i 


M 1750. Urodził. się Fryderyk August. 
król saski, książę warszawski. 
x 1806. Początek wojny w Polsce pomię- 


dzy Francyą a Rosyą; pierwsze 
walki nad Narwią i Wisłą. 


Hytiory do Tal miejskiej. 


Wczoraj, o godz. 8. wieczorem zamknięto” 


Jisty wyborcze. Cały materyal został zapie- 


czętowany | odeslano go niezwłocznie do ko 
'misaryatu w gmachu prezydyum poliegi. © 
Wybory z poszczególnych kuryi rozpoczną 
się prawdopodobnie w dn. 9 stycznia. Jaka 
p.erwsza głosować będzie kurya IL -> 
W dniu 2 stycznia w sali Tow. kredyto- 
wego zbiorą się członkowie padkomiietów w 
sali Tow. kredytowego przy ul. Średniej, ce- 
lem otrzymania instrukcyj szczegółr./wych co 
«do procedury głosowania. , 
"ję 
| Qnegdaj w sali teatru Wielkiego przy ul. Kone 
„słantynowskiej 16, odbyło się zebranie przedwy- 
borcze, zwolane przez Komitet socyalistów pol 
skich. Dr. Jodko, przemawiając o stosunku Rady 
miejskiej do klasy robotniczej, zaznaczył, iż prze- 
dęwszystkiem reprezentaneł socyalistyczni w Ra- 
dzię miejskiej winni zająć się uregulowaniem kwe- 
stył mieszkaniowej dla robotników, aby wyzwolić 
ich od zależności, od wyzysku właścicieli nierucho- 
mości, upańszczyźnienia 1 przykucia do fabryki w 
domach familijnych. Pozatem Rada miejska musi 
rozstrzygnąć w przychylnym dla robotników kje- 
runku kwestyę szkolną, aprowizacyj i pracy, sto- 
'sując do tej ostatniej system gandawski. Dalej 
mówcą omawiał obecne położenie polityczne Pòt 
ski i cztery ewentualne rozstrzygnięcia tej kwesty, 
z których najkorzysiniejsze zarówno dla nas, jak 
t państw centralnych, jest państwowe uniezdlet- 
nienie Polski. SEE: i 
Dalej przemawiali pp.: Klimaszewski, Kaw- 
czyński (S. D.), Bieniak i Szczerkowski (lewica). Gdy 
zabrał głos p. Andrzejewski, przemawiając o słosune 
ku Rady miejskiej do robotników, wtenczas garst- 
ka zwolenników S. D. usiłowała zerwać wiec, wy- 


wołując burde, bezskutecznie jednak wobec pełnej | 


godności postawy calego zgromadzenia. 

Dr. Jodko w korcu przystąpił do zreasumowń: 
nią wyników obrad, zaznaczając, iż na wynik gło 
sowania, decydującego o stosunku socyalistów do 
sprawy niepodległości Ojczyzny patrzą oczy "eli 
Europy 1 wyrażając nadzieję, iż socyalizn ws'eczy 
się wreszcie 2 choroby dzieciństwa. Wreszcie w 
chwalono jednogłośnie następującą rezolucyę:. Zgro- 
madzeni d. 22 grudnia w sali teatru Wielkiego wy- 
borcy m. Łodzi, w liczbie 1.500, po wysłuchaniu 
przedstawicieli różnych partył, postanawiają. gló- 
sować na kandydałów do Rady miejskiej robotii 
czego wyborczego Komitetu socyalistów polskich, 
wzywając cały prolełaryat do skupiania się pod 
hasłami niepodległości i socyalizmu ` Pas 

A : 

Onegdaj wiecz. na Widzewie w sali fabryki 
Heinzla 1 Kunicera przy udziale z górą tysiąca 
usóh, odbyło się zebranie przedwyborcze robotni- 
czego Komitetu wyborczego soczalistów polskich. 
Na zebraniu zabierał glos następujący mówcy: 
radny z Warszawy, Arciszewski. Lubicz i Gulew- 
ski, poczem po referatach przedłożono zebranym 
rezglucyę, gdzie podkreślono konieczność solidar 
nego wystąpienia całej klasy robotniczej przy wy- 
borsch do Rady miejskiej, przyczem wytycznymi 
dia zjednoczenia obozu robotniczego winny być 
nostułaty następujące: walka klasowa o wyzwole- 
nie ludu robotniczego od wyzysku gospodarczego. 
ewonomicznego i narodowego. Rezolucyę tę zebrani 
z eatuzyszmem przyjęli. | 

© Na tem miejscu zaznaczyć należy, iż z obydwu 
zebrań przedwyborczych na Widzewie. zwołąnych 
kiedyindziej przez endecyę. zebrani wyszli ze Śpie- 
sem „Czerwonego szłandaru* i „Warszawianki“ 
pa ustach, wznosząc okrzyki na rzecz P. P. 5, Í 
tak samo odnosząc się wrogo do haseł polskiej 1a- 
wisp socyalistycznej na wieeu przez nią samą ¿wo 
łarych. . l 

Z powyższego wynika, iż partya socyalistów 
polskich widzewskich nzyskała stanowczą przė 
wezę. 

m , 

Żyd. tentralny Komitet wyborezy powołał do 

raty zpilnzrjneł młodzież akademicką, która wy- 
dzia odezwę. 
s X 

Na prezesa pelekiege klnbn demokratycznego 
«wybarów nauseycieli chrześcian powńłana p. Re 
miszewskiege. prezesa Słow. nauczycieli chrze 


a 
narodowy robotniczy Komitet wybor- 
izuje wiece prredwyboreze na temat: Ro- 
w msljerag + Pada miejska”, które odbędą 
wa 3 w SEX 


Polski 
ery Org 
pone 


Ea 


sle w viedzielę, 24 b. m. o godz. 3 po pól w zali 


i 


"do Rady miejskiej pod tymże hasłem, na- listę kor 


on zasadniczym przeciwnikiem zakończenia wolny 


'zującym konieczność doprowadzenia jej do zwy- 


GODZINA 


aa Henzla i Kunitzera na Widzewie, tegoż 
nia, o 
czej, Widzewska 117 | we wtorek, 26 dnia, ọ 
godz. 8 po pol, w sali Tow. ake. I. K. Poznańskie» 
go, Ogrodowa 35. obok ementarzy,. 

Na wiecu tym przemawiać beg pp.: 
or. Legionów Fichna, Jaranowski, 
enartowiez I Tomczak. . RE 

i è 


Szybiłło, 
zkiewicz, 


go wn ALA socyalistów polskich od- 
będą się w dni 1.811. syan 1917- roku, o goiz. 
8 i pół. wiecz. w teatrze Wielkim przy ul. Konstan- 
tynowskiej 16. * 6; NSE: i 


Jutro, w niedzielę odbędzie się wiec polskie- 
go centralnego Komitetu damokratycznego ña te» 
mat „Tradycye narodowe. a sprawa wychowania”; 
wygłoszone zostaną następujące referaty: „Szkola 
polska. przed { w czasie wojny”, „Szkoła elemen 
tarna dawniej a dziś”; „Sżkola średnia. ogólno» 
kształcąca | zawodowa”; „Dęklaracya w zakresie 
podniesienia kultury". Reieraty powyższe przygo 
tował polski klub demokratyczny wyborców nau- 
czycieli. AS RURY ZZ > 
-< W Sali „Talmud Tory". odbył $ię wies przed- 
wyborczy, zwołany przez Komitet. wyborczy ż; dów- 
Polaków. Zagąjł wiec p. Józef Sacha. E 
© Program naszego stronnictwa — wywodził 
mówca ~- jest jasny. Jesteśmy żydami. złączonymi 
przez setki lat historycznie z ziemią polską 1 jaj 
odwiecznymi mieszkańcami. © k i 

Dzięki antysemityzmowi, podszczuwańiom ze 
strony Bkrajnych redkeyońistów polskich,  wytwao» 
rzyła się bolesna rana, którą leczyć będziemy mur 
siel. Otọ obok haseł, dobro ogólno - krajowe ma- 
jących na celu. mieści się w naszym programie. 
walka z antysemityzmem w każdej formie, bez 
względna walka 6 równouprawnienie żydów, © 
udzia] ich w równym stosunku do reszty. ludnośsi 
w wszelkich urzędach, zarówno wyższych, jak 1lż- 
szych. o sprawiedliwy podział <iężarów między 
wszystkie warstwy ludności. ete. ONE 

Nie możemy pójść ręka w rękę ani z. 
stami- Polakami ani z szowinistami żydami. I jed- 


gośmy stworzyli odrębne stronnictwo, około któ- 


"rego się grupują różna elementy. mające dobro 


kraju 1 społeczeństwa na względzie. . > s 
Pomimo że to był wiec stronnictwa - żyłów= 
Połaków silá się wdarła mass z przeciwnego obozu 
nacyonalistycznego i owładnęła trybuną, > .. 
Dr. Rosenblatt, piorunując na asymilałorów 1 
pół - asymilatorów, "krzyknął, 'że dopóki: nie uznte 
la 
nych, nie dostaną glosu żydowskiego. 


zgiełku doszedł do głósu p. Hinemąn, który :wygło- 


głosowania w imię dobra ogółu. żydowskiego na 
listę żydów - Polaków. Rz 


NOZZDESKCA AA i DNA 

Omegdaj w Pabianicach o godz. 6 wiecz. odby- 
ło się zebranie przedwyborcze. zwolane przez pol- 
ski narodowy robotniczy- Komitet wyborczy. Na 
zebraniu przemawiali p 
Tomczak. Jaranowski | Szybiłło. nawolując do jed- 
ności rok RER, na gruncie Niepodleglości kraju 


i wzięcia udziału przez: róbotników w wyborach 


„mitetu. i 
| acezomttamo 


- Feljetonik. 
SE " Choinka. ` gia 
widziałem cholnkę. w domu: spekulanta. Jest 
i przyklaskuje namiętnie wszelkim głosom, ‘wakan 


cięskiego końca. Kto ma być tym końcowym <wye 
cięzcą, spekulantowi wszystko jedno. Grunt w tam, 
by wojna jeszcze długo, długo trwała. 
Spekulant wysadził się na oryginalność i za- 
wiesił na choince wszystko czego dziś brak i co 
jest najdroższe. Widziałem tam same paczki i bu- 
telki, zaopatrzone w etykiety, obwieszczające Za- 
wartość. Był więc pieprz, oliwa, nafta, tuzin wy- 
robów gumowych. klamka mosiężna. funt skóry na 
podeszwy. ćwiartka tytonid rosyjskiego, mydeł$o 
moskiewskie, czekolada, rycyna i wiele, wiele in- 
nych rzeczy. | RA. sze a 
„ Spekulant ujął się pod boki I z dumą patrzył 
na swoje dzieło. a z trrumiem na mnie. | 


— Coby tu jeszcze powinno wisieć? =- zapye 


tal i ! 
— Pan — rzekłem twardo -- jako spekulant. 
Zamyślił się głęboko. © ma 

— Niemożliwe, Choinka straciła by charakter. 
Wiszą na niej rzeczy, których nam brak. A. kto 
powie, że nam brak spekulantów?... - 3 


Kronika łódzka. 
a 5 


szęzenie następujące prezydenta policyi. |. 
<- Ze względu na mającó sią odbyć w nocy 
as 25 grudnia na 1 stycznia nabożeństwa, 
za zgodą pana gubernatora wojskowego ruch 
uliczny w nocy z 24 na 25 grudnia 1916 r. i 
w nocy z $1 grudnia 1916 r. na 1 stycznia 1817 
r. zostaja niniejszem przedłużony do godz. 
3-ej w nocy. 


i 4, Hotele, szynkownie i restauracge w noszy 


"POT BE L 


odz. 6 wiecz. w sali Resursy rzemieślni: ` 


Zebrania przedwyborcze polskiego robothicze- 


szowini: | 


ni 1 drudzy są szkodnikami. naszych spraw, Dlale- ` 


jdrębnych interesów kulturalnych’ 1 ekonomicz- , 


Po calym szeregu mówców, syonistów 4 nacyc- 
nalistów różnego aułorameńfu; wśród: hałasu 4: 


sił płomienną mowę” patryotyczną: wzywając. do ` 


rzedstawiciele N. Z. R. pp: 


lucyę: 


‘kilku oddziałach. W tej samej sprawie zabie- 


"społecznego „Społem ”. 


„go na inne działy potrzeb gospodarczych ro- 


W sprawie tej wydane zostaja "obwte- ; 


s 


z 3i grudnia 1916 na 1 stycznia 1917 r. do 


godz. 2-giej otwarte być mogą, . 


| Odpoczynek świąteczny. = < 
Prezydent polieyi z okazyi świąt Bożego Na- 
rodzenia wydał obwieszczenie następujące: 
Zwraca się ga ło uwagę. że stosownie do je 
"szcze obowiązujących rosyjskich przepisów dotyczą: 
cych niedzielnego odpoczynku, w pierwszym -Inju 


świąt Bożego Narodzenia, zajęcia pomocników, tar 
minatorów i robotników w- przedsiębiorstwach 1 


handlowych, handel domokrążny, jak równiaż 
wszelki ruch przemysłowy w publicznych miejscach 
sprzedaży i w otwartych sklepach — a więc i za- 
jęcie szmegó właściciela miejsc sprzedaży: względ- 
nie skiepów lub jego domowników =e bez żadne- 


| go wyjątku, jest zabronione i podlega karze. `- 


W niedziele. dnia 24 grudnia 1916 r. 1 w nlọ 
dzielę, dnia 31 grudnia 1918 r. wszelki handel i 


-roch przęmysłowy dopuszczony jest jak w dni po- 


wszednie, za wyjątkiem godzin podczas głównego 
nabożeństwa. SGRE x 


Gwiazdka w Domu ludowym. 
© W Domu ludowym Stow. robotników . chrze- 
ścian. przy ul. Przejazd 84, odbyła, się gwiazdka 
dla dzieci szkół ludowych.. urządzona staraniem 


prefekta szkół ludowych. ks. Kaczyńskiego i nau- ` 


czycielstwa tychże szkół. Kólko amatorskie dział- 
wy szkół Nr. 21 i 22 odegrało dwie sztuki tealral- 


„ne, a mianowicie „Noo wigilijna" oraz ..Czarwo- 


ny kapturek. dzieci zaś ze szkoły Nr. 80 popiay- 
wały się deklemacyą, poczem dokonano podziału 
podarunków gwiazdkowych pomiędzy. dziatwę, Na 
sali znajdowała się piękna choinką, przybrana wy” 
łącznie pracami dziatwy szkolnej, 


Z tnspektoratn werbunkowego 


komunikują nam. iż biuro komisaryatu werb. zam- 
kniętę będzie na. czas świat od południa w soholę, 


„przez niedzielę, poniedziałek i wtorek. Postesunki 


meldunkowe miejskie otwarte bęją jednuk w nie- 
dzielę i poniedziałek przed południem, 

Konterencya łódzkich stowarzyszeń spożyw- 
3 W czwartek wieczorem odbyła się w sali 
jadalnej fabryki Geyera pod przewodnietwem 
p. Jana "Wawrzynkowskiego: 
przedstawicieli zarządów Stowarzyszeń  spo- 


żywczcyh. W 'konferencyi brało udział - 19. 
przedstawicieli, Kierownik biura p. Stanisław” 
Dippel odczytał sprawozdanie z czynności biu- 


ra zjednoczonych kooperatyw łódzkich. W li- 


stopadzie obroty wynosily 19,914 rb. W gru- 


dniu obroty były daleko slabsze, a to z powo- 
du pogłosek pokojowych, co spowodowało zniż- 
kę cen rynkowych, oraz to, że. konsumenci czy” 
nili zakupy po za miastem, 


Delegówany warszawskiego związku Stow. 
| spożywczych mówił o sprawie otwarcia filii w 


Łodzi. Przy urzeczywistnieniu tego projektu, 


| centrala starać się będzie o zezwolenie na 


wwóz i wywóz towarów; oraz o możność czy- 
nienia zakupów `na całym obszarze okupawa- 
nym. "Filia w Łódzi mogła by rozciągnąć swe 
czynności na powiat łódzki i na mniejsze mia- 
sta gubernii. Stowarzyszenia spożywcza wnie- 
sły by wrazie przyłączenia się do centrali po 


dopiero co zostały zatwierdzone. Po wyczer- 
pującej dyskusył powzięto: następującą rezo- 


Zważywszy, że stowarzyszenia spożywcze 
mogą się rozwijać pomyślnie tylko w ścisłej 
łączności ze swym związkiem, konferencya 
przedstawicieli 20 łódzkich stowatzyszeń spo- 
żywczych przyjmuje z zadowoleniem wiado- 
mość o otwarciu z dn. 1 stycznia 1917 r. łódz- 
kiego oddziału związku Stow. spożywczych i 
wzywa wszystkie łódzkie stowarzyszenia spo- 
żywcze, aby na najbliższych zebraniach ogól- 
nych przeprowadziły uchwałę o przystąpienie 
stowarzyszeń do Związku. SRO 
Następnie tenże referent omawiał reorga- 
nizację Stow. spożywczych w Łodzi. Projek- 
tuje się utworzenie jednej wielkiej centrali o 


ral głos przedstawiciel pabianickiego Słow. 
Następna przyjęta re; 
zolucya brzmi: © c | 
Zważywszy, że dopiero wielkie stowarzy- 
szenie spożywcze pozwalą na zorganizowanie 
racyonalnej administracyi, ułatwia kontrolę, u- 
możliwia przejście z działu czysto spożywcze- 


bołnika i z czystego handlu na produkcyę 
sprzyja prowadzeniu szerokiej akcyi oświato- 
wej, daje sposobność robotnikom do wdroże- 
nia się w kierowaniu sprawami handlowemi i 
administracyjnemi i w ten sposób stwarza wa- 
runki, przy których kooperatywa może ode- 
grać poważną role na rynku miejscowym i stać 
się potężnym środkiem podniesienia materyal- 
nego i moralnego robotników. p R 
_ Konierencya oświadcza się przeciwko wszel- 
kiemu. drobieniu ruchu spółdzielczego i wypo- 


wiada się stanowczo za powołańiem do życia 


wielkiego łódzkiego stowarzyszenia spożyw= 
szego KOM | 


działu Związku, na najbliższych , zgromadze: 
niach ogólnych uchwałę o zlikwidowaniu: po- 


szczególnych stowarzyszeń spożywczych i zlar 


konłerencya . 


1 rb. od każdego członka. Przyłączyć się mó: 
gą również te stowarzyszenia, których ustawy, 


|. Uczestnicząacy w konierencyi przędstawi= 
"ciele zarządów stowarzyszeń spożywczych zo- 
'bkowiązują się przeprowadzić przy pomocy od- 


"C Np 356 


7 ich w jedną wielką organizacyę spożyw- 
ŚBÓW, EEEN 

-/. Przedstawiciele zarządów Stowarzyszeń 
spożywczych obecni na konfereneyi, postano- 
wili zwołać nadzwyczajne zebranie w celu po- 
rozumienia się z członkami w tej kwestyi. 
Sprawozdania uchwał tych zebrań ogłoszone 
byś mają najpóźniej w marcu. 


- Odroczenie wystawy rzemieślniczej. 


na onegdajszem posiedzeniu Koła starszych 
1 podstarszych postanowiono zamierzoną na 
dzień 31 b..m. wystawę rzemieślniczą odroczyć 
do marca.: Natomiast w dn. 81 grudnia z racyi 
100-lecia ustawy cechowej odbędą się nabo 
żeństwa i pochód ze sztandarami cechowemi. 


W Tomaszowie utworzył się polski naro- 
dowo - robotniczy komitet wyborczy, stojacy na 


gruncie niepodległości kraju. Jednym z or 
ganizałorów jest rob. p. Górecki. 


Pogadanka o Sienkiewiezu. © 

Jutro. 24 b: m. w. Domu Ludowym, Przejaza. 

BA: o godz, 234 pó poł staraniem Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej odbędzie się. pogadanka o Sis 
kiewiczu, pierwsza z projektowanego cyklu, która 
obejmie życiorys Sienkiewicza i przegląd nowelek. 


Odczyty (ez. Jellenty. - . 


. Bilety na odczyty Cezarego Jellenty o Mickie 
wiczu. Krasińskim i Słowackim, me R Ta~ 
cząć 14 stycznia 1917 r. można nabywać w kance- 
aryl 2go gimnazyum (Placowa 18). od godz. 10 
do 12 w południe, począwszy od'27 grudnia 1916 r. 


Sprzedaż. ziemniaków. 


Ponieważ obecnie na miejskich placach sprze: 
daży, niema kartofli, -magistrat podaje nam. stę 
hurtowników. u których można takowe nabyć: 

1) Gefke Karl. Targowa 20; 2) Reuter Hugo 
Aleksendrowska 47; - 8) Keller Ferdynand, Wi- 
dzewska 189: 4) Kowalski Bogumił, Rzgowska 62; 
5) Grzegorzewski Maryan, Przedzalniana 2: 6 
Świetlik Stanisław. Średnia 21; 7) Zaborowski Jó- 
| zef, Wólcżerska 62; 8) Szantyr W., Przejazd 52; 
- 9) Landsberger Dawid. Składowa 15: 10) Hammer 
Mordka, Pańska 24; 
Qlgińska 12; 12) Aron T.. Pańska 27; 18) Birnield 
H. Południowa 114 14) Blawat - Manasse -—-Zawadz 
ka 28; 15) Rosenberg Leiser. Kościelny Plac; 16) 
Silberzwejg M. Zawadzka 30; 17) Tennenbaum 
Chill. Zielony Rynek 43: 18) Frischman Samrel, 
Krótka 103 19) Wodzisławski F. Zielona 24; 20) 
Malipan Herman, Dzielna 38a; 21) Rutkowski 
Pinkus, Zawadzka 88: 22) Gedanken M.. Pańska 
45; 28) Tyschka Janina. 24) Tempelhoff J., 25) 
Sgoderstrom M.. 26) Radzijewska Anna, 27) Nirn= 
-stein J. 28) Szulimowicz An 29) Kloth G., 30) Flar 
kowicz I M., 381) Granek §.„ 82) Jess. Kawecki 
et Ko.. 33) Wentkowski A., Dzielna 30: 84) Segal . 
E. Cegielniana 65; 85) Lewkowicz 1, Wschodnia 
54; 86) Heppner B.. Cegielniana 61; 87) Kalmo-- 


micz. Ssh, Konsiantynowska 80. 


l - Sprzedaż skóry. 
... Delegacya zaprowianiowania miasta przy ma 
ikee n Łodzi ma większy transport skóry. 
branzolowej do sprzedania. A aj oau=ONE „Ri 
Szewcy, którzy reflekiują: nakupno, maga się 
zgłosić w biurze Delegacyi zaprowianiowania m. 
Nowy Rynek nr. 144 © 0 i NG 


Wydział szkolny. Ak 


postanówił, že odwiedziny przez nauczycieli i ich 
krewnych biura wydziału szkolnego w godzinach 
przedpoludniowych, t.j. od godz. 8—1 są niedopt= 
szęzalne. SAR, i ao 

|. Wydanie pożyczek. M 
Kasa pożyczkowa przy Delegacył niesięnfa po- 


| mocy biednym wydała w tym tygodniu 121 osobom 


9,821 marek. Spa i; 
„Następna wypłata nastąpi 2 1 3-go stycznia. 


Ze Związku zaw. fryzyerów. 

Na dzień 26 grudnia kómisya organizacyjna 

Zw. zaw. prac. fryzeyrskich zwołuje zebranie o- - 
gólne. na którem m. in: zostanie odczytane 5pra. . 
„wozdanie komisyj organizacyjnej. oraz dokonany 
będzie wybór członków zarządu 1 komisyi rewizyj- 
nej. i Se, i 
Kalendarz. 
Wyszedł z druku nakładem „Nene Lódz. Zig.” 
kalendarz niemiecki p. Ł „Lodzer Informations —- 
und Hauskalender" na rok 1917. Jest to obecnie 
pierwszy i jak dotąd jedyny kalendarz łódzki. O- 
pracowanje nader staranne, ozdobione wielką ilo 
ścią ilustracyj. wydawnictwo: to zaleca się obfiło- 
ścią treści i pedantyczną ścisłością informacyj, w 
czem zazwyczaj grzeszą nasze kalendarze. W czę 
šeci literackiej zwraca uwagę wspomnienie o Ham 
ryku Sienkiewiczu pióra redaktora Aleksandre 
ką znajomego i wielbiciela prac zmarłego — -. 
mistrza. i E | 


Z teatru Polskiego. f 
- Teatr Polski daje szereg przedstawień świą 
tecznych, w sklad których wchodzą dwie prómie 
ry, mianowicie: „Dziadzio piernik i babcia Basse 
lia“ — sztuka fantastyczna w 8 odsł. M. Tałarkie- 
wieza, „Dziadzio piernik“ pelen fantazyi i humoru 
obraz otrzyma nowe dekoracye i piękne fantastycz- 
ne kostyumy. Premiera tej iezwykle interesującej 
nowości, która nietylko dla. młodzieży sle i dia 


jest na wtorkowe wieczorne przedstawienie. 
Drugą przemierą będzie  „Detleem polskie” 
Rydla, w której podniosła treść, piękne obrazy ł 
patryotyczny nastrój zapewniają jej z góry wybite 
|ne powodzenie. Pierwsze przedstawienie tego 
wspanialego misteryum odbędzie się jutro w aie 
dzielę, o godz. 8 wies. == > 
W niedzielę: po pcl, cieszący się dotychcza” 
olbrzymiem -powodzeniem „Młody las". W. ponie 
działek po poł, odegrany zostanie dramat Słowae 
kiego Mazepa". — wieczorem ulubiony w. Łodź - 


11) Abramski I Lioschliiz .— 


dorosłych będzie niezwykłą atrakcyą, wyznaczone -` 


Nr., 358 


vadesi z tańcami i j śplowani. „Krakowskie zu- 


chy”, ża i | 

Na wieków: wieczór przygotowuje p. Or- 
liński sztukę ze śpiewami 1 tańcami pełną nad- 
zwyczajnych niespodzianek,” okraszoną aktualnemi 
kupletami wyborszemi. 

Malarnia' i kostyumernia pracują intensywnie 
nad wykończeniem dekoracyj i kostyumów, 


„Jak ważnem e być poważnym — Oskara 
= Wilde‘ a. > 


Zespół Koła literacko - dramatycznego 0-- 
degrał w środę ubiegłą sztukę Oskara Wil 
de'a „Jak ważnem jest być poważnym. U- 
twór ten, posiadający groteskowe założenie, ob- 
îituje w sytuacye komiczne; konwersacyę ma 
błyskotliwą, zręczną, dowcipna, lekkopłynną. 


E 


Te względy nadają sztuce pozóry łatwości wy- 


konania i dlatego -zapewne skłoniły kierow- - 


niciwo Kola do wystawienia tej a nie innej 
sziuki.. ` 

To też utwór Wilde owski odegrauo po- 
prawnie i wystawiono starannie. Akcya TOZ- 
wijala się gładko, tempo pochwycono wlaśei- 
wie. Niemniej jednak nie zdołano uchwycić 
tego subtelnego tonu; który cechuje. komedye 
Bernarda Shawa i.Wilde'a, tonu, odbiegają- 
cego znacznie od szablonu scenicznego. 
siągnięcie atoli tego tonu wkracza już w sierę 
ideałów i trudno domagać się go od amatorów, 
choćby nawet tak wytrawnych jak zespół Ko- 
ia D.- L. 


GIówiE molè ódtworzyli PP. EAER 


a- o o p EAN A 


możności | nabywania ziemniaków ńaweć w 
przewidywanych - ilościach. -4) Kupony Kar- 
ty ziemniaczanej mogą być. odrywane tlko 


"przez sprzedawcę, kupony odcięte są niewa- 


O- - 


ski, Rozeneweiżanka, Jakubowiczówna: Nirn- 


stein i Rubinsteinewa — udatnie. Drugopla- 
nowe postacie miały dobrych wykonawców w 
osobach pp. Bireckiej, Srebrzyńskiego, Orzel- 
skiego i Hareckiego. 
Reżyserya p.- Orzelskiego pracowita i po- 
mysłowa. 


BI Timi 


W. najbliższych dniach Fozpoćzynaiiy 
druk utworu znanego pisarża 


Władysława Orkana 


, 


"2 «pod: tytułem 


Drona Czwartaków. 


- - Znakomity” "autor, oficer Legioniów 
Polskich, . ujął w formę literacką "własne 


przeżycia wojenne i barwnie przedstawił |. 
bohaterską: drogę. -puiku | 


ciężką, . lecz - 


czwarłaków w walce 6. niepodległóść: Oj- 
żZyznY. 
Czytelnicy” nasi powitają z zadowo* 
- leniem zapówiedź tę, a utwór obudzi nie- 
wątpliwie żywe zainteresowanie także w 
kołach naszych „Legionistów. n Gr 


. Ziemio, polskie. 
Racz Bgd dzina. | 


(Korespondencga almana „Godz. Polt}. 
Polski. sad pokoju. =- Klub obywatelski. — Do- 
chód: z wiéczoru 29 listopada. — Karty ziemnia- 

czaje. — Tytus. ~— Różne. 

0d 10 grudnia r. b. powołany ` “zostal di 
życia polski sąd pokoju, na członców które- 
go władze niemieckie mianowały jako sędzie- 


go p Witowskiego z Płocka, a na ławników ; 


pp. Stanisława 
Tenryka Trennera, 


miejscowych mieszkańców: 
Boe właściciela apteki, 7 
obywatela, W. Wardziechowskiego, 
ra Wzaj. Kredytu, Z. Zdzitowieckiego, dyrek- 
tora Banku Handl, Artura Brzozowskiego 
pracownika firmy „Mejerhold i S-ka“ i -d-ra 
Leopolda- Walewskiego. 


~ Fak zw. szpital “Aleksandryjski“ obecnie: 


> mał nazwę powiatowego. . 
; Grono osób z pośród tutejszych mieszkań- 
„ców zwróciło się do władz powiatowych nie- 
mieckich o pozwolenie na otwarcie klubu o- 
obywatelskiego. W najbliższym czasie ma się 
odbyć ogólne zebranie organizacyjne. 
| Wieczór 29 listopada, zorganizowany 
przez Koło pomocy 'dla legionistów pólskich, 


dyrekto- 


przyniósł dochodu 218 rb. 39 kop. Jak na, 


stosunki miejscowe jest to suma bardzo po- 
ważna, i świadczy ` wymownie o sympatyi 


mieszkańców Będzina dla szlachetnego celu, 


przyświecającego organizatorom wieczoru, a 
„jem samem i 0 onzezosliwszej zmianie oryen- 
tacyi będzińskiej. < 
, Komitet żywnościowy dla ludności chrze: 
Aea Ha rozpoczął . wydawanie kart ziem- 
niaczanych. . Karty ważne są do 15 lutego 
1917 r. Karta sklada się z 10 kuponów z ty- 
godniowemi terminami i służy dla jednej o- 
soby. Na kartach .wyłuszczone są następu- 
„jące wyjaśnienia: 1) Normy na poszczegól- 
„ne kupony ustanawiane będą na każdy ty- 
dzień oddzielnie przez magistrat, * miarę: o- 
trzymywania ziemniaków. 1) Każdy kupon 
na -okres tygodniowy ważny jest tylko w ter- 
minie, na nim wymienionym. 3) Ziemniaki 
należy oszczędzać i gotować w "łupinsch, gdyż 
karta bynajmniej „jie zapewni” posiadaczom 


| miarze węgiel na stacył 


a 5) Handel kartkami „ziemniaczanemi 
est wzbroniony. | 

Tyfus plamisty znów. daje znać o sobie. W. 
tych dniach były dwa wypadki tyfusu przy ul. 
Nadrzecznej i w szpitalu miejskim, w kiórym 
przebywał mieszkaniec Nowego Rynku. Cho- 
rych bezwłocznie przewieziono do szpitala 
przy ul. Sieleckiej, a kilkanaście osób umiesz- 
CE w domu -izalacyjnym. | 


P_0[_8.K 1 


WARSZAWA. 
Xronika warszawska. 


| Gwiazdka dla ila legioni stów. | 
RO) Komitet gwiazdkowy, oprócz 4,000. paczek 


"gwiazdkowych dla legionistów, urządza 500: obia- 


Wskutek ot hostrzeń pogranicznych, pize- 


A: znacznie się zmniejszyło. 

Poszukiwany od dość długiego czasu ban- 
dyta Hart został AA funkcyonaryuszy poli- 
eyi odzzukany i osadzony w więzieniu. 


+ 


Będzinianin. 


pozio 


Z Łowicza. 
(or PUSCACIA własna „Godz. Pol."). 
; A * Piechur. = Wybory. 


W niedzielę, d. 10 b. m. odbyło się tu ze- 
branie organizacyjne świeżo zalegalizowanego 
Tow. gimnastyezu^go „Piechur“. Inicyatywę 
do założenia Tow. dal p. G. Zwoliński. Do T> 
warzystwa zapisało się 35 osób. Posiada ono 
prawo zakładania sekcyj w okolicy. Do zarzą- 
du powołano pp.: Wierusz Kowalskiego (prę- 
zes), G. Zwolińskiego (wice-prezes), Przybyl- 
skiego (skarbnik). 

Akcya przedwyborcza wre na całej linii 
Celem większego zainteresowania szerszych 
kół wyborami projektowany jest odczyt o sa- 
„morządzie. Wyborców podzielóno na 3 kurye. 
Do pierwszej zaliczono przemysłowców i kup- 


ców, do drugiej — właścicieli nieruchomości - 


i do trzeciej —.pozostałą ludność. Odbyło się 
już jedno zebranie przedwyborcze. 
K. 


armenan veais 


Z Krakowa. 


W najbliższym czasie zamierzonem jest 
przeniesienie siedziby prezydyum galicyjskie- 
go Namiestnicitwa z. Bialej do Krakowa. Przed 
kilku miesiącami przeniesiono - „już Departa- 
„ment aprowizacyjny Namiestniciwa łącznie z 
galicyjską filią Wojennego Zakładu obrotu 
zbożem, 
ctwa. Po przeniesieniu prezydyum Namiestni- 
etwa do Krakowa przybyłyby. zapewne i inne 
krajowe NA i urzędy. | 


maa wawa 


2 ze Lwowa. 
Pisma lwows kię a. Zdarzył się + we 
Lwowie wypadek, który możliwy jest tylko 
wśród zdenerwowania, jakie. ogarnęło jed; 
nych przy aprowizacyi, a drugich w gorączce 
spekulacyi. Oto do.jednego z domów przy ul. 
Gliniańskiej wprowadził się mlody człowiek 
w mundurze żołnierza. Równocześnie rozesłał 
pomiędzy grosistów dwu żołnierzy, by zawia- 
„domili handlarzy, iż wojskówość ma w nad- 
kolejowej, wobec 
SAR nadwyżkę zapołrzebowania gotowa jest 
odstąpić w formie sprzedaży frachtów na wá- 
geny węgla, będące już na dworcu. Żołnierze 
ci zapewnili kupców, że zrobią na tem dosk>- 
aly interes, bo cent. metryczny pruskiego wę- 
gla sprzedaje się po 7 koron. Perspektywa 


tego rodzaju handlowej operacyi i zysków — 


podziałała tak, że na drugi dzień Klębiło vię 
już od interesantów w biurze pośrednika: Żvł- 
nierze wspomniani anonsowali każdego inte- 
rcsanta swemu szelowi ten zaś — jak stwier- 
dzili później poszkodowani — młody, przy- 
stcjny,.28-letni mężczyzna pochylony tak nizk5 
nad stolem jak gdyby zalężało mu na tem, 
ażeby twarzy jego nie obserwowano, wyi- 
wał irachty sprzedane każdemu z-.kupców, 
biorąc za nie całą kwotę gotówką po parę 
tysięcy kuron za każdy wagon, równocześnie 
zaś wystawiał kwity czpowiednie na *rry, 
mające nabywcy. dostawić węgiel wprost do 
składu. O.godz. 7-ej rano mieli wszyscy aa- 
bywey węgla zglosić się po odbiór swej na- 
leżytności na dworcu. Daremnie jednak eze- 


kali ludziska na kogoś, ktoby im węgiel dany. 


addal; nigdzie też nie bylo widać obiecanych 


tur. Czekano jednak cierpliwie. Dopiero koty. 


9 zaczęto informować się na inspekcyi policyi 
na dworcu. Rozpoczęły się dochodzenia. Oka- 
zało się, że wszyscy ci kupcy padli. ofiara 
"sprytnie obmyślonego oszustwa, przy pomocy 
którego oszust obłowił się kilkudziesięciu ły- 
siącami koron. Natychmiast rozpoczęto dochó- 
dzenie śledcze. Władzę są już na tropie oszu- 


sta. Stwierdzono, iż tenże rankiem „dorożką 
opuszczając 
Oszust „wszystkie trachty stałszował,. 


wyjechał w. kierunku Wulki, 
„ Lwów. 
'pieczatki z nomenklaturą „e. k. Zarządu woj- 
„skowego” były sztucznie: podrobione w ien 
sposób, że poszczególne litery wycięte z ręcz- 
nej maszyny, wklejane były w. pieczęć. 
Zgłaszać się póczęli na policyę poszkodo- 


wani kupcy. 2 “pośród nich niejaki p. Polak. 
złoży! na zakup węgla 20,000 koron, p- Smo- 
„600 koron, p. Papcio 4 „000: kor. Niezwy- : 


łarz.2 
kle to oszustwo, przypominające w pomyśle 
najśmielsze bluliy tego rodzaju, wywołało w 
całem mieście sensacy ę. M 


oraz Oddział handlowy Namiestii-- 


f Ę P 


języka polskiego w wyższych klasach. 


kończonej 8-letniej praktyki, 


dów, wigilijnych, które. łaskawie przyrżądzą tanie 
kuchnie. Oprócz powyższych : kuchnia na . Mazd- 


i kūchnja na Żórawiej nr. 25 — 25 żołnierzy. 


relowe projekty umundurowania dla wojska poi- 
styczną — wyszły z pod pędzla mistrza Kossaka, 


rów „dla odradzającego się po wielu latach hasze 
go. wojska. Po nadesłaniu ick z Eragowa: akwa 
rele będą wystawione na widok publiczny i sprze- 
dane teniu, kto da więcej. | 

Komitet „gwiazdki“ dla legionistów urządza 
w d, 28 b. m.. t. j. w czwartek po świętach wistki 
wieczór artystyczny. Szereg sił wy bitnych ma 
wziąć udział w tym wieczorze. który odbędzie się 


ce interesującego przedstawienia podjeli sie dy- 
rektorowie: Śliwiński i Zelwerowicz. 

Polskie Tow. żeglugi napewietrznej. 
(o) Polskie Tow. żeglugi napowietrznej, za- 
początkowane przez grono fachowców, znalazło 
poparcie wśród wybitniejszych przedstawicieli: na- 
szego społeczeństwa. | ; 
-. Polskie Tów. żeglugi napowietrznej ma na pes 
lu zbudzenie zamiłowania do lotnietwa. tworzenie 
i popieranie lotnictwa polskiego. 

Jedną z pierwszych prac Tow. bedzie założe 
nie kursów loiniczych. oraz zorganizowanie Muze- 
um lotniczego z biblioteka. 


- Zjazd nauczycieli szkł średnich: 


(o) Na ostatniem posiedzeniu seki ję: 
sia polskiego przy Stow. nauczycielskiem o- 
mawiano sprawę zjazdu nauczycieli szkół śre- 
dnich z całego Królestwa Polskiego, który ma 
się.odbyć w dn. 3,:4 i 5-tym stycznia r. p. 


dzie dyskusyi program języka. polskiego w 
szkołach średnich. Sekeya wystąpi z odpo- 
wiednimi referatami w tej sprawie. : Prof. 
B. Chlebowski poruszy sprawę ujednostajnie- 
nia pisowni i wykładu literatury, oraz program 


średnich. Pp. Laskowiczówna i. Zyłberowa 
zreterują nowe metody nauczania jezyka pob 
skiego. 

| W telu zaznajomienia się z (i referatem 
odbędzie się dn. 29 b. m. nadzwyczajne ze- 
branie sekcyi języka polskiego. 


"Polska farmakopea ekonomiczna. 


. (0) Szalona drożyzna wielu środków le- | 
karskich i zupełny brak niektórych skłoniły | 
warszawskie organizacye lekarskie do zara- 
dzenia tej sprawie. Z tego względu zwrócono 
się do warsz. Tow. farmaceutycznego o opra- 
cowanie nowej tymczasowej polskiej farma- | 
kopei ekonomicznej. 

Praca ta, prowadzona pod kierunkiem 


vzyskanie środków zastępczych zamiast tych, 
których brak na rynku tutejszym, luk których 
nie można stosować wskutek zbyt wygórowa 


ekonomiczna wyjdzie z druku i stanowić be- 
dzie cenny materyal dla lekarzy, pozwalający 
zapisywać lekarstwa właściwe i możliwie ta- 
nie. Obecnie zdarza się niejednokrotnie. iż 
chorzy nie mogą nabywać lekarstw wskuick 
ich-wysokiej ceny. 4 


Egzaminy aptekarskie. 


Co) Zarząd Tow. wzaj. pomocy „Farma- 
cya“ podaje do wiadomości, że klasy przygo- 
towawcze do egzaminu na stopień pomocnika 
kogo rozpoczynają się w dniu 29- b. 
. pod kierunkiem mag . farmacji, p- Stani- 
ana Biernackiego. 


niezbędne jest posiadanie świadectwa z u- 
wydane przez 


szefa i poświadczone przez lakarza powiało- 


f> 


wego („Kreisarzła“}. 


Ai TTM 


W celu uniknięcia przerwy w otrzy” 
mywaniu naszego pisma, oraz umożliwie- 
nia nam uregulowania nakładu, prosimy 
Szan.. Pienumeratorów © wczesne odno- 
wienie prenumeraty na 


-Rok 1917- dy: 


. kwartał -szy 
miesiąc styczeń. 


w wielkiej sali Filharmonii. Organizacyi tego wiel-. 


wiećkiej ur. 16. zaprasza do siebie 100- żołnierzy. 
Komitet gwiazdki” dla: legionistów - otrzymał : 
hojny dar od Wojciecha Kossaka. Są to trzy” 'akwa- 


skiego. Dzieła te mają wartość podwójna: arty-. 


historyczną — gdyż mają slużyć za wzory mundu - 


Między innemi na zjeździe poddany: bę- 


mag. Bronisława Koskowskiego, ma na celu’ 


nych cen. W tych dniach polska farmakopea 


Egzaminy odbędą się w martu r. 19173. 
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| 
| 
; 
| 
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l 
| 
: 
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AK 


szkół 4 -. 


| 
i 


„Wszy 


: centralnych, zrozumieją, iak ich 
-"mowaniu interesów polsko - słowiański 
„dawane są ciosy przez tych samych, którzyby 


“on do przeszłości razem z dymisyonow 
-Borysem Włodzimierzem Stürmerem. 


Sprawy polskie. 


Mowa Sahi w Baise Fafstm, 


Jak już. wiadomo ż doniesień prasy nie 
mieckiej rosyjska Rada Państwa, podobnie 
jak i Duma, wypowiedziała się bardzo wyra- 
źnie przeciwko obecnemu systemowi w Rosyi- 
i za wprowadzeniem odpowiedzialności gabi- 
netn. Z wielkim temperamentem gromii ks. 
Golicyn porządki obecne w Rosyi, gdzie gu- 
bernatorzy walczą z ziemstwami, przedstawi- 
ciele ministeryum rolnictwa z przedstawicie- 


dami" ministeryum spraw. wewnętrznych, gdzie 


pokątne wpływy wywołują ciągłe zmiany w 
miinisteryach. Wobec rozkiadu wewnętrznego 
jaki grozi Rosyi konieczny jest rzad, cieszący 
się zaufaniem państwa i wolny od. wpływów 


©bcych. Na. tle rozpraw Rady Państwa, na 


ogół deść monotonnych, blysne's jak promień 
ognisty gorąca mowa posła Szebeki, poświę- 
cona wyłącznie Polsee. 

„De:laracya prezesa ministrów, mówił 
Szebeko — w liczbie zadań wysuniętych przez 
przeżywane wielkie wydarzenia, wskazuje na 


konieczność odzyskania  orężnego Króle- 
stwa Polskiego. Przedstawiciele narodu, 


polskiego w Izbach prawodawczych wska- 
zywali na leżacy na nas wszystkich 0b% 
wiązek podtrzymania wystawioną na ciężkie 
przejścia ludność Królestwa Polskiego i 
wzmocnienia jej pewności, że lepsza jej przy- 


-złość stanowi przedmiot trosk nie samych jej 


przedstawie sieli, lecz również calej bratniej 
Rosyi i walec *znych jej sprzymierzeńców. 
Tymczasem ani przebieg dyskusyi w Ra- 


"dzie Państwa w dn. 1 listopada, ani rządowy 


komunikat w sprawie polskiej, kióry się uka- 
żal dnia następnego, nie tylko nie odpowiada- 


ły nakazom przeżywanego czasu, ale niewąt- 


pliwie musiały tam za podwójną szczeciną 
bagnetów, wywołać wrażenie ujemne. 
„.Przytem komunikat ten jest mglisty i otwie- 
ra możność czynienia wszelkich niepożądanych 
komentarzy. ` 

Panowie! Teraz w sprawie polskiej na- 
leży mówić więcej, niż głośno i więcej, niż w 
sposób określony! Czas niepowodzeń minął 
niepowrotnie! I oświadczenie naszych sprzy= 
mierzeńców o przyszłej Polsce zjednoczonej, 
jako poważnym czynniku równowagi Europy i 

ustryacko - niemiecki akt o samodzielności 
Polski, potępiany z punktu widzenia pogwał- 
cenia prawa. międzyna rodowego, stanowia 
wszakże doniosłe fakty polityczne, wysuwają- 
ce sprawę polską na arenę międzynarodową. 
A: tymczasem pairzeżc, co mówi po dwóch 
latach wojny. © przyszłym losie Polski, zlanej 
krwią i łzami, spalonej, zrujnowanej, komu- 
nikat urzędowy obecnie dymisycnowanega 
prezesą rady ministrów? 

O walnej Polsce, o jej prawach politycz 
nych ani słowa. Mowa jest tylko 6 autone- 
mii PROADCYSDAJACJ z jedyną państwowoaścią 
.i jak łatwo wiać w tę formulę dowelną 
A. przecież ludność Królestwa Polskie 
na podstawie gorzkiego doświadczenia 
byt dobrze R ea umiejętnie tlomaczene 


owe, , tyczące “sie praw n To Ro. 
iem pizekonany, że wrogowie nasi posta- 


aneksyę 
obdarzenia ich 


zapo ean 


Gr 


A jako 
ystkich ziem polskich 
państwowością rosyjską. : 

Powiedźcie z ręką na sereu, czy można 7 
iakiem postawieniem sprawy Ha którą 
przyjął komunikat rządowy z dnia 


i 


listopada, 
pogodzić wysunięte przez naszych „Walecznych 


sprzymierzeńców pojęcie Polski zjednoczonej, 
jako czynnika przyszłej równowagi Europy? 
I czy może istnieć, rozwinąć się i być potężną. 
iama słowiańska — wolna Polska bez wła- 
snej państwowości polskiej z wszysizimi atry- 
butami? Polska z bogatą przeszłością histó- 


ryezną, z bogatem TYN starą kul- 


tura i 20 milionami ludności 
Panowie wiedza w jakiej jakiś 
ności stoi komunikat urzędowy z dnia 
a 


pada z najelemeniarniejszemi poj mi wob 


"ności politycznej narodu, panowi e „zrozumie 


ial wywo 
aa. 
się ober 
macarstw 
nemu y 


ja. jakie gorzkie rozczarowanie mu 
lać taki krok polityczny rzadu 
wśród naszych braci, znajdującye 
nie, nie z własnej winy, pod wod 


tra? 


rÒ 


ch 
za 


po 


& 
nie będę więcej 
Należy 


anvi m 


teresie całej "koalicyi da. io ond y 
parcie! Ale — dość tego! 
mówił o tym komunikacie rządowym. 


Ale 
trzeba poprawić to, co zostalo robione I 
żamy na KO Boi w imię a 


szej a RA co należy teraz zrn 
Dić. 


ENES pienie kerig 


C. k. Biuro kor. donosi: Jak dzienniki dono 
szą, zostana w tych dniach siużący w polskich 
Legionach, poddani monarchii BANE A A 


Pati 
I HOLE 
SEE UERS 


10 | | oonzin r Porst | ; 
ak. | Mex NE dzájn dochodów piesi ch wodleg se (| 
- glerskiej zaprzysiężeni na imię cesarza Karola. OBWIESZCZENIE. dzóju ocho 


nego skladania rachunków (8 8 cyt. 2) wynó-: atkowej całkowitego dochodu. ( 
| | j ca go 
Liczba tych jest znaczną. Przeważna część ich Podatek od pracowników handlowych i RE si: przy rocznych dochodach: PY m winny wnosić: te przedsiębior: 
ło wypróbowani oddawna bojownicy, którzy mysłowych. — 500" — 1.000 rub. 1% od dochodu | stwa han dlowe r przemysłowe, w których osos 
A. MER EEE r gz E 
skiej armii zapewni nietylko nieśmiertelność | handlowo - przemysłowych przedsiębiorstw | s: <U8 — & SERATO powie zia i: laty Sodai. „Przysługuje im 
tradycyom legionów, ale jest on także symbo- , obowiązanych do publicznego składania ra- | » 3.000 — T000 „ 44% » prano z wp LE paki e Wpleda 
lem udzialu w przyszości wolnej szczęśliwej chunków, mylnie obliczony i A e n 00 e 18000 w sp: bs. M EA zatrzymyw. poda wpłacie. | 
p Tea e A F i i ; i — „00 "7% » R 
cy mop apa ep aak AB, oaa ma, piada | 7 D L MOB z BE 7 | p a ae toto me 
"od pi zych dni Í ó A i . że. obowiązu- UUO — 20. m. prawione. "U ! 
sy od pierwszych dni jego rządów. ia a Sa Rai, kz = 25.00 Z 3500 2 10% jA datku przedsiębiorstwa zostaną powiadomio. 
= | I m 45000 „ 11% 
rozporządzenia pana Generał - Gubernatora | » 35.000. 45 „ 11% ” ne 
z dnia-5 lipca 1916 r, (Dziennik rozporządzeń n , 45.000 — 60.000 „ 12% a w przeciągu najdalej Żęh tygódni po. 
> : Nr. 38, str. d § 15). m 80.000 — 80.000 „ 13% » trzymaniu niniejszego zawiadomienia ewen 
Redaktor odpow.: Aleksander Bieliński. Pobrany za rok 1914 i 1915 dodatek w | » 50.000 — 100.000 „ 14% |» fualnie za mało zapłacony podatek winień być 
= wysokości 30% od 1 stycznia 1916 r. odpada; 100.000 — „ 15% „o wniesiony do kasv podatkowej przy Prezy: 


dyum Polieyi, I piętra, okienko: Nr. 26. 
Łódź, dnia 16 grudnia 1916: r. 


- Cesarsko » ME więc” Policji: 
RE kosz da 


Osobom, pobierającym dochody z kilku 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych, 
obowiązanych do puhlicznego składania ra- | 
chunków „ należy obliczać Bo od tego ro- 


'8 15 rozporządzenia brzmi jak następuje: 
„Podatek od zysków tych osób, które ma- 
ją zajęcie w przedsiębiorstwach handlowych 
i przemysłowych, obowiązanych do publicz- I 


trak | malat Wydawnictwa w'skie A. NAPIERALSKI 
6. ZAWIŁOWSKI, 


ap 


a 2 flakon 


m ki D m Al m 


strowany i kolorowany 


Akuszerka 
R. Pipikowa, —— 


z dyplomem Ces., Ak. w Peters- 
burgu, praktykująca 25 lat, brzyj: 
muje od 12—5, 

Łódź, Piotrkowska 132, 

„ PW Bóaw. | wejście na lewa, r p. 
na riw. 


3191 —8 


Cena: Y, oryginalny flakon Marek 2.25, | | UTW 
(128, 


' dnia deion będzie wielki sensacyjny 
z Życia arystokracyi rosyjskiej, sprz na tle słynnego 


l 3 pakol 


ź elektrycznem oświet'eniertt, w 
centrum masta położonego, par: 
ter lub TI. piętro. 
„Siowarzyszenie* w ad n.nistra- 
zza azaczcay | CY Godziny Polski" 


|| Rok założenia 1905. 


|i| pp. do 9 wiecz. 


DOZ 


Od Wtorku: sen: 
sa0yjny obrazi 


Leif GOLORLUN, 


Łońź, DZIELEA a. 


ampki 0 sr ajm 
d smj SPU Vo't 


Oferty sub 


m 


w Łojdzi. 


ZATWIERDZONE PRZĘZ WŁADZE NAUKOWE 


KURSY BUCHALTERYJNE I JĘZYKOWE | 
lantinbanda | 


w Łodzi, Przejazd 12. 
ć Wykłady w następnem półroczu rozpoczną się || 
| w środę 24 stycznia 1917 r. o godzinie 7 wieczor. || 
Zapisy na powyższe kursy, jak również na ste- || 
|| nografię polską i pisanie na maszynie, przyjmuje || 
|| kancelarya kursów codziennie od 9 r. do 1 i od 3 || 


Z Mantinband. ; 


Biuro ofk „Kuryer”, IR Kustow, i Piotrkowska 65, 


przy dagoala eo 250,000 | ludzi. 


lipsi ikue l miejscu Mity. Zdęc bitw dokonane zostaly p | pozy in_ m 


Do naszych 
Niniejszem zawiadamiamy Sz. Inserantów, ih W doiq 1 stycznia 1917 r 


m ali > 
dla g oświetlenia 8.5k- | 

(TYCLREBO Pruskich. || 
Afr ab UL S 


| poszukuje się. 


- w Hotelu Poiskim, Łódź, Potr- 


Rok założenia 1905, || 


Dyrektor kursów 


„Proces księżny Mieszczerskiej, 


Nazan Today do wiadomości: S Sz. Pu- 


Œ bliczności, iż od włorku dn. 26 dris : | 
kino-film w wykomanii: wyb. tnych poor iesch artystów 


Piotrkowska 123, L. Zandberg, Piotra 
3370—1 


a a 


Im; 


Zgłaszać się do Restautacy 


„A kowska 3. „J874— 


Ze walędów fechudczi+ ch pożądanem ix wcześniejsze nadsyłanie zamówień, co wpł 
artystyczne wykonanie ogłoszeń, jak i na możność 


zamieszczenia ich w miejscu jaknajwidoczniejszóm. _. 
_ Administracya dzien, 


i wydajony powiększony klotaia, a ilu 


„Go dziny Polski” 


ynie dodatnio zarówno na, 


Tataran kaszą 


: deta ieznie, w. sklepie tanicii 
< produktów 


l óga, Plotrkowska 35 w podwórzu” 


DRE S 


„_pGodzina Polski", Ę 


Fir TM 


`- Bhorady dzien, ~ 
Przyjmuje Od J—Żp 
ddh, Piotrkowska 101, 


Emka zie 


świeżą dostać If hurtownie ` 


sklep otwarty. 0d 10—1 i od 4—7, - 
; o mak AL 


(Pabianicka proj Dusia Rfaraowanyy 
| BEZ kaloszy gazen viet yć ta 


Pakianiekieyo dimwiń Reformowanego. < 


H Opatentowane przez D. R. G. M. Nr. 651896, 632724, 
z 633-01') i 613550, 

1 Ostrzega się przed naśladownictwem! 
Do nabycia: Leooold Fulde, Konstantynowska 13, Komitet sorzz11= 
|| ży. taniego obuwia, Piotrkowska 53, 1Skorochó4), L W.niman, Potra 
|| kowska 35, N B. Senka, Piotrkowska. 69, ‘D. Hechtkopi, 
| || Protrkowska 58, R. Brautigam, 
|| kowska 165, S.. Bornstein, : Główna 6i A. Szmale, Zawadzka 64.' 


W niedzielę, 
gim. 24 b. m 
i codziennie 


W aa głównych - Pola Negri, Mia Ma-a, Halina Bruczówna, Rafaela: + Bofióza, Józef Wes 
grzyn; Kazimierz Junosza-Stępowski, WŁ Grabowski.i inni. Obraz osnuty na ' tle: życia Warszawy, 
_ W czasie demonstrowania obrazów i E podozas antraktów koncertować bę 


, , 8856—1 
bai. ia ERE 


iw niedzie'ę d. 2" *griidnia: o €. 3-ej vp. W ron'edz. d. 2€ « gr: dnia. "06 Beet np. We wtorek dnia 27 grudnia . e: g. 8. Pp. W środę dnia 28 grudnia o £. Srej ppe 


M rA las | MA Z E PA j Betleem Polskie | Krakowskie Zuchy 


L.. Rydla. . | *- wodewi! ze Śpiew. 1 tańc. w 4 akt: S, Turskiego | 
io godz S-ej wiecz. .. : | ji o'godz. S-ej wiecz. 


| Dziadzio Panik I hiia Bakalia Dziadzio Piernik I | Dacia Daal 


raz w 3 oist Tatarkiewicza 


- Swiąteczńy program Trepy i pantofi x 


leca skład T-wa ' wyrobów. obuwia drewnianego p. $ 


YBAKÓW K.KLAUSEi Sza 


Łódź; Nowo-Cegielniana Nr. 19. 
Tey s S 


Gimnazyum Żeńskie 


"E htt SCAL A Teatr i Koncert. % Tańce i śpiewy. s Humor i satyra. 
Łódź, Cegielniana 18 Ee PE = 

Sadki =, KUPERMAN. i i wtorek 26b.m. 315 po I5 w, 

i Powrót z jarmarku m A a 

a he DZIAŁ. KONCERTOWY. A 


l Tate G8e © Spiewy. > „Monolog. e  Beklamacys. ©. Fraszk. © Satyra. ` | Humor etc. 
Sery biietów oa gO Pog AO 1. wł. aa 


Na: 3 Sylwestra i2 1916 r 


| um Wii DŁ A RODZIN CIE 
[air 3 A. (prÓWAdGZORE na wzór dawniejszej Vram. E- z , 
say -Począwszy od 25 b. m. 5 pi tkanie owo FR |Towarzystwa żydowskich szkół 
i Wielkie przedszawienia | |G) WPYLMAMUJWWU || średnich w Łodzi. 
t | JJ | skladająca” z? z Anakcyjnych, Spiówiiych oraz || BI _ Wielka Zabawa. Egzamina dla uczenie nowowstępujących rozpocz- 
žeckaťnia BR necznych numerów. -- Szczegóły W. ErOgrTOMACK. F Uprasza. się o wcżaśniejszz zama“ | ną się dnia.15 stycznia 1817 r. Zapisy przyj- 


SRLZULUTŁŁSEEFUFTE BRZZIEWA4SE z 


o Poean PTRONĘ? o 2 


| Skład maieryżłów 0 DL ód, Pomian | r 


Krzesła po e Kop: $ wianie miese zad SWR lóż. mie miesiaca codziennie od 10 do 1-ej. 


" Pasaż Majera 7. 3284—3 - 


Pierwsza Kaje tów | 


ołeca .bojatv wyjór wszekch perj |. - E: M k it -T F ZE IE E 
fum, wady kolońskiej kwiatowej i ko-| - „Merkury“ uł. iz. Hamiusti, RACK z 
ep:€czny ch i fat b' S O emeyi 82e „ fd Roi 42 la mwai) . GIMNAZYUM ŻEŃSKIE 
AE —_ kastowo idetalicznie ma-| i speójalna szkola przygotowawcza dla analidhetek od 6 lat 


= m zydowska Tozystua Gimeastyezme punen z 
TEATR WIELKI. l 


w poniedziałek, dn. 25 grudnia 1916 r. „punktnal- 
nie 0 gódż 8! wiecz. odbędzie się 


| WIELKI MAxABEUSZOWY 
| PuPIS GIMNASTYCZNY 


ze współudziałem zastępów: mgskiejo damskiego, ne 

wańgów t przodownikśw: 3.40—1 
Ą Wykonane będą ćw.czania: WÊN?, maczujami i na przy- 
3 rządasa. Piramidy l. żywy obraz z życia skautów. |. 
| rzezzrtezzttzzzttizt Szczegóły w: pro iramach. zzzzzzeztyzzęzzzih 
Bilety wczęśniej-do: nabycia w składzie de' ikatesów p. M. 


Permana, +iotrk. 53, w składzie aptecznym H Winawera, 
u. zgierska I rw dzień pop:'su w. kasie Teatrii W. elk e30. 


7h teryaly piśmienne po bardzo 


gizkich cenach. . | Ty © 
UWAGA: Tylko w frontowym sklepie, Maryi : ód A ochsteino 


~ Wykonywam 3 różna: liniatury pam 


ków wszelkizń maszyn z rosyjskiem E łactńskiem pismem. 
/ Mechaniczny warsztat reparacyjny | 
Taśmy to maszyn £ wszelkie przybory. | |P 
«Kursy dla nauki pisania 'ma' maszynach każdego || 

używanego systemu, rh. 5 za kurs. 3111—+: | 


Adolf ate zactd Łódź, Rozwadowska 6. 


_ Zapisy- ahia na drugie półrocze 1916/17 r. szk.—codziennis 
pa od go z. gô, or » 


| T | 2. j W: klasach wstępnych, prócz programu naukowego, 


"- odbywają s.ę Sry i zabawy pod kierunkiem pierw 
|szorzędnei treblank w l 3216—82 


w Stow. Pra. m T AT sera i), 


|maiąc do obsadzenia posady dla członków. Stowarzy: 


EE 


<suaka | szenia, Z. praktyką bankową, prosi o składanie ofert. 
Biuro CZYRNE codzień od godz. 5—6 po poł, ` 3353—14 


` 


= Kobotoioy erze 


m -Każdego rodzaju (niemcy - i polacy) då. fabryk: „żelaza, chemicznych, 
papieri, cementu i cukru; do ko el Żelaznych, nrzedsiębiorstw bu- || | 
dowlanych, robót ziemnych. cesie'ni, naiyshmiast, za dużręm wyna- || 
gabdzenigm 1 na dobrych warunkach, poszukiwani do Nismiec. - 


TEEST w 7 Łodzi GOWAOWWOGOKA 


przy mom. HANDLU WWEN poleca prawdziwe siare 


1 wina ęglerskie, krymskie i palestyńskie. Do wypicia na 
'Rownież poszukiwani Są: ślusarze, - arę kowale it. d. na miejscu. Zimne przekąski. Obsługa akuratna. ss14-2 


dobre płatne- zajęcia. JaC A a 
Rosenblum, Łódż, Dzielna 9. 


ŁÓdŹ, uk Piotrkowska 39 
wszelk e „materyały i instrumenty dentystyczne po cenach 
ak kauszuki Rsh'a, Dental En., Prowadnika, g-ra Tran- 

i innych, firm (pržedwol jennych RANInROND 8266—2. 


poleca: 
"przys. SP; 


Procz tego, _przyrmowani są bez: przerwy: mężczyźni, chłopcy, d 
parobey; kobiety i dziewczęta w wieka od lat 14 do. „BO do : >. gospo” 
| darstw- wiejskich. > 


$ Zgłoszeni a do Centrali Robotniczej: i 


| ` 1) Pabianice, 1l, $. Roa ir. a 
2) Łask, u, (mete i. 2i- 
3) Śidkok m yat © aa 


Szkola | Haida ŻaGka. 


L. A] A 
Łódź, Zielona 8. | 


a: szkoły. zaw alamia osoby zainteresowane, iż : 
prz nuje podana o przyjęcie uczenie: do mł. wst, li, 
prena i IV ki, na drugie półrocze F9T6A7 r. szo ~ 
dziennie. od Stig do ró 8. oprórz SO-., 
bót i i niedz e. > 


. A l.» SG af raz róż: aterya: | 
mesztki cję Gwiazdkę, SUKNIE ALE 


Nz a bardzo niskich GzzeszsaBuanzzi 


lewa oficyna part a 


"dostarcza cz 


aim i fi 


Lódź, i Selene 38. 


z Kancelarja czynna £9 


r Hit, Prkowiia 4 


front, I-sze p.ętre 
. posiada na skłajzie wisiki 
„Wysór bokesz na fuirsg| 


Ua [ACZ 'azdkę! - ai Coonan 43,. 


zedaż z. £0% taniej m. c z: Wełna ż je” 
Resztki: Tab. em i Flanslcikt na oluzsi od Eh. 1.56: 
wełniane materyały na  męskia i damskie kastinin/ 

gi His Er 29 — a także . balowe i- żałobne i c pa nana 
ze iz qgnkáw i na faf m 
awary o. pa pod wz, 4 dom od Piotrkowskiej 


U WAGA: Stałe cenge : Bd A SKA | B260—6- 


' Skład sukna i kortów 
SPRZEDAZ DETALICZNA 
„oraz kurtek fultranyca : 


"ceny fabryczne 8.67 —1 
w najlepszych CI) 


c= umiarkowane. - 368b->]- a Ro osenaoloa, Łódź, Ffriowyk 60, 


w  näjnowssych. fasonach; 


a 
E 
Ę 
E 
[a 
$ 
Ę 


12 SE. 0 ag OM z INRE P ocs NR L Nr R56, |, 


Kölosalna senansa 
EEEE 


MÓC Pt ech 


Od poniedziałku d. T grudnia i dni następnych demonstrowany bedzie „waraszający dramat socyalny 
w 4 aktach P te : 


Pierwszy raz w 7 Łodzi! 


| (si nikt sie wie, - 
skąd przybyła...) 
Amarykańska brylantowa serya. Treść obrazu osnuta na tle życia młodej ADR która przez własnego ojca, sędzia AM sromotnie skazana 
na stracenie, a zbiegiem okoliczności od śmierci uratowana została W następujących częściach: 


f 1) Kto zabił? 2) Przed sądem przysięgłych. 3) W ognłu krzyżowych badań, 4) Czyja wina? 3872-1 - 
Boden Predani odbywać się będą w dni świąteczne i sobotę o godz. 3 po poł a w dni powszednie o g. Æ p. poł. punktualnie. 


Od soboty dn. 23 grudnia 
i wtorku dn. 27 » 


| w wykonaniu wybit- 
nych rosyjskich artystów. 
Początek o godz. 3 


Polski Centralny Komitet Demokratyczny 


w śradę, dnia 27 grudnia r.b., 


ad program: EPEE w. 3 aktach nt „Zwycięstwo na całej linii 


Początek o godz. 3 


Niniejszym zawiadamiam moją San Klijen- 
telę, że otrzymałem przedstawicielstwo artykułu 
zamieniającego najlepszy i zale a wprowadzo- 
- ny. Środek do prania „Persil“, a mianowicie 


gą fk 11 że i szwajcarskiego Środka do prania -- 
W a oncerr owe ze £ 
Dzielna 18). „Helvetia“, 


Bilety wejścia e  oozptakiie biuro Komiteti Piotrkowska Nr. 125 8364 1 


Sposób użycia wydrukowany na każdej paczce. 


lm u ań Karol KUS 1 ER, i Nici . 


|| moza m er bez nt [i ; 


Marka „De. Fahlberg“ 
Rrsfoliezna | w fabiefkach, m oryg. opakowania „Jeneral-tobera. Warsz.“ 


TEM WII żę, 


38i Bef dyrekcya 


duliosz ROLER i Herman SERGE. |, 


EEEE ETE 


meit i mne. 
daoii, 2 Tc 


regułowanej łąki i 6 mórg lasu, 
zaraz tanio do sorzejdania wraz 
z wszelkim inwen'a zem. Bliższa 
wiadomość Łódź, W wzewską Bł, 
u gospodarza. H36%—j 


nanka i wii 


op nauczyciela do po- 
ï AŚ osm.oklasiście. 
B, Z” do admin strae 

odtira Polski w todzi. 


una ARE 7 "do s edań' I b 
3805—2 | f DETE zam any na dom W 
mieście. 4 włóki 2.-.etnieso Ja- 


E naana a an ean araea E 


freblanka so- |Su, 50 mó gu Rosą 
Wyrwal DAMA a nore aoan a 
Schron.ska, Łódź, Smugowz z 


waiz,wnicza, ogród, łąka i bu- 

8 |dynki gospodarcze, ObOK jest 8 
j|wiókj w po.osuym stosunku. 
Okolica nauae Si; na :8ln.sko, 
są łąki, rzeki, ias, Od masta i 
koe 8 warst. Bizszyca nur- 
maey: uuziela j. Mieszsk, Biska. 
piä we.a, peczta luszya. Hadó-| 
EEC enean 
Bianina,  Hańarno- 
mę używał: supi- 
uu,  FQifauwSKa LU, 
Sep taBaczuy, : 32923— t 


fpunągy T4 sedzin wyks- 
"nywam wszsiką 

s3 W zikres Kraweę- 

chedzącą, orať robete g 

3 poduz nalśw.eższych fcriapisay, 

ngiz, Piatra owska 17 


Najlepszy, najzdrowszy i najtańszy 


dia kuchni ż użytku donosi: 


)-ka LÓN, Mija m 


E Nowómiiej skiej 6, poleca się Szan. swej Klienteli 
Magazyn zaopatrzony jest w bogaty wybór obuwia 
nęskiego, damskiego i dziecinnego, 
oraz pannis Pamowo: 


Dziś o gocz. B-ej po poł 


ewiatony 


trag. w d odsÌ z Ë. Rdieren 


fety przystejma.  3330—2 
I NI o Lóiž © 
id, ul lowomiójia S. 


O 8 wiecz. 


ih oryzinalnych skórne su | 


chej malati w najiepszym 
satunku tanio sprzedam ŁÓJŹ,. 
Piotrkowska 145 m. 34 33850—: 


p EAN 


neha z 4 poko: oraz maszne 


sprzedam. Łódź, Piotr- 
kowska 159, m, 9. | 825-4 


i fa'o do sprzed nia MISZvs 
anita na Uk NOWA 2 
Jowodu wyazldu. Łódź Ra 
wańska 21, m. li, Nowacka. 


rŻi4—i 


śliwkowe, jabik 
Pawii! d Noe ch. in 


uUs.aC W mieczarm bóižż, Pań- 
ska 39 (Z eony ynekh aai =g 


CC CAO WATY ESEESE ES 
nowe, używane, stroje- 


P, ELIA nie, TEperuCyd, przewoz, 
WyŻjinA RA prTaWiICYĘ. SILY Mior 
kie, gotówka us rasy. Cnadkuw- 
SKł, miIKOła ewsza 2. CEE s Ta 


" nałycn 


y Pańska TIa 


% G płytami, pig- 
śni polskie, na 

Boże Rarodzenie 
> {f p da Wye 
bora od Mk. 50. 


Harmo"lfki ad Mk. -.78 
Harmonie ręczne od Mk H— 
zaliczeniem lub za upłafą z 


góry. PA Elan lub 


[Rich Curth, ` Porz eim i. 


Benniki gratis l francal - 


NAGWIAZDKĘ 
za 2 ruble 70 kop 
+å suknie koriowe ; 


rubli sukne z.materyału bo- 
stonu i różne buzki 1-far= 
tuchy: Do'eca: 
bód, Pańska 39. 
= (Zisiany Rynsk): = 
UWAGA: Kubuący z pro- 
wncvipow. nadsyłać m arkę. 


ostatniei 
mody kloszowe. Od % 


Ahio é 


O 8-ej wiecz. i w niedzieę} Dn. 3 stycznia 1917 r: 


BENEFIS 


MioWIeG Soman i i i t 


136 Glaire. 


Bonięsiania rozmaite. 


Marya Kubiek i 
Masarnia, maie Eol POE 
kowska 17 3250—3 


BETA t » 
kama 2 ; ma yine: 
ska 136, m, sk > 22298—2 -| 


Tie. ] okazya. Wieki wy- 
ETRE i bor p.ęknych dosko- 
spodni koriowych od 
Rub. 4 Spodne z „Amerykań 
skie; skory", które możaa nosie 
« łat Różne resztk. kortowa, 
płuszowe na mesce i dz icinaa 
ubrania taio. Łólź, Pó: E CON- 
SKa 143, M. dh 8410— 1 


o f małżonków Een 
Í ŚĆ man, Łodź, W- 
uZuwsad „w aua (Obecnie frma 
upnski 1 Kędziarzuwski) du 
wWyds: (GIĘaW ena OJ Apca w ed- 
łóśsi.  WsauQiność: turończy:, 
zTl4— 


„Pit.p. Zecary te odznacziią się | 5 


| NE 


Łódź, Piotrkowska 157. 


Pacek wykładów” DWAJ pw | n 1917 r. 


-Kancelarya otwarta od 8-ei wieczorem codziennie prócz 
sobót i i dni świą”ecznych. 437j—' 
"„ Programy. bezpłatnie. s 


OSTATNIA NOWOSC! p 
Zegar toaletowy z samoświe- || 
cącym cyferblatem, ustrem i mu || 
zyką. ożna dastarczyć wiele gp 
przyjemności sobie, ro.ż'nie i| | 
gościom, nabywaąc w naszym] i 
składzie duży toaletowy zegar z|} 
lustrem. i śl czna muzyką „Sym || 
tonia, grający bardzo głośno íj} 
długo różie piękną: i wesoła |; 
pesni: 'walce, polki, mazurki, jg 
marsza, cpery, pi Śni narodowe | 


5 miesięcy | 
trwałe i nieprzemakalne | 


fr?) „66 

monti Walka 
Rydziński, H 

BE | 


reguiarnośc a chodu i służą jako | 
p.ękna ozdoba stołu pisemnne- 
go lub toaletowego. Cena zegara 
w. elegancko polerowanei szt ee 
23 szlilowanem lustrzm paryskiej 
taboty zamiast 20 Eb. tylo rb. 
623, takież zegary z wiecznym 
kąendarz:m, wskazu ące dzień, 
miesiąc : datę rb. 18 62. 
Fabryczny Skład Zegarów 
JULJANA ROSEBFELDA, 
R E Chłodna 32. 
79-6 


„EJ K O“ bada 


„p L GTAMENĘ 
e pisze wodą f 

każdym płynem, 
4 "TYSIĄCE już sprzedana, 

42 szt próbnych M2— 
. RPalcźność przesyła się 
1 Z EY mo 


i Emil Komana a 
- Pra isse 


zowy w szaro nąkra- 
pane łaty, wab sie „Teit. 
Jrasza sę o łaskawe Odprów1- 
dzenie za nazrodą, Milsza 36. 
Ostrzega się przed kupnem 
B:7—9 
EZ 


pies do notowania bron- Wmi ę ow sr | 
dzewska 78, m, 38311—3 , 


Zagubiona dokumaaty 


ri Ki, wy- ; 
laiia 25er ignes wy. 


nagrody. kt każe 
I mili że sę zhajdije Mac Wi.heima oś niskiego: 3368 =} 


£cz e se znajduje Mar- 
anna O:eszczak z domu Tro--| 
szczyńska; błóndynka, łat 27. 
wyjechała w- czerwca. 14313 r. 
W adomość: Pabian cz, ul. Buga, 
AE 246, -Marc m Oleszczak. : 
ę "329 m] 


lagin 
Wi:iðiua: Feinkinda wraz z por 


3 elem i dowodam, 03 sDistv: A i 


eon niemiecki, Wye 
dany w Brzezinach, na 
33i] 


int 


„mię Karola. Hainera. 


|. paszpor niem.ecti, i wg 
dany w Łodzi n1 imię 


| Lo kale, 
a mymp |- 


Tzanejo VOKO U Z uran nam weie 
irun miasta, gzis mo taby n. siè 
<w.czyć eJlzienn.e m. „glzy godz. 
2a . Uerty ud a Jodz.ny" w 


Taniy aszport - niem.eçxi - 
ihi pasz w = nie BRE, 
„som. łodz uego, na imię WA 
ańżu—l 


cha Re.zynia. ~ 


Łodzi POJ , „Czairu m” A 3616—1. SĘ g 


